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Pogrzeb nadziei 
i zmartwychwstanie

Jeden z n a jw iększych  n ie w ą t­
p liw ie  demagogów św ia ta , 
cz łow iek, k tó re m u  d z ię k i d ia ­

be lsk ie j, pa to log iczne j w ym o w ie  
udało się rozpętać na jgorsze in ­
s ty n k ty  w  cz łow ieku  i  narodzie, 
pisząc o propagandzie, o ta jn i­
kach oddz ia ływ an ia  swego na 
masy, w ym ie n ia  dw ie  zasady, 
k tó ry c h  się trz y m a ł: że lu dz ie  n ie  
m a ją  pam ięci, a w ięc  n ie  trzeba 
się zby tn io  k rępow ać ty m  co się 
m ó w i dziś i  ty m  co się m ó w i ju ­
tro ; że na leży często pow tarzać to 
co się chce w p o ić  w  u m ys ły . Czło­
w ie k ie m  ty m  b y ł H it le r .  Jeś li w  
sw oich tw ie rdze n ia ch  za życia 
swego m ia ł rac ję , to  w ra z  z n im  
i  jego ra c ja  się skończyła. Gdyż 
gdzie ja k  gdzie, ale na obszarze, 
k tó ry  w  pew nych  częściach św ia ­
ta  z w y k ło  się nazyw ać „za  żelaz­

ną k u r ty n ą “  le k c ja  jego, le k c ja  
ja k ą  na rody  zza te j „ k u r ty n y “  
o trzym a ły  w  os ta tn ie j w o jn ie , n i­
gdy n ie  pó jdz ie  w  zapom nienie. 
Za dużo te  n a rod y  p rzeży ły . Za 
dużo p rze c ie rp ia ły . Z b y t głęboko 
sięgało ich  zagrożenie, bo aż do 
sam ych podstaw  ich  narodowego 
b y tu , a do tyczy ło  n ie  ty lk o  w o l­
ności, sam oistności p o lityczn e j, 
lecz zw ykłego , nagiego in d y w i­
dualnego fizycznego życia. 13,5 
m ilio n a  lu d z i Z w ią z k u  Radziec­
kiego, 5,6 m ilio n a  P o la kó w  —  są 
dostateczną pa m ią tką  tego n ie ­
spełn ionego rzeźn ickiego zam iaru  
wobec na rodów , k tó re  niczego in ­
nego n ie  p ragną  ja k  żyć w  zgo­
dzie i  p o k o ju  z in n y m i.

J a k k o lw ie k  n a rod y  te od p ie r ­
w szej c h w ili zw yc ięstw a n ic  in ­
nego n ie  rob ią , ja k  ty lk o  b u d u ją
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i H am burg-

Nadzwyczajne wydanie katowickiego dziennika „P o lsk i Zachodniej“  
z dnia 1. 9. 39 karm iło  czyte ln ików  Śląska, w połowie już zajętego 
przez arm ię hitlerowską, optym istycznym i wiadomościami, które rychło  

m ia ły  się okazać nieprawdą.

ta k ie  w a ru n k i sw ej egzystencji, 
k tó re  b y  u n ie m o ż liw iły  po w tó rze ­
n ie  się n iedawnego niebezpieczeń­
stwa, to przecież 10-lecie w y b u ­
chu w o jn y  p o lsko -n ie m ieck ie j, 
w spom nien ie  p ie rw sze j eksp loz ji 
późnie jsze j p ięc io le tn ie j s tra sz li­
w e j bu rzy  —  sam ym  ciężarym  
g a tunko w ym  ow ych d n i zmusza 
cz łow ieka  do zastanow ien ia  się 
nad is to tn y m i p rzyczyn am i k a ta ­
k liz m u , jego p rzeb ieg iem  i  jego 
naukam i.

Prawdziwe przyczyny 
wojny

Dz is ia j ju ż  każde m ałe dziec­
ko w ie , że to w ca le  n ie  o 
G dańsk an i o „k o ry ta rz “ , an i 

na w e t o Polskę szło. Proces no ­
ry m b e rs k i oraz inne  badania, ja ­
k ie  zosta ły przeprowadzone i  ja ­
k ie  się jeszcze p ro w a dz i nad za­
gadn ien iem  is to tn ych  p rzyczyn  
w o jn y , coraz d o b itn ie j w yka zu ją , 
że to  na w e t n ie  H it le r  i  jego po­
m ocn icy  b y l i  g łó w n y m i spraw ca­
m i owego w ie lk ie g o  nieszczęścia 
narodów , że p rzyczyn y  są głębsze, 
że w in o w a jc ą  je s t k to  in n y  i  że 
ten  w in o w a jca  n ie  zosta ł jeszcze 
an i osądzony an i un ieszkod li­
w iony .

Dziś w ie m y  ju ż  dobrze, że an i 
zgoda P o lsk i na pas tra n z y to w y  
przez Pom orze n ie  b y ła b y  w o jn ie  
zapobiegła i  w ie m y  to, że demorf 
i  krw iożerczóść H it le ra  n ie  są 
na jw ażn ie jszą  p rzyczyną  w o jn y . 
C h a ra k te r H it le ra  i  jego ideo log ii 
zadecydow ał o cha rakte rze  w o j­
ny, o b ru ta ln y c h  m etodach je j  
prow adzen ia , ale n ie  o je j  p rz y ­
czynie.

Dziś ca ły  św ia t zda je sobie ja ­
sno spraw ę z tego, że w o jn a  w y ­
ros ła  na następu jącym  g runc ie  i 
m ia ła  następu jące cele:

JACEK BRZYM

W przeddzień wybuchu w o jny Polska otrzymać m iała pożyczkę od 
A ng lii. Rozmowy między obu rządami nie doprowadziły jednak do 
realnych w yn ików . Stąd dowcip „W ró b li na dachu“  z 2. 7. 39:

— Czy pan w ierzy w bociany?

P ow stanie państw a soc ja lis tycz­
nego w  R o s ji zagroziło  całem u 
dotychczasowem u u s tro jo w i św ia ­
ta, po dp iłow a ło  g łó w n y  f i la r  —  
ka p ita lizm , ja k o  system  w yzysku  
lu d ó w  i  lu d z i, ja k o  system budo­
w a n ia  szczęścia jednych , bogac­
tw a  je dnych  na nędzy i  nieszczę­
ściu drug ich .

K toś  m us ia ł się p rzec iw s taw ić  
socja lis tycznem u po rządkow i, k tó ­
ry  s ta ł się w  m iędzyczasie na ­
dz ie ją  św ia ta  p ra cy  na ca łym  
świecie. Do spe łn ien ia  te j r o l i  
upatrzono N iem cy : ich  żądzę re ­
w anżu i  panow an ia  nad św iatem , 
ich  D ra ng  nach Osten i  w ia rę  w  
pos łann ic tw o  no rdyck iego  U e be r- 
menscha. Te p ie rw ia s tk i,  przez 
poko len ia  ju n k ie rs k ie j p o lity k i i  
m ilita rys tyczneg o  d ry lu  w y p ia -  
stowane w  duszy n iem ie ck ie j, 
s ta ły  się podstaw ą rośenbergow - 
skiego „m itu  dwudziestego w ie ­
k u “  i  „w a lk i“  H itle ra . A le  p ie ­
niądze na ru c h  p o lityczn y , k tó ry  
b y  się p o d ją ł re a liz a c ji tego m itu , 
na zorgan izow anie s iły , k tó ra  by 
s tw o rzy ła  szanse d la  te j a k c ji, 
d a li k a p ita liś c i n iem ieccy i  n ie - 
n iem ieccy.

W y n ik a  to n iezb ic ie  ze spraw o­
zdań am e rykańsk ie j k o m is ji K i l -  
gore ‘a, k tó ra  w  ten  sposób m ó w i 
o tych  sprawach:

„ . . .  ro la , ja k ą  o d g ry w a ły  k a r ­
te le  w  zachęcaniu H it le ra  do po-

KAROL OKOŃSKI

iim aw iąca cjran i ca
W y b o ry  do zachodnio- 

n iem ieckiego p a rla m e n tu  
zw iązkow ego p rze p ro w a­

dzono n a tu ra ln ie  pod łagod­
n ym  nac isk iem  w ła d z  okupa­
cy jnych . Chrześcijańscy dem o­
k ra c i-o trz y m a li na jw ię ce j głosów. 
M ie li bow iem  n a jm n ie j w y ra ź ­
n y  p ro g ra m  w yb o rczy  i  n a j­
pe łn ie jsze kasy. J a k  te raz  p rzy  
tw o rze n iu  rządu  w  ty m  w zględzie 
dadzą sobie radę ze sw o im i w ro ­
g im i b raćm i, soc ja ldem okra tam i, 
s tanow i ich  w łasny  p rob lem . Nas 
in te resu je  in na  sprawa.

O bie czołowe g ru p y  po lityczne  
p ró b o w a ły  pozyskać d la  siebie 
p rzybyszów  ze wschodu. C i sta­
n o w ią  dz is ia j bezwzględnie godną 
uw ag i część zachodn io -n iem iec- 
k ie j ludności, a w  każdym  razie 
s iłę p a ru  m ilio n ó w  głosów. Są to —  
o ile  pochodzą on i ze Ś lą­
ska —  p ra w ie  w y łączn ie  ka to licy .

P raw dopodobn ie  p rze w a ży li on i 
p rz y  w yborach , stanąwszy po s tro ­
n ie  chrześc ijańsk ich  dem okra tów .

A lb o w ie m  chociaż ob ie czołowe 
p a rtie  zawsze podkre ś la ły , że 
n ie  uzna ją  g ra n icy  na O drze i  
Nysie, ree m ig ranc i w ie rz y ć  będą 
w ięce j ch rześc ijańsk im  dem okra­
tom , k tó rz y  stanow ią  w  g ru n ­
cie rzeczy ty lk o  daw ne Cen­
tru m  w  troszeczkę now szym  w y ­
dan iu . P a rtię , k tó ra  od daw na 
b y ła  na Ś ląsku p rzodu jąca , a lbo­
w ie m  op ie ra ła  się o a u to ry te t ko ­
ścio ła ka to lick iego . W  w a lce  w y ­
borczej p o d k re ś la li on i dość w y ­
raźnie, że na wschodzie dom agają 
się p rz y n a jm n ie j g ran ic  z r .  1939. 
Bez n ic h  są —  ic h  zdaniem  — 
N iem cy n iezdo lne do życia.

N a ten  tem a t m ożna m ieć w ca ­
le  różne zdanie. P rao jco w ie  d z i­
s ie jszych k a to lic k ic h  . p o lity k ó w  
zachodnich N iem iec, c i wszyscy 
W in d th o rs tow ie , H in tz o w ie  i 
S cho rle m er-A ls tow ie , n ie  p y ta li 
o zdolność do życia m łodego pań­
stw a n iem ieckiego, k ie d y  ju ż  w  
ro k u  1872, a w ięc w  ro k  po jego 
pow stan iu , o tw a rc ie  g ro z ili kanc­
le rz o w i B ism a rcko w i odpadn ię­
ciem  k a to lic k ic h  N iem iec p o łu ­
dn iow ych , gdy p rzy  w yborze  
sw oich m in is tró w  i  od po w ie dz ia l­
nych  u rzę d n ikó w  n ie  uw zg lę d n ił 
w  p e łn i ich  k a to lic k ic h  roszczeń. 
Wówczas, w  ro k u  1872, p o w ie ­
dz ia ł B ism a rck  w  p ru s k im  p a r la ­
m encie bardzo słusznie: 

„U w aża łem  za jeden z n a j­
s trasz liw szych  ob jaw ów  na g ru n ­
cie p o lity c z n y m  fa k t,  że u tw o rz y ­
ło  się s tro n n ic tw o  w yznan iow e, 
k tó re m u  —  gdyby w szystk ie  
s tro n n ic tw a  c h c ia ły  p rz y ją ć  ten

sam p u n k t w idzen ia  —  m usiano  
by także p rze c iw s ta w ić  s tro n n ic ­
tw o  ew angelick ie . S tanę libyśm y  
w te d y  zapewne na n ie w y m ie r­
n ym  gruncie . T ym  sam ym  w p ro ­
w a d z ilib yśm y  bow iem  teo log ię na  
pub liczne  zeb ran ia  i  u c z y n ili ją  
przedm io tem  d y s k u s ji na  t ry b u ­
nach.“

Rów nież dz is ia j okazu je  się, że 
ta k i A denauer czy E h rh a rd t sta­
ra ją  się podporządkow ać N ie m ­
cy zachodnie abso lu tne j w ładzy  
kościo ła  ka to lick ie go . Czegoś po­
dobnego n ie  m ó w i się oczyw iście, 
ale dz ia ła  się w  ty m  k ie ru n k u . 
W  każdym  raz ie  m a ją  on i za so­
bą papieża i  W a lls tre e t. A  je ś li 
Schum acher chce w spółrządzić , 
będzie oczyw iśc ie  m us ia ł pogodzić 
się z ja rzm e m  w a tyka ń sk im . N ie  
będzie to  w ięc  ca łk iem  czyste 
państw o koście lne. A le  po lityczne  
i  m a te ria ln e  in te resy  W a tyka n u  
napewno tu  n ie  uc ie rp ią . Pod 
znakiem  zapy tan ia  pozostaje, czy 
same N iem cy dużo tu  zyskają.

A le  to  je s t d la  ow ych  o g ran i­
czonych, ja k o  że ty lk o  z perspek­
ty w y  w ie ży  kośc ie lne j pa trzą ­
cych, p o lity k ó w  bardzo m a ło  w aż­
ne. I  w łaśn ie  Ś ląsk m a  w  ty m  
w zg lędzie  sw o je  doświadczenia. 
Teraz je s t może pora  w łaśc iw a , 
aby na to  zw róc ić  uwagę. A lb o ­
w ie m  p ra w ie  c i sam i ludz ie , k tó ­
rz y  wówczas r o b il i  w  N iem czech 
p o lity k ę , także dz is ia j siedzą 
w  kom pe ten tnych  urzędach N ie ­
m iec zachodnich. N ie  w yg ląd a  zaś 
na to, ażeby w  os ta tn ich  la tach 
specja ln ie  zm ądrze li.

K ie d y  bow iem  w  lis topadz ie  
1918 ro k u  N iem cy za łam a ły  się 
m ilita rn ie , ogarnę ło  ca ły  naród 
zrozum ia łe  podniecenie. Cesarz 
u c ie k ł do H o la n d ii, szef sztabu 
generalnego L u d e n d o rff do Szwe­
c ji. Ówczesny kanc le rz  Rzeszy, 
książę M a x  von  Baden, na w iąza ł 
łączność z p rzyw ód cam i p a r t i i  so­
c ja lde m okra tyczn e j i  wespó ł z n i­
m i u s iło w a ł zapew nić p rz y n a j­
m n ie j ja k i ta k i porządek. W szyst­
ko  je d n a k  drża ło  w te d y  przed 
fa k ty c z n y m  przew ro tem , przed 
rew o luc ją .

Także poczciwe m ieszczaństwo 
w e W roc ła w iu . Z  ka rd yn a łe m  i 
całą k a p itu łą  k a te d ra ln ą  na czele, 
z w ysoką  szlachtą i  kochanym  
duchow ieństw em . Radca sądowy 
H ersche l z w ró c ił się w te d y  ja ko  
p o ś red n ik  ka s ty  panów  do ów ­
czesnego p rzyw ód cy  socja ldem o­
k ra tó w  Śląska, P au la  Loebego. 
Z w o łano  mężczyzn ze w szys tk ich  
w a rs tw  społecznych na naradę do 
W roc ław ia . T am  założono Śląską

Radę L u do w ą  (V o lsk ra t), P on ie­
kąd  ja k o  p ro w izo ryczny  organ 
rządow y d la  p ro w in c ji ś ląsk ie j z 
G órnym  Śląskiem .

Ta Rada L u do w a  n ie  inge row a­
ła  jeszcze bezpośrednio w  zarząd. 
B y ła  ona ty lk o  jakąś u lt im a  ra tio  
na w ypadek, gdyby  k a p ita lis ty c z ­
ne j św ietności w  B e r lin ie  m ia ło  
się zupełn ie  n ie  powieść. A le  na 
w ypadek tego b y ł je j p lan  p o li­
tyczny  w y ra źn ie  zarysow any i  
w yp raco w an y  aż do n a jd ro b n ie j­
szego szczegółu. G dyby w  B e r l i­
n ie  obw ołano rząd  robo tn iczo - 
ch łopski, w te d y  Rada Lu dow a  
m ia ła  p rze jąć zarząd re p u b lik i 
ś ląsk ie j. M ia ła  się w yrzec  N ie ­
m iec i  spróbować albo w  ca łko ­
w ity m  po łączeniu z A u s tr ią  albo 
w  u n ii z n ią  s tw orzyć au tono­
m iczną rep u b likę . Pod w ładzą  
C entrum . A  w ięc  w a tyka ńsk ie  
państw o koście lne w  nieco zm o­
de rn izow ane j fo rm ie .

T a k i b y ł p lan . I  na  ten p o li­
tyczny  nonsens zgodzili się także 
wówczas czo łow i socja ldem okraci 
na  Ś ląsku. Z  bladego s trachu 
p rzed  bo lszew ick im  up io rem  rz u ­
c i l i  się pap ieżow i w  ram iona . W y ­
s tąp iłem  wówczas p rzec iw ko  tem u 
p lan ow i. P rzem aw ia łem  i  pisałem  
p rze c iw ko  n iem u. Popadłem  n a ­
tu ra ln ie  w  k o liz ję  z w ro c ła w s k im i 
w ładza m i p a r ty jn y m i. O dn io ­
słem  w te d y  zw ycięstw o. G łów na 
zw ierzchność p a r ty jn a  w  B e r­
lin ie , k tó ra  po p rzew rocie  dość 
m ocno się chw ia ła , opam ięta ła  się 
znow u, w s tęp u jąc  na drogę roz­
sądnie jsze j p o lity k i i  zaczęła b ro ­
n ić  jedności N iem iec. P au l Loebe 
podda ł się, a ś ląski ru c h  separa­
tys tyczn y  usta ł.

A le  godny uw ag i je s t fa k t, że 
g ran ica  owego planowanego p a ń ­
s tw a kościelnego m ia ła  p rzeb ie ­
gać dok ładn ie  w  ty m  sam ym  
m ie jscu, gdzie dz is ia j przebiega 
n iem iecko -po lska  granica. A  w ięc  
na Odrze i  Nysie. I  żaden z tych  
dz ia rsk ich  p o lity k ó w , k tó rz y  w ó w ­
czas w y m y ś lil i Radę Ludow ą , n ie  
troszczy ł się o to, czy N iem cy zg i­
ną, gdy Ś ląsk odpadnie od ich  
cia ła. D la  p o lity k ó w  p o k ro ju  
U litz k i,  Kaschnego, Lu kasch ka  i  
H e rsch la  n ie  b y ło  to  w ca le  d z iw ­
ne. D la  n ic h  b y ła  u n iw e rsa lna  
w ładza  kościo ła ka to lick ie go  i  W a­
ty k a n u  znacznie w ażn ie jsza a n i­
że li egzystencja tego czy owego 
państwa. G dyby *«ęc N iem cy 
m ia ły  być socja listyczne, n iechby  
sobie w ie d y  spoko jn ie  p rzes ta ły  
istn ieć. D z iw ne ty lk o , że soc ja l­
dem okrac i Ś ląska zapom n ie li

wówczas o w szys tk ich  zasadach 
socja lizm u.

Jedno trzeba  s tro n n ic tw u  ko ­
ście lnem u przyznać. Zachow a­
ło  ono konsekw entn ie  sw o ją  po­
lity c z n ą  lin ię . A lb o w ie m  ju ż  w  
pa rę  m iesięcy późn ie j zażądał 
proboszcz U litz k a  w  Reichstagu 
obszernej au tonom ii d la  Górnego 
Śląska. N a tu ra ln ie  z tą  u k ry tą  
m yślą , że ten sam odzie lny tw ó r 
pa ń s tw o w y  m usi zostać c a łk o w i­
cie opanow any przez w ładze k o ­
ścielne. W ezwał on ówczesny 
rząd, ażeby dobrow o ln ie  u d z ie lił 
Ś ląskow i au tonom ii. P rzy  ty m  
po g ro z ił także dość w y ra ź ­
nie. W eim arska k o n s ty tu c ja  —  
ta k  m yś la ł —  u d z ie li G órno­
ś lązakom  p ra w a  sam odzielnego 
zadecydowania o fo rm ie  swojego 
rządu. M ie li także sam i głoso­
wać, czy chcą pozostać p rzy  
N iem czech czy nie.

O czyw iśc ie  n ie  m y ś la ł U litz k a  
w ówczas o oderw an iu  Ś ląska od 
N iem iec a p rzyd z ie len iu  go Rze­
czypospo lite j P o lsk ie j. G dy m ó w ił 
o G órnym  Śląsku, m ia ł na  m y ś li 
ca ły  Ś ląsk. A  w te d y  m a jaczy ł m u 
p rzed  oczam i ta k i sam p o lity c z n y  
p ro je k t, ja k i m a jaczy ł b łogosła­
w io n e j Radzie Lu d o w e j. W olne 
państw o śląskie pod nadzorem  i 
k ie ro w n ic tw e m  k a to lic k ic h  o jców  
kościo ła . To je dn ak  b y ło b y  bez 
w ą tp ie n ia  p o lityczn ym  k ro k ie m  
wstecz o w ięce j n iż  sto la t. I  d la ­
tego sprzec iw iłem  się tem u s ta ­
nowczo. P o lsko-n iem iecka  g ra n i­
ca b y ła  w te d y  ju ż  usta lona, a 
Ś ląsk podzie lony. B y ło b y  zb rod ­
n ią , a w łaśc iw ie  p o lity c z n y m  
g łup s tw em  w sunięcie  resz ty  p ro ­
w in c ji ,  może ze Ś ląskiem , w  po­
s tac i autonom icznego państw a 
m iędzy  N iem cy i  Polskę. D la ­
tego opow iedzia łem  się za tym , 
ażeby n iem iecka  część Ś ląska po­
została p ro w in c ją  państw a n ie ­
m ieckiego. U fa łem  p rz y  ty m  oczy­
w iśc ie , że N iem cy ro z w in ą  się po ­
w o li w  duchu napraw dę s o c ja li­
stycznym . I  chociaż następne la ta  
m n ie  trochę  rozczarow a ły, w  
przysz łe  socja listyczne N iem cy 
w ie rzę  także jeszcze dz is ia j .

M arzen ie  C entrum  n ie  z iśc iło  
się. Ś ląsk n ie  zam ien ił się w  pa ń ­
stw o kościelne. Także pod ję ta  
przez Kaasa i  Papena p róba  zdu ­
szenia ru ch u  socja listycznego 
przez H it le ra  n ie  po w io d ła  się. 
P rzec iw n ie , kośció ł sam popad ł za 
spraw ą p o lity k i na rodow o-soc ja - 
lis tyczn e j w  n iep rzy jem ne  p o ło ­
żenie. Jego w ie rn i i  p rośc i księża 
w ie le  w y c ie rp ie li. W ie lu  zna lazło

Śmierć w  faszystow sk ich  obozach 
kon cen tra cy jnych . A le  w ysok ie  
duchow ieństw o od b iskup ów  
w zw yż n ie  ży ło  źle także za pa ­
now an ia  H itle ra . O ile  w iem , an i 
jeden b iskup  n ie m ie ck i n ie  b y ł 
aresztowany. N ic  dziwnego, bo 
przecież papież po p ie ra ł ideę fa ­
szystowską w e W łoszech i  N ie m ­
czech. W atykan  k a lk u lo w a ł do­
brze. Im  ba rdz ie j u trap ione  będą 
lu d y , ty m  m ocn ie j uczepią się 
w ia ry .

A le  o uczc iw ym  sojuszu m iędzy 
W atykanem  a H itle re m  n ie  m o­
gło  oczyw iście być m ow y. K ie d y  
w  ro k u  1944 H it le r  zaczął się 
chw iać, w  p ie rw szych  szeregach 
zw a rte j opozyc ji zna laz ły  się w  
N iem czech ko ła  o o r ie n ta c ji w a ­
ty k a ń s k ie j. N a G ó rnym  Ś ląsku w  
każdym  raz ie  rozdzie lano ju ż  
skórę, zan im  jeszcze n iedźw iedź 
został zab ity . W ówczas od w ie dz ił 
m n ie  ówczesny n a d b u rm is trz  R a­
ciborza, Kaschny. B y ł to cz łow iek 
o m ało opanow anym  tem pera­
m encie. Zaraz po p rz y w ita n iu  za­
czął w yzyw ać na Lukaschka.

—  Ten Lukaschek! Wszędzie się 
pcha. Z now u  chce być na  czele 
zarządu.

—  A  o cóż to  w am  chodzi? Co 
się tak iego dzieje? —  zapyta łem  
zdum iony.

—  Ach, to  ty lk o  t a k . . .  —  I  
K aschny  zaczął m ów ić  o czym  
in n ym . A  w  parę d n i późn ie j 
sprzątnę ło gestapo całe to  gn iaz­
do z „T reuh an ds te lle  O st“  w  R a­
c iborzu. Lukaschek, K aschny, 
H o e p ke r-A sch h o ff i  B rebek  po ­
w ę d ro w a li do M oab itu , do w ię ­
z ien ia  śledczego. M atuschka  zo­
s ta ł pow ieszony. Także U litz k a  
dosta ł się do Dachau, chociaż na 
pew no n ie  m ia ł ze sp isk iem  n ic  
wspólnego. A lb o w ie m  w te d y  b y ł 
ju ż  dawno w yg na ny  ze Ś ląska i  
s iedzia ł w  K a rls h o rs t pod B e r l i­
nem.

M ie li w ięc  także w te d y  o jcow ie  
kościo ła  dobrego nosa. Z m ia rk o ­
w a li co się dz ie je  i  zaczęli u p ra ­
w iać  sw o ją  p o lity k ę . G dyby w  
ro k u  1944 H it le r  b y ł zg iną ł, b y ł 
na  Ś ląsku rząd  C e n trum  go tów  
do ob jęc ia  w ładzy . O czyw iście z 
b łogos ław ieństw em  papieża.

A  dz is ia j?  No tak , w id z im y  
przecież, co się dzie je  w  N ie m ­
czech zachodnich. W ilh e lm  I I  n ie  
na leża ł b y n a jm n ie j do n a jm ą ­
drze jszych. A le  m ia ł słuszność 
gdy po w ie dz ia ł: „K s ięża  m a ją  się 
troszczyć o sw ó j kośció ł, a p o lity ­
kę  zostaw ić w  spoko ju . A lb o w ie m  
ona ich  n ic  n ie  obchodzi.“

K a ro l O końsk i

ODWIEDZINY
u Dioklecjana

chw ycen ia  w ładzy , zosta ła obszer­
n ie  przedstaw iona  zarów no w  ze­
znaniach sk ładanych  przed k o m i­
sją, ja k  i  gdzie in d z ie j. K ru p p , 
Thyssen i  inne  w y b itn e  postacie  
n ie m ie ck ie j a reny p rzem ysłow e j 
oddaw a ły  do dyspozyc ji H it le ra  
zarów no poparc ie  finansow e, ja k  
i  w p ły w y  ^ p o l i t y c z n e ..

K o m is ja  ta  celem w ykazan ia , w  
ja k im  s top n iu  h itle ro w s k ie  p la n y  
po dbo ju  św ia ta  łą czy ły  się z am ­
b ic ja m i w ie lk ie g o  k a p ita łu  n ie ­
m ieckiego, p rzy tacza  następujące 
ośw iadczenie d ra  K a r la  D u is b u r­
ga, byłego prezesa I.  G. Farben, 
złożone w  1931 r.:

„C iasno ta  narodowego te ry to ­
r iu m . gospodarczego m u s i być  
przezwyciężona d z ię k i zdobyciu  
pozanarodow ych obszarów gospo­
darczych . : .  D la  ostatecznego za­
ła tw ie n ia  p ro b le m u  E u ro py  . . .  
m usi być u tw orzone  zjednoczenie  
gospodarcze, sięgające od B o r­
deaux po Odessę, k tó re  będzie 
stanow ić  kręgos łup  E uropy.“  

Z w yc ię s tw a . H itle ra , będącego 
na żołdzie k a p ita lis tó w , idącego 
na pasku m onopolów , b y ły  tym  
sam ym  zw yc ięs tw am i k a p ita liz ­
m u, rozszerzeniem  jego s fe ry  
w p ły w ó w , a je ś li w  doda tku  m ia ­
ły  pociągnąć za sobą un ice s tw ie ­
n ie  swego najgroźnie jszego w ro ­
ga: soc ja lizm u radzieckiego, to

(Dokończenie na s tr 3)

Hitler nie pojawił się nagle. 
Byli już przed nim inni H i- 
tlerzy, z którymi historio­

grafia kościelna, lub nawet papie, 
że obeszli się surowo jak na to 
zasługiwali. O wiele ostrzej i bar­
dziej stanowczo, niż z Adolfem 
Hitlerem z Braunau. Jest w histo­
rii szczególnie jaskrawy prototyp 
Hitlera, dla którego Kościół ma 
jedynie przekleństwo i sąd jak - 
najsurowszy. Tym Hitlerem jest 
cesarz rzymsi Dioklecjan, panują, 
cy od 284 do 305.

Warto zrobić parę porównań, 
wiele się można nauczyć na takiej 
wycieczce w  głąb historii. Dio. 
klecjański dekret przeciw chrze. 
ścijanom z roku 303 to rodzony 
brat hitlerowskich ustaw norym­
berskich przeciw Żydom. Diokle­
cjan zabronił chrześcijanom, jak  
Hitler później Żydom, z podob­
nych zresztą względów, zajmowa­
nia stanowisk urzędowych w pań­
stwie, korzystania z praw właści­
wych obywatelom kraju i docho­
dzenia tych praw przed sądami, 
uprawiania nabożeństw i nakazał 
zniszczenie świątyń oraz spalenie 
na stosie ksiąg religijnych. Ana- 

1 logie są zadziwiające. Już w 
przeddzień dekretu dioklecjań. 
skiego żołdacy prefekta gwardii 
zrównali z ziemią wielki ościół w  
Nikodemii, tak samo jak  przed 
wydaniem ustaw norymberskich 
SA-mani podpalali bóżnice, rów­
nali je z ziemią. Zarówno tamten 
dekret jak i owe ustawy pozwa­
lają w praktyce na znęcanie się 
nad pozbawionymi opieki prawa 
przeciwnikowi; zaczyna się wiel­
ka grabież w  domach chrześcijań­
skich (żydowskich), karanie bez 
wyroku. Dioklecjan w trzecim 
punkcie swego dekretu zezwala 
na stosowanie męczarni wobec 
przebywających w śledztwie 
chrześcijan, bez względu na ich 
pozycję społeczną Te same za­
rządzenia wyszły z kancelarii 
Himmlera, zastrzegającego się 
nadto, że nawet ewentualne daw­
ne zasługi dla państwa (n. p. ofi­
cerów pochodzenia żydowskiego 
z okresu pierwszej wojny światp. 
wej) nie mogą być przeszkodą w  
stosowaniu w całej rozciągłości 
zarządzenia o tępieniu „wroga“. 
Wiemy, że zarządzenia te później 
w praktyce rozciągnięto i na inne 
narodowości, na Polaków i Ro­
sjan i Ukraińców, a nawet na 
Francuzów czy Włochów; wiemy 
też, że nie było przed nim uciecz­
ki nawet wówczas, gdy się było 
Niemcem, ale buntującym się 
przeciw faszyzmowi.

Co za fascynujące dzieje! Bo 
oto mamy dalszą analogię. Mamy 
dioklccjański pożar Reichstagu! 
Dwukrotnie wybuchał pożar w  
pałacu cesarskim w Nikodemii. 
Pożar oczywiście był przygotowa­
ny przez dioklecjańskich Goerin- 
gów, I  rzecz jasna przygotowany 
po to, by jeszcze jedną zbrodnię 
przypisać chrześcijanom. Wów­
czas chrześcijanom, podczas gdy 
w dwudziestym wieku ta sama 
komedia posłużyła do wytoczenia 
groteskowego procesu przeciw ko­
munistom.

I  wreszcie same prześladowa­
nia jakże podobne są do siebie, 
mimo dzielących je siedemnastu 
wieków cywilizacji i kultury. B i­
skup tego straszliwego okresu 
Euzebiusz, pozostawił obszerne 
sprawozdanie, powiedzielibyśmy 
nawet językiem dzisiejszym: re­
portaż, z tych lat. Każde słowo tu 
napotykane przywołuje nam na

pamięć wiek dwudziesty, wyda­
rzenia okresu hitlerowskiego 
Prześladowania — pisze Euze­
biusz — zwracały się przede 
wszystkim przeciwko tym, którzy 
wyróżniali się bogactwem i uro­
dzeniem, godnością, wymową i 
erudycją. Tym samym zrazu kie­
ruje się hitlerowska gwardia 
śmierci przy prześladowaniach 
Żydów, przy tępieniu inteligencji 
polskiej — przy ustalaniu, kto 
n. p. na Śląsku może zostać przy­
jęty na Volkslistę a kto nie. Sam 
opis męczarni zaś, pozostawiony 
przez Euzebiusza, w wielu szcze­
gółach przypomina najautentycz­
niejszy pamiętnik oświęcimski! 
Tam zaś, gdzie nie przypomina 
męczarni hitlerowskich, różni się 
od nich łagodnością. Były zresztą 
już wówczas obozy koncentracyj-, 
w których dioklecjańscy. komba­
tanci znęcali się nad więźniami 
nie gorzej od ss-owskich.

W  jakim  celu snujemy te 
analogie? Otóż chcemy po 
prostu udowodnić, jak  

różne są zapatrywania dziejopi- 
sów i dostojników Kościoła na 
dwa tak podobne okresy histo­
ryczne, jak różny ich stosunek do 
prześladowców. Okres Dioklecja­
na był okresem męczenników, gdy 
do walki stawali wielcy chrześci­
janie, gdy szli na śmierć męczeń­
ską jako przykład i  zobowiązanie 
dla następnych pokoleń. Papieże 
okresu dioklecjańskiego cały swój 
wysiłek poświęcali walce zę 
zbrodniczą organizacją państwo­
wą Dioklecjana. Działo się tak w 
obronie praw chrześcijańskich. 
Jakże zmieniło się nastawienie 
stolicy apostolskiej przez te sie­
demnaście wieków, skoro w tak 
podobnym okresie tępienia ludz­
kości za jej przekonania religijne, 
za je j pochodzenie i  uczoność, nie 
ozwał się glos papieża, który by 
potępił zbrodnię z tą samą apolo- 
getyczną gorliwością i siłą, z ja ­
ką potępiali ją  męczennicy dio­
klecjańscy.

Nie, papież Pius X H  nie jest 
apologetą, którego czcić będzie 
Kościół Nie jest Euzebiuszem, 
który by pozostawił po sobie pa­
mięć straszliwej zbrodni, jaka cią. 
żyła naci ludzkością. Nie jest o- 
brońcą poniżonych przez faszyzm. 
Nie jest opoką, na której zbudo­
wać można by Kościół najtrwal­
szych ludzkich wartości.

Papież Pius X I I  jest politykiem. 
I  ;ako polityk paktował z faszyz­
mem, którego sprzymierzeńcami 
są dziś politykierzy zachodnich 
Niemiec i  dalszego kapitalistycz­
nego Zachodu. Ta lekcja historii, 
którą dają nam odwiedziny u 
rzymskiego esarza Dioklecjana, 
bardzo się nam przyda w ocenie 
obecnego władcy Watykanu. Po­
zwoli nam się także usprawiedli­
wić z użycia zbyt gorliwych słów 
potępienia.

Nie wiemy, czy Pius X I I  wczy­
tuje się dokładnie w te stronice 
historii Kościoła. Nie wiemy, czy 
widzi jakieś analogie. Wiemy jed­
nak, że w niczym nie przypomina 
wyznawców tamtego okresu, pa­
pieży i biskupów, którzy oddawali 
swą krew, nawet nie za samą 
sprawę Kościoła, ale w ogóle za 
pogwałcenie praw ludzkości, za 
zdeptaną godność ludzką. Zacho­
wanie się Piusa X I I  w ciągu m i­
nionych lat hitlerowskich jest 
najwymowniejszym przykładem 
na nasze twierdzenie.

JACEK BRZYM

JAN BARANOWICZ

ECHA
Spokojna jak pogoda, jak puch mewy czysta, 
opuszcza „Aleksandra“ mahoniową przystań.

Syreny ton wysoki w konchach uszu wzbiera,
gdy przechadzam się senny po nadbrzeżnych skwerach.

Ne szukam oczu morza, nic mi łan paproci — 
glos ten w wieżę pamięci wbija się jak pocisk.

Marszczę czoło, zgaduję — już chwytam strzęp nuty, 
tak gwarzą co dzień z sobą kopalnie i  huty.

Śpiew jak zegar czas mierzy, jak  gość w drzwi stukota, 
odmyka i zawiera szychty ciężkie wrota —

Więc i tutaj, na złotej jak  żywica plaży,
nie można ujść przed tobą, zapomnieć twej twarzy;

echami serce wzruszasz, trzymasz w  wiernym związku, 
skrzepły jak  okręt w dymach, twardy jak brąz — Śląsku!



Ga jusow ie  gospodarow a li ju ż  
czw a rty  ro k  w  Swarożycach 
pod W ałb rzychem . M ie li 

dwanaście h e k ta ró w  z iem i, w ie lk i,  
m u ro w a n y  dom  i  dw o je  lu d z i do 
pom ocy: cz te rdz ies to le tn ią  w d o ­
wę, Z o fię  i  dw udziesto le tn iego 
chłopaka, W icka . W  okres ie  z i­
m o w ym  m o g li się obejść bez 
ty c h  lu d z i, t rz y m a li ic h  je d n a k  
i  p ła c il i im  rze te ln ie , pragnąc, 
b y  zosta li na  w iosnę i  la to . 
Z resztą A da m  G ajus uw aża ł, że 
jego żonie, M a r ii,  na leży się od­
poczynek po trzech  la ta ch  ha ­
ró w k i,  a m a łem u  Jęd rus iow i, 
k tó ry  b iega ł ju ż  po izb ie  —  w ię ­
cej o p ie k i i  uw ag i. Poza ty m  o j­
ciec A dam a jeszcze w  je s ie n i p i­
sał z D ą b ró w k i pod Tarnow em , 
że czuje się coraz gorze j, w ięc  
w ypada ło  starego p rzed  śm ie rc ią  
odw iedzić  i  p rz y  te j sposobności 
zobaczyć ja k  ta m  gospodaru je 
m łodszy b ra t, Józef.

T e rm in  w y ja z d u  w y p a d ł w  po ­
ło w ie  stycznia . Po pe w n ym  n a ­
m yśle  G ajusow ie  p o s ta n o w ili za­
b rać ze sobą Jędrusia . N iechże 
s ta rzy  zobaczą swego pierwszego 
w n u ka , może to  je d yn a  i  os ta t­
n ia  sposobność d la  n ich . W  dzień 
p rzed  w y ja zd e m  A da m  w y s ła ł 
do b ra ta  te legram : „p rzy jeżdża ­
m y  środa rano, w y ś l i j k o n ia “ . 
M a ria  ca ły  dz ień p ie k ła  ciasta, 
pakow a ła  do w a liz  różne poda­
r u n k i i  rozgorączkow ana biegała 
po poko jach  i  p iw n ic a c h  —  
chc ia ła  stanąć p rzed  rod z ica m i 
A dam a w  całe j okazałości gospo­
d y n i z Z iem  O dzyskanych, poka ­
zać im , że chociaż pochodzi z 
b iedne j rod z in y  i  m ężow i w  po­
sagu n ic  n ie  w n ios ła , to  je d n a k  
je s t pan ią  n ieza leżną od n ikogo. 
P odniecen ie je j b y ło  ty m b a r-  
dz ie j uzasadnione, że ona w  ogó­
le  s ta rych  G a jusów  n ie  znała. 
Po pow roc ie  z N iem iec la tem  
1945 ro k u  zdążyła  odw iedzić  
m a tkę  w  B ie lsku , w z iąć ś lub  z 
Adam em , k tó rego  pozna ła w  
N iem czech i  na tychm ia s t po 
sk rom n ym  w ese lu  w y je c h a ła  z 
m ężem za Odrę. P och łon ięc i 
p racą n ie  m ie li czasu odw iedzić  
s ta rych  G ajusów . A da m  też ich  
n ie  w id z ia ł od 1938 ro k u , t j .  od 
c h w ili,  gdy ja k o  siedem nasto­
le tn i ch łopak  w y w ę d ro w a ł z do­
m u  na  zarobek p rzy  budow ie  za­
p o ry  n a  D u n a jc u  w  Rożnow ie —  
pe łne dziesięć la t!

W e w to re k  po p o łu d n iu  W icek  
od w ió z ł ic h  na  p o b liską  stację. 
D zień b y ł pochm u rny  i  m roźny 
zarazem, w  p o w ie trz u  b łą d z iły  
n iezdecydow anie rzad k ie  p ła tk i 
śniegu, ja k b y  zw apn ia łe  pola, 
za ledw ie  przyprószone b ie lą  od­
stręczały lu d z k i w z ro k  sw ym  
p iegow a tym , c h o ro b liw y m  w y ­
glądem . G dy od s trony  W a łb rz y ­
cha nad jecha ł pociąg. A dam  
odszuka ł p rzedz ia ł d la  m a tk i i 
dz iec i i  sam się w  n im  u loko w a ł, 
ośw iadczając ko n d u k to ro w i, że 
się n a tych m ia s t usunie, gdy 
przybędą ja k ie ś  pasażerki. Z dą ­
ż y ł jeszcze w y jś ć  na  p la tfo rm ę  
i  p rzypom n ieć W icko w i, by  ra ­
zem z Z o fią  p iln o w a ł b y d ła  i  do­
brze k a rm ił św in ie . C h łopak 
uśm iecha ł się serdecznie i  razem  
z lu d ź m i, k tó rz y  o d p ro w a d z ili do 
pociągu sw ych k re w n y c h  czy 
p rz y ja c ió ł, m acha ł z da leka 
czapką. M a r ia  też p rz y ty k a ła  
czoło do okna i  po kazyw a ła  Ję­
d ru s io w i b ia łe  dom y w  S w aro­
życach, po la  i  roz leg łe  częściowo 
zalesione w zn ies ien ie , k tó re  lu ­
dzie ze w s i od daw na n a zyw a li 
„G a ju sow ą  G órą“ .

—  No —  rz e k ł A dam  rozsiada­
ją c  się w ygodn ie  na p rzec iw  
żony —  może ta  nasza podróż 
p rzyn ies ie  nam  w ie lk ą  zm ianę 
w  życiu? M a ria  potrząsnę ła p rze ­
cząco g łow ą  i  odpow iedzia ła : — 
Ja n ie  czuję, żeby ta k  by ło .

M ie li  na  m y ś li pew ien  p ro je k t, 
o k tó ry m  s ta ry  G ajus w sp om n ia ł 
w  liśc ie : m ia no w ic ie  chcia ł, żeby 
A dam  p rze p ro w a d z ił się do D ą­
b ró w k i i  o b ją ł sześciomorgowe 
gospodarstwo w  m ie jsce m łodsze­
go syna, Józefa, k tó rego  ra d  b y ł­
b y  w ypchnąć na z iem ie zachod­
n ie . A d a m  w  rzeczyw is tośc i n ie

HENRYK WORCELL
Rys. Marian Wyrożemski

U NAS INACZEJ
sów w esz ły  dw ie  k o b ie ty  z t r o j ­
g iem  dziec i: ja kaś  p rzy jem na , 
pu lch n a  ja k  w yro śn ię te  ciasto 
p a n i z nadzw ycza j grzecznym  
chłopcem  w  w ie k u  oko ło czterech 
la t  —  i  jakaś nędzn ie ub ran a  k o ­
b ie ta  z dz iew czynką oku taną  w  
w e łn ian ą  chustę i  dz ieck iem  śpią­
cym  na rękach. K to ś  je j pom ógł 
um ieścić odrapaną w a liz k ę  na 
pó łce i  bez pożegnania opuścił 
przedzia ł, a kob ie ta  z dz iećm i 
w sunę ła  się w  k ą t, ja k b y  zaw sty ­
dzona sw ym  ubóstwem . Od czasu 
do czasu rzuca ła  na obecnych 
spo jrzen ia  lę k liw e , i  n iep rzy jazne , 
ja k  gdyby  się bała, by  je j stąd n ie  
w yproszono —  a n a jch ę tn ie j zw ra ­
cała swą chudą i  ja k b y  sponie­
w ie ra n ą  w y z w is k a m i tw a rz  k u  
oknu. M a ria  przez pew ien  czas 
n ie  m og ła  oderw ać w z ro k u  od je j 
p lam is te j cery  i  w ło só w  nieucze­
sanych, -w ym yka jących się ciągle 
spod żó łte j chu s tk i. Zapada ł 
zm rok , w  w agonach zapalano 
la m p y  i  oto nag le  św ia tło  ja k b y  
w yo d rę b n iło  w n ę trze  p rzedz ia łu  
od reszty  św ia ta  —  pasażerk i po­
czu ły  się zagubione na  w ie lk ic h  
przestrzen iach D olnego Ś ląska i  
n ib y  cz ło nk in ie  m ię dzyp lan e ta r­
ne j w y p ra w y  zapragnę ły  poznać 
się b liż e j, zżyć z sobą. P ie rw sza 
M a ria  z w ró c iła  się do sw ej m iłe j 
sąs iadki: „przepraszam , dokąd p a ­
n i jedzie?“  W  p ó ł godziny jazdy  
od W ro c ła w ia  w ie d z ia ły  o sobie 
abso lu tn ie  w szystko.

G dy w  z im ow e j pom roce u k a ­
za ły  się nagle ru in y  W roc ław ia , 
n ie rzeczyw is te  ja k ie ś  n ib y  s ty l i­
zowane dekorac je  tea tra lne , Ga­
ju s  z pe w n ym  zdz iw ie n iem  p rz y ­
p o m n ia ł sobie, że tu  n iegdyś to ­
czy ła  się w o jn a , a po tem  że w  
ogóle b y ła  w o jna . Rzecz n ie  do 
w ia ry !  I le ż  to  ra zy  od tego czasu 
p o c ił się w  żn iw a, ile  razy  jes ien ­
ne ch łody z ię b iły  go podczas o rk i!
A  teraz jedz ie  z rodz iną  na 
wschód. T am  je s t W arszawa, K ra ­
ków , „c e n tru m “  —  a je m u  zda­
w a ło  się, że „c e n tru m “  to  W a ł­
b rzych  i  to  po le  w  Swarożycach, 
k tó re  ludz ie  n a zyw a ją  „G a jusow ą  
G órą“ . K ra in a , k tó rą  stam tąd 
og lądał, n ie  b y ła  podobna do ża­
dne j in n e j: roz leg ły , n ie  kończący 
się kom p leks zw a lis tych  i  zalesio­
nych  gór, pe łen szerokich  w ą do­
łó w  i  p rzes tronnych  d o lin  —  k ra j 
nada jący  się n a  re ze rw a t d la  le ­
gendarnych w ie lk o lu d ó w . Gdzieś 
tam  pon iże j, w  P. G. R -ach  te r ­
koczą t ra k to ry  i  s łychać rzegot 
prze jeżdża jących pociągów , a w  
g łęb i ogrom nej d o lin y  dym y fa ­
bryczne da lekiego W ałb rzycha  
ry s u ją  na n ieb ie  ja k ie ś  znaki, 
k tó re  w  jego sercu u k ła d a ją  się 
w  słowo: P O LS K A .

—  A ch, proszę p a n i —  u św ia ­
d o m ił sobie, że m ó w i żona —  co 
ja  się w y c ie rp ia ła m  z ty m  J ę d ru ­
siem ! S traszn ie c iężk i po ród  m ia ­
łam . —  N ie  b ra ł ud z ia łu  w  ro z ­
m ow ie . Ja k  każdy  mężczyzna, 
czu ł się m iędzy m a tk a m i i  dzie­
ćm i k im ś  zbędnym , da le k im  od 
ic h  sp raw  i  zain teresow ań, m n ie j 
w a żnym  n iż  Jędruś lu b  ta  n a b u r­
m uszona dziew czynka spod okna. 
Z resztą n ie  lu b ił rozm aw iać k ie d y  
dziecko płacze, a w łaśn ie  ten  
brzdąc na rękach  k o b ie ty  d a r ł się 
sk rze k liw ie , o rd yna rn ie .

—  M a tko  św ię ta ! —  w y k rz y ­
knę ła  n iespodziew anie  kob ie ta  —  
co to  za dziecko, to nap raw dę  . . .  
Jakb ym  go rypn ę ła , to  . . .  —  po­
trząsnę ła  n im  g w a łto w n ie  i  od­
sunęła od siebie, ja k b y  m ia ła  za­
m ia r  rzu c ić  je  na środek p rze ­
dzia łu .

—  Może on p ie lu szk i m a m o­
k re  —  w trą c iła  M a ria  —  n iech 
p a n i zobaczy.

Is to tn ie  ta k  by ło . K o p ie ta  w ście­
k ła  i  rów nocześnie zaw stydzona

godz ił się na tę transakc ję , ale 
d la  p rzy jem no śc i po zw a la ł sobie 
poruszać tę  sprawę, m ów ić  o n ie j. 
N a tom ias t M a ria  an i m yśleć m e 
chcia ła  o opuszczeniu Swarożyc. 
T u  ju ż  się zako rzen iła , tu  u ro d z iła  
Jędrusia , tu  b y ł je j dom. Rozu­
m ia ła , że męża ciągn ie w  ro d z in ­
ne s trony , bo często w spom ina ł 
o ja k im ś  B o rku , o ja k ich ś  o lszy­
nach i  w iosenne j orce p rz y  śpie­
w ie  skow ronków , ale zawsze te 
jego m arzen ia  u m ia ła  s tłu m ić  ja ­
k im ś  argum entem .

__ T y  m yś lisz  —  rze k ła  m u  te ­
raz, że ta m  byś p ra cow a ł ja k  ty  
chcesz, a przecież i  ta m  będą 
w spó lne gospodarstwa. A  po d ru ­
gie, skąd ja  w iem , czy bym  się 
zgodziła z tw o im i rodz icam i. C ie- 
kaw am  ja k  tw o ja  m a tka  w yg ląda , 
bo z fo to g ra f ii n ie  w ie le  m ożna 
w iedzieć. Ha, ha, ha  —  zaśm iała 
się n iespodziew anie —  m a syno­
w ą  ju ż  cz te ry  la ta  i  jeszcze je j 
n ie  w idz ia ła .

Ja k ie  to  dz iw ne czasy. —  A  ty  
ja k , ba rdz ie j do m a tk i,  czy do 
o jca  podobny? —  Raczej do ojca. 
Józek m a w ięce j z m a tk i.

P rzystanek. Do w agonów  w s ia ­
d ło  k i lk u  zm arzn ię tych , ale weso­
ły c h  pasażerów i  pociąg znów  r u ­
szył. W łaśc iw ie  to  do samego 
W ro c ła w ia  n ie  b y ło  śc isku i  do­
p ie ro  na  te j dużej s ta c ji w agony 
się zape łn iły . Do p rzedz ia łu  G a ju -

gm era ła  w  sw ym  sk rom n ym  ba ­
gażu, w y jm u ją c  ja k ie ś  b rudne  
szm atk i. Po c h w ili dziecko uspo­
k o iło  się i  usnęło. M a r ia  i  je j są­
s iadka ję ły  w yc iągać sm ako łyk i, 
k a rm ić  chłopców , częstować się 
c ias tkam i, a dz iew czynkę ja b ł­
kam i.

Pociąg p o ch ła n ia ł da lek ie  p rze - 
b ieżk i, k o ła  s tu k o ta ły  m onotonn ie  
lu b  w iu cza ły , w rz y n a ją c  się m ię ­
dzy szyny na  zakrę tach  to ru  —  
od czasu do czasu na  czarnych 
ekranach ok ien  u k a z y w a ły  się 
ośw ie tlone s ta c y jk i —  nudne 
fra g m e n ty  ty g o d n ik a  film ow ego. 
D z iec i u ło ż y ły  się do snu, ko b ie ty  
przes ta ły  rozm aw iać —  daleko na 
przodzie s łychać b y ło  sapanie 
parow ozu.

W  O po lu  w s iad ło  do pociągu 
sporo pasażerów, a do p rzedz ia łu  
m a tek  weszła jakaś  m łoda , ru c h ­
liw a  p a n i i  n a ro b iła  trochę  ruchu , 
kokosząc się ze sw ym  bagażem na 
ław kach , na  pó łkach , na podłodze. 
A le  w k ró tc e  znów  cisza zapadła, 
M a ria  drzem ała  oparłszy się o p le ­
cy męża, A da m  w y j ą ł gazetę k u ­
p ioną  w e W ro c ła w iu  i  zaczął czy­
tać, k iw a ją c  się w  ta k t  ru c h u  po ­
ciągu.

—  Idźże ty  cholero!
To ta  spod okna. N ie  w iadom o 

ty lk o , czy do c ó rk i leżącej na  je j 
ko lanach, czy do kogoś zostaw io­
nego w e W ro c ła w iu . N ow a  pasa­

żerka  zerknę ła  na  G ajusa i  po ­
m yś la ła : „no , coś podobnego“  —  
G a jus p o p a trz y ł na  n ią  i  po ­
m yś la ł: „rzeczyw iśc ie “ , po tem  
oboje spo jrze li na  drzem iącą pa­
n ią : „n ie , n ie  słysza ła“ . W  sąsie­
d n im  w agonie g w a r uc ich ł, s ły ­
chać b y ło  ty lk o  po jedyncze głosy.
K to ś  m ó w ił:

—  Ja n ie  m am  zdrow ia , żeby 
ta k  ciężko harow ać. Po co m i te 
h e k ta ry  ja k  ja  se mogę w  B ro n o - 
w icach  ogródka p iln o w a ć  i  też na 
życie zarobię. Już m i te  Z iem ie  
O dzyskane dość zd ro w ia  z ja d ły .—  
P ew nie  ja k iś  s ta ry  chłop, bo ktoś 
do niego m ó w i przez „w y “ .

—  Dużeście gospodarstwo m ie li?
—  O siem  he k ta rów . Z ie m ia  do­

b ra , in o  s ta jn ia  do niczego. Po­
życzkę by  da li, pew n ie , ale po tem  
trz a  te rm in o w o  spłacać.

G ajus p rzyp o m n ia ł sobie p rze ­
czy tany  gdzieś u ry w e k  a r ty k u łu : 
„Z ie m ie  O dzyskane ch łoną ele­
m en t zd row y, energ iczny —  w y ­
p lu w a ją  w szystko  co słabe, n ie ­
zdecydowane, chore. M łode  poko ­
len ie , urodzone i  w ychow ane na 
Z iem iach  O dzyskanych, to  na ­
dz ie ja  naszego na rodu .“  A  ten  
chłop, to w łaśn ie  jeden  z „ w y ­
p lu ty c h “ . N ie, te raz ju ż  G ajus w ie  
na  pewno, że n ie  zgodzi się na 
zam ianę gospodarstw , n ie  os ied li 
się w  D ąbrówce. A le  pom yśleć, 
pom arzyć, owszem, można. Jakby  
to  p rzy je m n ie  b y ło  kosić  siano 
w  B o rku . M a ria  p rzysz łaby z Ję­
drus iem , p rzyn io s ła  śniadanie w  
koszyku, c ień pod  o lszynam i, sko­
w ro n k i pod n iebem  i  ta ka  p rz y ­
kopa z w odą i  n iezapom ina jkam i.
To by ło b y  szczęście, ja k ie ś  abso­
lu tn e  ziem skie szczęście.

—  Z now u  się u c h la ł Św inia . . .
To ta  spod okna. C iągle gada 

przez sen. P ew n ie  m a męża p i ja ­
ka  i  d latego dz iec i ta k ie  zan ied­
bane. „M ło de  poko len ie , urodzone 
i  w ychow ane na Z iem iach  O dzy­
skanych, to  nadz ie ja  naszego na ­
rod u .“  A  w łaśn ie  może ty c h  dw o­
je  razem  z m a tk ą  Z iem ie  O d­
zyskane w y p lu w a ją  ty m  poc ią­
g iem  na  wschód. N iep rzy jem n ie , 
że Jędruś też ty m  pociąg iem  . . .  
A le  Jędruś w ró c i za parę  d n i . . .  
zd row y, energ iczny elem ent . . .  
nadz ie ja  na rod u  . . .  N ie , o B o rk u  
na w e t m yśleć n ie  trzeba.

Do K ra k o w a  p rz y je c h a li przed 
pó łnocą. Pociąg da le j n ie  
szedł. Zgodn ie  z rozk ładem  

ja zd y  G ajusow ie  m ie li w y jecha ć  
w  stronę T a rno w a  o szóstej ra ­
no, a kob ie ta  z tro jg ie m  dzieci 
m ia ła  pociąg do M iechow a  o 
ósm ej. C hc ia ła  się u lokow ać w  
poczeka ln i i  dopiero po d łu g ich  
nam ow ach zgodziła się po jsc z 
G a jusam i do „ Iz b y  m a te k “  za­
po w ie trzone j ka rbo lem . O pie­
k u n k i z L ig i K o b ie t w yzn aczy ły  
dz iec iom  łóżeczka, zagotow ały 
kakao i  s ta ra ły  się uciszyć w y ­
b ite  ze snu, rozwrzeszczane 
brzdące. W  ogóle z ro b ił się ta k i 
rozgardiasz, że A da m  chętn ie  
sko rzys ta ł z p rzep isu  zab ran ia ­
jącego m ężczyznom  p rzebyw an ia  
w  izb ie  i  w yszed ł do poczeka ln i. 
W y p ił w  bu fec ie  dw a  p iw a , po ­
tem  w a łęsa ł się po ca łym  d w o r­
cu. w  poczeka ln i p ie rw sze j k la sy  
d z w o n iły  k u fle , w  poczeka ln i 
trzec ie j k la sy  też d z w o n iły  k u ­
fle , n a b rzm ia ły  echem głos 
ozn a jm ia ł: „uw aga, uw aga! Po­
ciąg pospieszny w  stronę  K a to ­
w ic , O pola, W ro c ła w ia  w jeżdża  
na pe ron  p ie rw szy , to r  d ru g i“  —  
a w ska zó w k i zegara w ca le  n ie  
posuw a ły  się naprzód. W ięc w y ­
p i ł jeszcze parę  p iw  i  dopiero 
gdy poczuł w  g łow ie  m iły  zamęt, 
p rzesta ł popychać w z ro k ie m  
w skazów k i, zapom n ia ł o czasie. 
Parę m in u t po  p ią te j w ró c ił do 
izby  m atek, zbu dz ił M a rię  i  k a ­
za ł je j ub ie rać Jędrusia . K o b ie ta  
z W ro c ła w ia  spała, w ięc  n ie  po ­
żegna li się ż  n ią .

—  N ie  masz po jęc ia , ja k ie  ona 
m a życie —  szepnęła M a ria  do 
męża —  w szystko  m i opow ie­
dzia ła . P óźn ie j c i pow iem .

P od z ię kow a li p ię k n ie  o p ie kun ­
kom  i  z rozespanym  Jęd rus iem  
i  z w a liz a m i o p u śc ili gościnną 
izbę. Pociąg przeznaczony d la  
ro b o tn ikó w , jadących  do B och n i 
i  do Moście, s ta ł ju ż  na peronie. 
P ow ie trze  b y ł m roźne, ale i  w i l ­
gotne zarazem, z ięb iło  n ie p rz y ­
je m n ie  aż do kośc i —  M a ria  
o tu la ła  Jęd rus ia  k o łd e rk ą  i  sa­
m a dygotała.

—  N ie  masz po jęc ia , co ona 
p rzeży ła  —  m ó w iła  kręcąc się 
po pu s tym  przedzia le  —  F u j, ja k  
od ciebie p iw o  czuć! J a k  m ogłeś 
na ta k ie  zim no... W iem , je j m ąż 
p i ja k  i  z ło dz ie j. D w a  razy  aresz­
tow any, n ik t  go do ro b o ty  n ie  
chce p rzy jąć . M ó w iła , że W ro ­
c ła w  n ie  lu b i p ija k ó w . A  te  
dz iec i ta k ie  złe, to  p rzez niego.

Je j, ja k  ona p rz e k lin a  życie. 
M ó w i: „O ch, Z iem ie , Z iem ie  O d­
zyskane... ja  w szystko  tam  s tra ­
c iłam , życie, m iłość... w szystko  
m i Z iem ie  O dzyskane zab ra ły , a 
te raz m n ie  ja k  zm ię tą  szmatę 
w yrzu ca ją . I  męża też w yrzucą , 
bo W ro c ła w  n ie  lu b i p ija kó w ...“  
O na te raz  jedz ie  do M iechow a, 
tam  m a ja k ic h ś  k re w n ych , to  m o­
że ją  p rzyga rną . A  na Z iem ie  O d­
zyskane ju ż  n ig d y  n ie  w ró c i.

—  Śmieszne —  p rz e rw a ł je j 
A dam  —  ona sama sobie w in n a  
i  je j mąż, a n ie  Z iem ie  O dzy­
skane.

—  Może. A le  ona późn ie j ta k  
ja k b y  u s p ra w ie d liw ia ła  męża. 
M ó w iła , że ta m  straszne w y m a ­
gan ia  w  ja k ie jś  fab ryce , w  P a fa - 
w agu zda je się, w yśc ig  p racy, a 
je j m ąż s ła bo w ity .

— Bo za dużo p ije .
Ja  też m yślę... No. —  spo jrza ła  

przez okno na peron —  naresz­
cie ruszam y.

Jak  p rę dko  będziem y na  m ie j­
scu?

— O ósmej.
—  C iekaw am , czy tw ó j b ra t 

będzie czekał na  nas.
—  B y łb y  św in ią , gdyby  n ie  

p rzy je ch a ł .
Po w agon ie  k rę c i l i się ro b o t­

n ic y  jacyś śpiący i  n ie m ra w i, 
dw a j ko le ja rze  z ie w a li nasuw a­

ją c  czapki na  oczy i  szuka jąc 
wygodnego oparcia  w  ką tach  
przedzia łu .

P rzed B ochn ią  zaczęło się roz­
w id n ia ć . A da m  otrząsną ł się z 
d rze m k i i  c iekaw  rod z in nych  
s tron  p a trz y ł na  p łask ie , po rzn ię ­
te  w  zagony pola, na  rzadk ie , 
k a rło w a te  lasy  i  pa rte row e  dom - 
k i  k ry te  strzechą. W szystko to 
n ib y  ja k ie ś  sw o jsk ie , znajom e, a 
przecież n ie  ta k ie  ja k  d a w n ie j.
I  nasyp k o le jo w y  n ie  ta k i w yso ­
k i,  ja k  sobie w yobraża ł. Może 
pod T a rnow em  będzie inacze j.

N a ras ta jący  dzień obnażał k ro ­
stow ate po la  i  chuderlaw e drze­
wa, nad  k ra job ra zem  rozpoście­
ra ło  się coś szarego —  an i to 
chm ury , an i to  niebo, może o ty n ­
kow ane szronem  sklep ien ie . Po 
raz  p ie rw szy  od c h w ili w y ja z d u  
ze Swarożyc sercem A dam a ta r ­
gną ł lę k , k tó rego  p rzyczyn y  n ie  
uśw iad am ia ł sobie. C zu ł ta k , ja k  
gdyby  się k u rc z y ł w  sobie, co­
fa ł,  n ie  chc ia ł jechać da le j. M i­
m o w o li spo jrza ł na  śpiącą M a ­
r ię  i  poczu ł się le p ie j;  w  n ie j 
b y ło  coś z szerokich gór W a ł­
brzycha, coś, z w ie lk ie g o  dom u 
spod „G a ju sow e j G ó ry “  —  pa ­
chn ia ła  lasem  i  dym em  da le k ich  
fa b ry k .

Już B ia d o lin y .
—  M a ryś  —  t rą c ił le k k o  żonę 

—  wstać, trzeba  Jęd rus ia  ub ierać.
Za oknem  przesunęła się jeszcze 
ta b lic a  z napisem  „S te rk o w ie c “  —  
A da m  z n iep o trzebnym  pośpie­
chem u s ta w ił w a liz y  p rzy  
drzw iach . P rzy jęc ie , z ja k im  się 
sp o tk a li na  s ta c ji w  B o g u m iło w i-  
cach, sp ra w iło  im  rozczarowanie. 
C iągle jeszcze m ie li w  pam ięc i 
s ta c y jk i na  l i n i i  W a łb rzych  —  
W roc ław , o k rz y k i lu d z i żegnają­
cych się lu b  w ita ją cych , całusy, 
uśc isk i, pow iew an ie  kapeluszy i  
chusteczek, tw arze  wzruszone, 
oczy błyszczące. W  sercach sw oich 
n ie ś li ten  rozg w a r Z iem  O dzy­
skanych, w ię c  zdawało im  się, że 
1, tu  spo tka ją  to  samo. Tym cza­
sem s p o tka li próżnię. Pociąg za- 

■ trz y m a ł się na  m in u tę  i  po jecha ł 
da le j k u  w id n ie ją c y m  na w scho­
dzie kom ino m  Moście —  i  oto 
G ajusow ie  zosta li na  torze sami. 
D op ie ro  po c h w ili zobaczyli pod 
b u d yn k ie m  s ta cy jn ym  mężczyznę 
okutego w  sza lik  i  k u r tk ę  z pod­
n ies ionym  ko łn ie rzem  i  d o m y ś lili 
się, że to  je s t Jozef. N ie  w yszed ł 
naprzeciw  n ich , n ie  pospieszył, by 
pomóc dźw ignąć w a lizy . P rz y w i­
ta l i  się i  u ca ło w a li w  m ilcze n iu  
i  p a trz y li na  siebie z uśm iechem  
zak łopo tan ia  —  A dam  s tw ie rd z ił, 
że b ra t w yg ląd a  zupe łn ie  inaczej, 
n iż  go sobie w yobraża ł, że to  ju ż  
n ie  ten  chłop iec, k tórego pam ię­
ta ł sprzed dziesięciu la ty .  W resz­
cie Józef rz e k ł:

—  No to chodźcie do wozu.
—  Czemuś się ta k  ow iną ł?  —  

zapy ta ł A dam .
—  D ziąs ła  m n ie  bolą, a zim no 

szkodzi.
—  U  leka rza  byłeś?
—  B yłem , ale on n ic  n ie  może. 

T rzeba d ługo badać, n a jle p ie j w  
szp ita lu .

—  N o w iem , Józek, ja  b y m  tego 
n ie  śc ie rp ia ł. Czemu n ie  idziesz 
dó szpita la?

N ie  u m ia ł na  to  odpowiedzieć. 
Z resztą, b y l i  ju ż  p rzy  wozie, a 
raczej w ó zku  z pó łkoszkam i i  
w iązką  słom y.

—  J a k i ten  k o n ik  m a ły ! —  
z d z iw iła  się M a ria  —  czy on nas 
uciągnie?

Rzeczywiście, w ło ch a ty  k u c y k  
w yg lą d a ł n iepokaźn ie  i  podobny 
b y ł racze j do m u ła  n iż  do kon ia . 
Józef n ic  n ie  odpow iedz ia ł i  A d a ­
m o w i z rob iło  się p rz y k ro , że M a ­
r ia  ta k  z m ie jsca k ry ty c z n ie  w y ­
raża się o in w e n ta rz u  b ra ta .

—  To ju ż  ta ka  rasa —  rz e k ł —  
tu  wszyscy ta k ie  ko n ie  hodu ją .

R u szy li stępa i  dopiero gdy m i­
n ę li m ost k o le jo w y  Józef ją ł  
szarpać le jca m i, cm okać, śmigać 
batem , zacinać, unosić się na sie­
dzeniu, straszyć, krzyczeć: „w io , 
G ń ia d y !“  —  aż k u c y k  po k i lk u  
próbach p o de rw a ł się do k łu sa  i  
po tem  ju ż  p rze b ie ra ł nogam i m ia ­
row o  aż do na jb liższego zakrę tu . 
Z b liż a li się do M aryszew a. A dam  
w y p y ty w a ł b ra ta  o m atkę , o ojca, 
ale w ła śc iw ie  to  m yś la ł o czym  
in n ym . Jech a li przecież k ra in ą , 
k tó ra  w  n ied aw n e j przeszłości 
w yd a ła  zn a kom itych  lu d z i: B o jkę , 
W itosa, Jaracza. Zdum iew a jące, 
że w łaśn ie  z te j ja ło w e j, piaszczy­
ste j z iem i, z ty c h  cha łupek k r y ­
ty c h  słom ą w y ło n i ły  się je d n o s tk i 
ta k  w yb itn e , przewyższające tych , 
co na  te jże  sam ej z iem i m ieszka li 
w  pa łacach Sanguszków i  D o la ń - 
sk ich . Skąd o n i się w z ię li, ja k im  
cudem  w y ro ś li?  Dlaczego w  ty m  
m ie jscu, a n ie  o k i lk a  p o w ia tó w  
da le j?  I  dlaczego teraz ich  n ie  
m a, czemu te raz  na te j z iem i n ie  
rodzą się tacy  ja k  tam ci? O to p y ­
tan ia , k tó re  G a jus zadaw ał sobie 
w  m yś li, s łucha jąc równocześnie 
odpow iedz i b ra ta . N ie  zdaw a ł so­
bie  spraw y, że w o jn a  p rzyczyn iła  
się do ogołocenia te j z iem i z n a j­
lepszych lu d z i, a ż y w io ło w y  pęd 
nad O drę w y ja ło w ił ją  do reszty. 
N ie  przyszło  m u  na  m yś l, że on 
sam je s t je d n y m  z lepszych sy­
nów  te j z iem i, że m a dopiero 
dw adzieścia siedem  la t  i  że w  
przyszłośc i m oże dorów nać sw ym  
w ie lk im  z iom kom . I  w s ty d z ił się 
trochę  p rzed  żoną, że b ra t ta k i 
apatyczny, że k o n ik  zabiedzony, 
że ch a łu p k i ta k ie  m ałe, a oko lica  
sm utna.

— Palisz? —  zapy ta ł w yc iąga ­
ją c  pap ierośn icę  do b ra ta .

—  Owszem, palę. A le  ja k  n ie  
m am , to się obejdę.

—  N apraw dę? Możesz w y trz y ­
m ać bez papierosa dzień, dwa?

—  N a w e t p ięć  dn i. T o  n ic  t r u ­
dnego, trzeba  m ieć ty lk o  trochę 
s iln e j w o li.

A dam  spo jrza ł ukosem  na sku­
lo ną  od z im na i  zaku taną  postać 
b ra ta  i  ju ż  m ia ł pow iedzieć: „co 
ty  ta m  w iesz o s iln e j w o li“  ■ 
ale zm ilcza ł, bo m u  się nagle żal 
z ro b iło  tego cz łow ieka. „B iedak, 
pew n ie  się lic z y  z każdym  g ro ­
szem“  W je c h a li do M aryszewa. 
K o n ik  ja k b y  prześw iadczony, że

tu  w śró d  cha łup i  lu d z i n ie  p rz y ­
s to i m u  ta k  w a ria c k ie  tem po, 
z w o ln ił dosto jn ie  i  k ilk a k ro tn ie  
w yc ią g n ą ł łeb  do przodu, ja k  
gdyby  chc ia ł po p ra w ić  sobie k o ł­
n ie rzyk .

—  C zekajc ie  no ! —  zaw o ła ł 
A da m  szyku jąc się do zeskocze­
n ia  z w ozu i  pa trząc w  stronę 
b u d y n k u  z napisem : „w y s z y n k  
p iw a  i  w ódek“  —  trzeba  przecież 
coś kup ić . Czy o jc iec  lu b i się 
jeszcze napić?

—  O, ja k  ty lk o  m a, to sm oli... 
A da m  w b ie g ł do szynku  i  ju ż

od p rogu  zaw o ła ł:
—  Proszę m i dać l i t r  w ó d k i, 

p ó ł l i t r a  i  ć w ia rtk ę ! A  n a jp ie rw  
proszę na lać trz y  duże k ie lis z k i.

W y p ił jeden, a dw a  pozostałe 
w y n ió s ł do wozu.

—  Z agrze jc ie  się trochę.
—  Toś dobrze z ro b ił, ja  się z 

chęcią n a p iję  —  zaw oła ła  M a ria .
—  W y p ij i  ty  —  zachęcił A dam  

bra ta , k tó ry  się trochę  ociągał —  
będzie się nam  le p ie j rozm aw iać.

Zaraz za M aryszew em  zaczyna­
ła  się d ruga  w ieś, B o b ro w n ik i 
nad D una jcem , a za B o b ro w n ik a ­
m i m iasteczko Buganów . K u c y k  
od czasu do czasu decydow ał się 
na k łus , d z ię k i czemu osiągnął 
p rzew idz iane  w  p la n ie  63 p rocen t 
no rm y. Po w y p ic iu  w ó d k i hu m or 
podróżnych w y ra źn ie  się po p ra ­
w i ł  _  Józef s tra c ił swą sz tyw ­
ność w  szyi i  zw ra ca ł się tw a rzą  
do b ra ta .

—  J a k  w idzę  —  rz e k ł —  to  ty
też lu b isz  pociągnąć. P raw da  
szwagierka? —  z w ró c ił się do 
M a r ii.  i

—  Owszem, lu b i p ić . A le  m e 
m yśl, że często.

—  Ja w iem , raz a dobrze.
—  Ja go na w e t lu b ię  ja k  sobie 

p o dp ije  —  m ó w iła  M a r ia  ja k b y  o 
k im ś  n ieobecnym  —  je s t w te n ­
czas c iekaw y i  zabawny. A le  ja k  
w y p ije  za d u ż o . . .

—  . . .  a w a n tu ru je  się, co?
__ N ie, n ie  pow iedz ia łabym .

A w a n tu r  n ie  urządza, ty lk o  lu d z i 
obraża. M ó w i im  p raw dę  w  oczy, 
a lu dz ie  tego n ie  lu b ią  i  przez to 
ro b i sobie w rogów . C h c ie li go 
na w e t w y rzu c ić  z R ady N a rodo-

W — ' C hc ie li, c h c ie l i . . .  —  o b ru ­
szył się A da m  —  chc ie li, ale 
skończyło się na  tym , że ja  w y ­
la łe m  dw óch z łodzie i. I  jeszcze 
dw óch m am  na oku, ja k  ty lk o
w ró c ę . . .  . .

—  T y  le p ie j ju ż  n ie  zadziera j
z n im i, bo ty lk o  k ło p o tu  narob isz!

—  No dobrze, d o b rz e . . .  ja  
w iem , co rob ię . A  tu , Józek, ja k

u was, szyku ją  się ja k ie  zm iany?
—  A  n ib y  jak ie?
—  No, spó łdzie ln ie , gospodar­

stw a ko lek tyw n e .
—  A  no, gada ją o tym , ale lu ­

dzie n ie  chcą przystać. B y l i  w  
M aryszew ie  jacyś specja liśc i i  
ch c ie li ko łchozy zakładać, to  ich  
ch łop i d rągam i i  w id ła m i przepę­

s trony . C z łow iek  szuka czegoś, co 
b y ło  i  w ła śc iw ie  n ie  zna jdu je . 
N ib y  w szystko  ta k ie  same, a . . .  
A  ja k  ta m  ks iądz K om inek?  A  
nauczycie l W in ia rs k i jeszcze jest?

W y m ie n ia ł dz ies ią tk i nazw isk, 
w y p y ty w a ł o ko legów  z siódm ej 
k lasy, o aptekarza, o starego id io ­
tę K lim k ę , p rzyp o m in a ł sobie, k to  
m ieszka w  dom ach, k tó re  m ija l i  
—  i  oto zna leź li się na drodze, 
k tó ra  ja k  s trz e li ł p ro w a d z iła  do 
rod z in ne j w io s k i, D ą b ró w k i. W ła ­
śc iw ie  n ie  b y ła  to  na w e t w ioska, 
ty lk o  osada zam ieszkała przez 
dw adzieścia k i lk a  ro d z in  i  ro z rzu ­
cona na p rzes trzen i n ie m a l dw óch 
k ilo m e tró w .

—  W idzisz M aryś, ta k  tu  w y ­
g ląda: od p o łu d n ia  i  od zachodu

d z ili i  teraz spokój. K ażdy  p rze ­
cie w o li na  sw o im  siedzieć.

—  N o dobrze, a czy w y  nie  
zdajecie sobie spraw y, że k o le k ­
ty w iz a c ja  m usi być p rze p ro w a­
dzona i  będzie przeprowadzona?

—  A  no, ja k  nas zmuszą, to 
pew nie, ale dobrow o ln ie  n ik t  n ie  
chce. A  ty  byś chciał?

A da m  m ilc z a ł chw ilę , po czym  
spo jrza ł na  b ra ta  i  rz e k ł z na ­
c isk iem :

—  Jeże li m am  pow iedzieć p ra ­
wdę, to  n ie  bardzo b ym  chcia ł. 
A le  w idz isz, je s t to różn ica  m ię ­
dzy nam i, że ja  sobie zdaję spra­
wę, że trzeba chcieć, a ty  n ie . No, 
pogadam y jeszcze o ty m  w  domu. 
Czemu n ie  jedziesz przez rynek?
— zap yta ł w idząc, że b ra t skręca 
na zakościele.

—  Tędy b l iż e j . . .
—  Szkoda, m ia łem  ochotę zo­

baczyć ja k  te raz B uganów  w y g lą ­
da —  szkoła, kośc ió ł . . .

—  Jeszcze zobaczysz; n ic  c ieka­
wego.

—  To n ie  o to chodzi. M o j Boże
—  z w ró c ił się do żony —  ty le  la t, 
ty le  l a t . . .  Jak ie  to dziwne, k ie d y  
się po la ta ch  w ra ca  w  swoje

las, od w schodu B uganów , a od 
pó łnocy W ola B uganowska. D a jno  
m i tu  Jędrusia , tu , na ko lan a  . . .  
Ach, Józek, pow iedz no m i, co z 
M arc iszów nam i, ob ie w y s z ły  za- 
mąż? W iesz M aryś , z jedną  tom  
trochę  f l ir to w a ł,  ale ta k  n ieszko­
d liw ie , m ie liś m y  w te d y  po p ię t­
naście la t. P opa trz  Jędruś, tam  
s ta ry  B ą k  na podw órzu. No, no, 
on jeszcze ży je ! A  có u  K os trze ­
w y  słychać? D a jno  Jęd rus iow i 
ten  b a t ... w io , w io  gn iady ! Juz 
w idać  nasz d o m . . .  tam  pod la ­
s e m .. .  A j,  a j, c ie kaw ym  ja k  tam  
o jc iec . . .  M ó w ił chaotycznie n ie  
czekając na  odpow iedzi b ra ta , 
k ła n ia ł się ludz iom , k tó rz y  z 
w ie lk im  zaciekaw ien iem  w y z ie ra li 
z cha łup, pokazyw a ł Jęd rus iow i 
i  M a r i i każdą zagrodę —  aż w re ­
szcie w óz sk rę c ił na  po lną  drogę 
i  w  c h w ilę  późn ie j za jechał przed 
dom  s ta rych  G ajusów .

Przed p rog iem  czekało na A d a ­
m a tro je  lu d z i: o jciec, m a tka  i  
b ra tow a .
(Dokończenie w  następnym  n u ­

merze.)
H e n ry k  W orce ll

Listy  z O p o la

Młodość szumi w  teatrze
T eatr Z iem i Opolskiej wchodzi 

z nadchodzącym sezonem te ­
a tra lnym  w  nowy etap rozwo­

jowy. Placówka opolska otrzym ała 
bowiem awans na samodzielną je ­
dnostkę teatralną, awans połączony 
z rozszerzeniem kom petencji a r ty ­
stycznej i  ze zwiększeniem dotacji 
państwowej — i  to  stworzyło dla 
Teatru Opolskiego podstawę dla 
nowego rozwoju. W ubiegłym  sezo­
nie  znajdował się Teatr Opolski 
pod artystyczną i  finansową kon­
tro lą  naczelnej dyrekc ji Teatrów 
Śląskich w  Katowicach. Kon tro la  
ta nie była wprawdzie dla tea tru  
uciążliwa, ale bądź co bądź krępo­
wała k ie row n ictw o tea tru  w  jego 
poczynaniach. I  dlatego też M in i­
sterstwo K u ltu ry  i Sztuki zniosło 
obecnie, tę  zależność — i  na k ie ro ­
w n ika  opolskiej sceny mianowało 
p. Lecha Zarzyckiego.

K im  jest nowy dyrektor? N ie ma 
on jeszcze w  swej karierze a rty ­
stycznej zapisanych k a rt ze „sta­
żem“ dyrektorskim . Jest to m łody, 
27-letni aktor, k tó ry  niedawno 
ukończył studia dramatyczne pod 
k ierownictwem  Janusza Strachoc. 
kiego. Pierwsze k ro k i artystyczne 
rozpoczął dyr. Zarzycki w e F rancji, 
gdzie znalazł się w  czasie wo jny. 
Okres okupacji wypełn ia udziałem 
we francuskim  Ruchu Oporu, a po 
ty m  następują studia na scenach 
francuskich, a przede wszystkim  
paryskich. D yr. Zarzycki zamie­
rzał początkowo studiować m edy­
cynę, ale rychło przekonuje się, że 
bardziej odpowiada m u krzepienie 
dusz ludzkich, n iż leczenie ciała. 
Wraca do k ra ju  — i  tu  po zakoń­
czeniu studiów  dramatycznych, 
otrzym uje angagement do chlubnie 
rozw ija jącej się sceny Teatru W y­
brzeża, pozostającego pod k ie row ­
nictw em  Ivo  Galla. Owocem te j 
pracy jest awans dyrekto rsk i Za­
rzyckiego.

Młodość ma swe niezawodne w a­
lo ry. I  oto dyr. Zarzycki w  trzy  
tygodnie po otrzym aniu nom inacji 
zmontował ju ż  w  pe łn i nowy zespół 
aktorski teatru, obejm ujący 35 na­
zwisk.

A  dnia 1 września nastąpiła inau­
guracyjna prem iera nowego teatru. 
W ypełniła ją  Fredrowska „Zem sta“ 
w  reżyserii znakomitego artysty 
scen warszawskich Jerzego Le­
szczyńskiego, k tó ry  jednocześnie 
odtwarza rolę cześńika Raptusiewi- 
cza.

Prem iera „Zem sty“  udała się. 
Aplauz publiczności opolskiej jest 
duży. W ym ownym  tego dowodem są 
kom plety na pierwszych przedsta­
w ieniach i  huczne brawa, ja k im i 
nagradzani są poszczególni w yko­
nawcy z Aleksandrem Sewrukiem 
(w ro l i Papkina) i  L id ią  Kownacką 
(Podstoliną) na czele.

-i- Jak przedstawia się dalszy ze­
spół aktorski? — rzucam pierwsze 
pytanie.

Jak przedstawia się dalszy zespół 
aktorski?

— Mam w  zespole ogółem 35 s ił 
artystycznych. Spośród „s ta re j“ , 
opolskiej gw ard ii artystycznej za­
angażowałem 7 osób: K w ia tk ie w i- 
czową, Szpaczyńską, Kownacką, 
M ielczarkównę, Murawską, Du- 
brawskiego, Kubińskiego i  Rogal­
skiego. Pozyskałem jednocześnie 
szereg s ił z teatrów  warszawskich 
m. in. A lfredę  Bail, Michałowską, 
Piotrowską, Helenę Wasównę, 
Gorkowskiego i  Zyckiego. Ponadto 
zasiliłem  zespół szeregiem aktorów 
2  teatrów  krakowskich. W ym ienię 
tu : Barbarę W ojtow icz, M ierzyń­
ską, Czerskiego i  Zagórskiego.

— A jak przedstawia się sprawa 
reżyserii? —  p y ta m  d a le j.^

__ „Z e m s tę “  re ż y s e ru je  J e rz y
L e s z czyń sk i. N a z w is k o  to  n ie  w y ­
m a ga  ch yb a  re k o m e n d a c ji.  P o n a d ­
to  p o zyska łe m  reż . F e lik s a  C h m u r-  
k o w s k ie g o , Z b ig n ie w a  K o c z a n o w i- 
cza i  K a z im ie rz a  R u d zk ie g o , k tó ­
rz y  o k re so w o  re ż y s e ro w a ć  będą 
poszczegó lne  s z tu k i.

— A repertuar? —  z a p y tu ję  c ie ­
k a w ie .

P ra g n ę  dać n a  scen ie  o p o ls k ie j 
p rz e g lą d  n a jc e ln ie js z y c h  p o z y c ji 
k la syczn e g o  i  w spó łczesnego  te a tru  
p o lsk ie g o  i  za g ra n iczn e g o  —  i  P»d 
ty m  k ą te m  w id z e n ia  u s ta l i łe m  re ­
p e r tu a r .  P o „Z e m ś c ie “  P ó jd z ie  
p rz e ró b k a  scen iczn a  „P la c ó w k i 
P ru s a  —  n a s tę p n ie  c ie k a w a  s z tu k a  
ra d z ie c k ie g o  p is a rz a  U sp ie n s k ie g o  
p. t .  „P rz y ja c ie le “  ( t y t u ł  tym c z a s o ­
w y ), o raz  g łośn a  sz tu ka , o sn u ta  pa  
t le  d z ia ła ln o ś c i fra n c u s k ie g o  R u ch u  
O p o ru  p . t .  „ P rz y ja c ie l  p rz y jd z ie  
w ie c z o re m “ . Poza ty m  „W e s e le  F o n - 
s ia “ , „M a z e p a “  S ło w a ck ie g o  i  do­
sko n a ła  w spó łcze sna , k o m e d ia  ra ­
d z ie cka  p . t .  „ T u  m ó w i T a jm y r “ . 
O to  ko śc ie c  re p e r tu a ro w y , k tó r y  w  
czasie sezonu z o s ta n ie  ro zsze rzo n y

J. w. GOETHE

Wiosna
Doby ucieszeń 
wracacie już?
Na górach, w  lesie 
słoneczny kurz.

Hojniej się potok 
leje ze skał.
Jestże to łąka?
Ten życia war?

Barwy skrzydlate 
fruną, nie ptak.
I  tyle głosów, 
i  śpiewnie tak!

We dzwonie śpiewu 
motyli tłok 
i  pszczoły huczą, 
łase na sok.

Ruchem pieściwym 
powietrze drży, 
zuchwałej płyną 
zapachów mgły.

Walniejszy skoczył 
znienacka wiatr, 
lecz wnet się schował, 
w młodniku siadł.

Aż oto wraca 
w człowieczą pierś. 
Pomóżcie, Muzy, 
to szczęście nieść!

Mówcie, jak taki 
dzieje się cud: 
najmilsza ze mną 
idzie przez ług.

Z  n iem ieckiego spolszczył 
T A D E U S Z  B O C H E Ń S K I

i  urozmaicony występami znanych 
aktorów  i reżyserów polskich.
_ Czy Teatr Opolski będzie kon­

tynuował rozpoczętą w  ubiegłych 
sezonach akcję objazdową Opol­
szczyzny? — pytam  w  dalszym cią­
gu.

— Ależ oczywiście odpowiada. 
P ro jektu ję  trzy  w ieczory teatra lne 
w  tygodniu na scenie opolskiej 
(piątki, soboty i  niedziele każdego 
tygodnia). A  dalsze cztery dn i za­
rezerwowane są na wyjazdy I w i­
zyty w  św ietlicach i  klubach robot­
niczych. Staram się ty lk o  — dodaje 
po ch w ili dyr. Zarzycki — o odpo­
w iednie uzupełnienie szczupłego ta­
boru samochodowego, k tó ry  pozwo­
li łb y  nam na wszelkie wyjazdy bez 
jak ichko lw iek przeszkód i przerw... 
kom unikacyjnych.

— Czy tea tr otrzym ał dostatecz­
ną subwencję państwową? — za­
daję następne pytanie.

— Owszem. Zagwarantowano nam 
3 m ilion y  zło tych stałej dotacji 
miesięcznej, co stanowi praw ie 50 
procentową podwyżkę w  stosunku 
do kw o ty  dotychczasowej.

— Czy w  związku z tym  przew i­
duje Teatr Opolski rozszerzenie do­
tychczasowej pracy artystycznej?

— Tak jest! Przede wszystkim  
dzięki zwiększonej dotacji państwo­
wej mogłem zaangażować dwu­
kro tn ie  licznie jszy zespół aktorski, 
niż w  ubiegłym  sezonie. Dzięki te­
m u tea tr będze m ógł pracować 
w  dwóch — że to tak  określę — 
równorzędnych brygadach - a r ty ­
stycznych. U m ożliw i to  nam czę­
stsze prem iery i  częstsze wyjazdy 
w  teren. Jednocześnie zamierzam 
specjalną opieką artystyczną oto­
czyć opolskie św ietlice i  opolskie 
zespoły św ietlicowe — i  pracy te j 
poświęcimy rów nie w ie le  czasu 
i  starań, po pracy na scenie. Zor­
ganizujemy wespół z Okręgową 
i  Powiatową Radą Związków Za­
wodowych poradnię dla k ie row n i­
ków  zespołów św ietlicowych, pora­
dnię zaopatrzoną obficie w  potrze­
bne m ateria ły  repertuarowe. Jedno­
cześnie prowadzić będziemy wypo­
życzalnię kostium ów i  rekw izytów . 
Ponadto poszczególni aktorzy de­
sygnowani zostaną na stałych opie­
kunów artystycznych większych 
św ietlic  fabrycznych i  w iejskich. 
Wreszcie aktorzy, k tó rzy  chw ilowo 
w o ln i będą od pracy scenicznej 
utworzą specjalną brygadę recyta- 
cyjną — i  brygada ta  odwiedzać 
będzie stale poszczególne zakłady 
pracy, organizując odpowiednio ze­
stawione poranki, czy w ieczory a r­
tystyczne. Tak intensywna praca 
możliwa będzie dzięki odpowiednio 
zorganizowanej akc ji p l a n o w a ­
n i a  artystycznego w  teatrze. Tak 
jest — powtarza dyr. Zarzycki. Bę­
dziemy planować i to n ie  ty lk o  je ­
ś li chodzi o repertuar i  wyjazdy, i  
ja k  to  dotąd bywało — ale plano­
wać będziemy pracę każdego akto­
ra i  każdego pracownika technicz­
nego. Zerw iem y przede wszystkim
z u ta rtym  zwyczajem, że aktor, 
niezatrudniony w  danej sztuce, błą­
ka się beż zajęcia i bez celu. Każ­
demu zaplanujemy pracę. K to  ma 
przerwę w  występach scenicznych, 
pracować będzie dla św ie tlic  i wraz 
ze św ietlicam i. A ktorom  pomogą 
specjalnie przeze m nie zaangażo­
wani instrukto rzy św ietlicow i. 
W ten sposób każdy dzień wyzys­
kany będzie dla celowej pracy nad 
rozwojem życia ku ltu ra lno -a rty ­
stycznego najszerszych mas robot­
niczych i  chłopskich Opolszczyzny
— kończy swe wywody dyr. Za­
rzycki.

W ładysław Lubecki.
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Muzyczność poezji
0 muzycznych zainteresowaniach Mickiewicza-część V III
S łusznie zauważył niedawno prof.

J. W. Reiss, iż „tem at o muzycz­
ności M ickiew icza jest tak bo­

gaty i  w ielostronny, że należytego 
i  wyczerpującego opracowania go 
mógłby się podjąć ty lko  ktoś, łą­
czący w  sobie i  ta lent lite rack i 
i  krytyczny oraz głęboki zmysł dla 
m uzyki i  piękna. A  jakże trudno  
o zespolenie w  jednej osobie dwóch 
tak różnorodnych zdolności“ 1).

Niestety, dotychczas n ie  znalazł 
się n ik t, k to  by posiadł wymagane 
zdolności i  pod ją ł się opracowania 
przedmiotowego zagadnienia, cho. 
ciąż czyniono w ie le  prób w  tym  
kierunku. Zanim  to  nastąpi, w arto  
zebrać głosy h is toryków  lite ra tu ry , 
k ry tyków  lite rack ich  i  m uzykolo­
gów, dotyczące „muzyczności“  M ic. 
kiewi.cza, by u ła tw ić  przyszłemu 
badaczowi sprostanie trudnem u 
zadaniu.

Faktem jest, że M ickiew icz tw o­
rzy ł w  ścisłej łączności z muzyką, 
gdyż „poezja jego wyrasta ła nie­
jednokrotnie z ducha m uzyki“ 2).

„G dy samemu poecie stawiano 
niejednokrotn ie pytanie, skąd bie­
rze się niezwykła muzyczność jego 
poezji, skąd pochodzi jego w ra ż li­
wość na św iat dźwięków, ty lekro t- 
nie wyrażana przez poetę w  jego 
utworach — M ickiew icz stale i  bez 
namysłu m ia ł odpowiadać: „z  me- 
lodyjności i  rytm iczności mowy 
po lskie j“ .3) W  swojej w ie lk ie j 
skromności' n ie  wspom niał poeta 
0 najważniejszym, o  talencie m u­
zycznym, z k tó rym  przyszedł na 
świat.

Twórczość poetycka M ickiewicza 
w w ie lu  wypadkach jest wprost 
przepojona „muzycznością“ . Pełno 
je j nawet w  m niejszych utworach 
poety. I  tak : „ L i l ie “  mają ry tm  ta­
neczny, „C zyn“  (na nutę pieśni 
Berangera: Jeunes enfants), fest 
„m uzykaln ie taneczną groteską na 
temat Rosji carskiej“ , „Czaty“  zaś 
„komponowane są muzycznie 
dźwiękowo, tak jak  komponował 
swe u tw ory  Puszkin“ , „F arys“  „ je s t 
na wskroś utworem  muzycznym“ , 
muzycznością odznacza się „Uciecz­
ka“ . „Pieśń żołnierza“  jest „p ra ­
wdziwą piosnką żołnierską o ludo­
wym  zacięciu i  ludowym  piętn ie  
języka“ , a „P ieśń pielgrzym a“  jest 
„dostosowana do piosenkowej me­
lo d ii jak  poprzednia, ale bez wmyś- 
lania się w  rolę obcą — wyraz  
osobistych smutków poety — tu ła­
cza. Przypomina m u się popularna 
niegdyś, sentymentalna pieśń K ro - 
pińskiego: “ Te brzóz k ilka , ten 
bieg w ody" i — n iby łzy  ostatnie 
sentymentalizmu lejąc — w tó ru je  
je j słowam i: „Te rozkw itłe  świeżo 
drzewa upajają słodką wonią“ .

W „Sonetach krym skich“  odczu­
wa się „m elodię wierszą opartego 
na śpiewności nazw K rym u, na 
w tórowaniu s łow ikom  przez „Sal- 
tu ry  dziewice“  — i  na muzyce, 
którą grało poecie im ię ukochane 
L itw y . *

L itw o ! p ia ły  m i wdzięczniej twe
[lasy,

Niż s łow ik i Bajdaru, Saltury
[dziewice.

A le  o melodię idzie, stwarza ją 
w „Sonetach krym skich“  nadzwy­
czajne zastosowanie in tonacji uroz­
maiconej“ , k tó rą  poeta wprowadza 
również w  sonetach m iłosnych, t y l ­
ko w m niejszym  stopniu.4)

Przy omawianiu „muzyczności“  
utworów M ickiew icza należy zwró­
cić szczególną uwagę na „Dziady“ .

D nia 18. 6. 1821 r. odbyła się 
w  B e rlin ie  prem iera opery 
Webera — „W olny ; Strzelec“ . 

W tym  samym roku oglądał ją  M ic ­
kiew icz w  W iln ie  i ,  pod J e j w p ły ­
wem powstała końcowa scena I  cz. 
„Dziadów“  z pieśnią m yśliwską 
Gustawa i  Czarnym M yśliwym . 
W „Pieśni Strzelca“  (Śród wzgó- 
rzów i  ja rów ) dał M ickiew icz p ięk­
ną parafrazę chóru m yśliw ych We­
bera. Cechy m uzyczno- rytm iczne 
te j części u tw oru  M ickiewicza czy­
nią ją  idealnie zgodną z oryg ina­
łem. W czasie pobytu poety 
W Odessie — pod wrażeniem po­
nownego oglądania opery Webera 
powstaje nowa redakcja „P ieśni 
Strzelca“  (strofy o świetnie dobra­
nych rym ach męskich).

Na symfonię „Dziadów“  kowień- 
sko-w ileńskich złożyły się m. in. 
różnorodne m otyw y muzyczne. Po­
zą stroną w idowiskową, na p ie rw ­
szy plan wysuwa się tu ta j skompo­
nowanie głosów.

W rażliwość muzyczna naszych 
rom antyków popychała ich do b liż ­
szego zajęcia się operą. Już epoka 
przedmickiewiczowską poświęcała 
w iele uwagi ro li śpiewu i  m uzyki 
w  teatrze. Sam M ickiew icz — jak 
wiadomo — przetłum aczył z Sulze- 
ra rozdział o operze. Nie" obce mu 
by ły  również wywody Elsnera 
i  Królikowskiego, dotyczące kw e­
s tii śpiewności 1 rytm iczności języ­
ka polskiego w  zastosowaniu po­
ezji- do m uzyki. Ostatnio doc. 
W. Kubacki udowodnił, że M ick ie­
wicz znał też R an ie ri‘ego Carzabi- 
g i‘ego wstęp do dzieł Metastasia 
(pierwsze wyd. Paryż 1755 i  Turyn 
1757), głośnego w  18 w. autora 
tekstów operowych, popularnych 
również i  u  nas. Ta, n ie  zauważona 
dotychczas lek tu ra  M ickiewicza 
„o tw ie ra  szerokie perspektywy, po. 
kazuje zasięg w łosk ie j k u ltu ry  l i ­
terackie j i  w łosk ie j m yśli teore­
tycznej w  Polsce w  w ieku X V I I I  
i  na początki w ieku X IX . Muzyka, 
sztuki plastyczne i  arch itektura  
w  Polsce pozostają w tym  czasie 
pod wyraźnym  wpływem  w łoskim “ . 
(W. K ubacki — P ie rw iosnk i' po l­
skiego romantyzmu. K raków  1949. 
rozdział: R anieri Calzabigi pośród 
lek tu r filom ackich).

Calzabigi, w  poszukiwaniu no­
wych form  dramatycznych, dążył 
do stworzenia dram atu muzyczne­
go, przez co u to row a ł drogę teatro­
w i romantyków.

Kiedy już mowa o lekturach Mic-; 
kiewicza z zakresu m uzyki, to 
jakoś ta k  dziwnie złożyło się, 

że dotychczas żaden z m uzykolo­
gów an i h is toryków  lite ra tu ry  n ie  za­
interesował się b liżej tym , że w  la ­
tach 1802—1825 profesorem m uzyki 
w W iln ie  b y ł Jan Daw id Holland, 
Niemiec, początkowo nauczyciel 
u Radziw iłłów . Skomponował on 
muzykę do ludowego wodew ilu 
„Agatka“ , pisał polonezy i  wydał 
pierwsze w  języku poM dm  dzieło 
z teo rii m uzyki: „T ra k ta t akade­
m ick i o prawdziwe j sztuce muzyki, 
oraz dodatek o używaniu harmo­
n ii . . . “  wyd. we W rocław iu 
w  1806 r. Według wszelkiego p raw ­
dopodobieństwa M ickiew icz znał to 
dzieło Hollanda, podobnie jak  
książkę Sulzera i Heinse'go: „M u ­
sikalische dialogen . . . “ , wyd. w  r. 
1805. N ie jest. wykluczonym, że 
M ickiew icz w  czasie stud iów  u n i­
wersyteckich w  W iln ie  uczęszczał 
na w ykłady muzyczne prof. H o l­
landa. Sprawa ta wymaga jednak 
dokładnych badań źródłowych i  a r­
chiwalnych.

Prof. K le iner, omawiając „D zia­
dów“  cz. I I ,  uzasadnia, że M ick ie­
w icz zrozumiał, iż „obrzęd re l ig i j­
ny, ogarniający rytm em  jedno litym  
gromadę ludzką i  wspólność emocji 
tłumaczący melodią śpiewu chóral­
nego, zawiera n iby  surowiec opery 
— i w  myśl tego ustylizował uro­
czystość. W przeważnej części jest 
to n iby  opera pierwotna, o jedno li­
tym  toku ciągłości muzycznej, któ­
rego rozczłonkowanie zaznaczają 
ty lk o  re freny po Wagnerze powie­
działoby się: ciągły dramat mu­
zyczny o nieprzerwanym  toku me­
lodii, o architektonice wyraźnej, 
ukształtowanej przez m otyw y prze­
wodnie. A le  gdy z ja w i się postać 
pasterki, stworzonej do a ry j lek­
k ich salonowego przedstawienia 
scenicznego, w tedy duet i  aria % re­
c ita tivo  przenoszą surowy obrzęd 
z cerkw i w ie jsk ie j na deski tea­
tralne. Koncepcja operowa spraw i­
ła,, że wierszem utw oru  stał się nie 
trzynastozgłoskowiec dramatu, lecz

Harm onika (ze zbiorów Towarzystwa 
Muzycznego w  Warszawie)

wiersz wkładek śpiewanych, piose­
nek, — ośmiozgłoskowiec, n iem nie j 
popularny w  pieśniach ludu . .. 
Rymy, ja k  w  „  Grażynie“ , łączą się 
w sposób rozm aity i  wnoszą tym  
piętno ruchu. Muzykalności zaś 
służą powtarzania — czy to podej­
mowania stro fy  całej przez chór, 
czy pow rót w ierszy i  form ułek, czy 
paralelum  powiedzeń lub proste 
zdwojenie pewnego słowa. Środki 
muzyczne i  malarskie pozwoliły  
(M ickiew iczowi) stworzyć pierwszy 
w  Polsce dramat nastro jowy“ .5)

E. Land sądzi za Sulzerem, że
I I  cz. „Dziadów“  jest rodzajem 
kantaty. (Sulzer a I I  cz. „D z ia­
dów“ , Przegl. Hum. 1925 r.)

Prof. J. W. Reiss uważa, że 
u tw ór ten „ je s t w  swym założeniu 
i  w  swej istocie koncepcją opero­
wą, czy jąkby dramatycznym m i­
sterium  z muzyką“ . (Życie Śpiewa­
cze“  n r  1/2 br.)

Prof. K . Górski pisze, że „pow ta­
rzanie się niektórych uryw ków , jak  
również. oznaczenie przez samego 
poetę pemmych ustępów mianem  
duetu, a r ii i  recita tiva, nasuwa 
myśl, że tekst I I  części „Dziadów“  
jest jakim ś lib re ttem  do u tw oru  
muzycznego. Zgodnie z teoriam i 
dobrze znanego M ickiew iczow i nie­
mieckiego estetyka Sulzera, możńa 
by określić I I  część „Dziadów“  ja ­
ko oratorium , czyli poetycko-mu­
zyczny u tw ór treści re lig ijn e j. (L i­
teratura polska cz. I  1938, s. 3C4).

S. Iłow sk i we wstępie do „D z ia­
dów“  (w 1946), opracowanych na 
scenę jako ludowe m isterium  za- 
duszne podaje: „N iew ątp liw ie , po­
eta pisząc „D ziady“  m ia ł na m yśli 
również i  t ło  muzyczne, o k tórym  
stale wspomina: „z  cichym pie­
niem “ , „pieśń i  w iara przewodni­
czy“ , „tam  śpiewają ojców dzieje“
i. t. P. Nadto form a duetów i reci­
ta tivo  Zosi potw ierdzają zamie­
rzenia poety“ .

Jeśli chodzi 0 „Dziadów“  cz. IV , 
to badacze twórczości M ickiewicza 
do r. 1933 nie u s ta lili żadnych k ry ­
te riów  gatunku tego utworu. Do­
piero d r S. Zetowski udowodnił, 
że IV  cz. „Dziadów“  jest mono- 
dramatem. („Ruch L ite ra ck i“  
z X I. 1933 r. i „M uzyka“  n r  6—7 
z 1934 r ,  s. 266). Kompozycja tej 
części „Dziadów“  cz. I, I I  i IV , 
muzyka znalazła swe odbicie w  I I I  
ich części: Jak już wiemy, Mozart 
należał do najbardziej ulubionych 
kompozytorów Mickiewicza. Dwie 
jego opery „Don Juan“  i „Wesele 
F igara“  w yw a rły  w ie lk i w p ływ  na
I I I  cz. „Dziadów“ . Muzyka tego 
kompozytora daje się tu ta j słyszeć 
pierwszy raz „jako  w tó r“  do tzw. 
m ałej im prow izacji Konrada w  sce­
nie  pierwszej. W pierw  Feliks śpie­
wa piosenkę „N ie  dbam, jaka spa­
dnie k a ra . . .“ , potem następuje 
re fren chóru, a dalej tenże sam 
Feliks zwraca się do Frejenda 
w  tych słowach. „Teraz brącia, 
piosenkę lepszą posłyszymy. A le  
m uzyki trzeba; — ty  masz fle t, 
Frejendzie. G raj dawną jego (Kon­
rada) nutę . . . “  Józef zwraca uwagę 
obecnych na dziwne zachowanie 
się Konrada. „F re jend  próbuje 
różnych nu t „na flecie i  w  końcu 
— ja k  czytamy w  autografie k ó r­
n ick im  — gra nutę „Non p in  an- 
draci“ . (Nie będziesz więcej k rą ­
ży ł m oty lu  m iłosny“ ). Jest to sła­
wna aria Figara z I  aktu opery 
Mozarta „Wesele F igara“ 6). Dopie­
ro  w św ietle tych uwag możemy 
dokładnie zrozumieć słowa Feliksa, 
skierowane do Frejenda: „G ra j da­
wną jego nutę“ . W zmianka o mo­
ty lu  m iłosnym “  z a r i i Mozarta mo­
gła wywołać u czyteln ików „D z ia­
dów“  przykre  skojarzenia pod 
adresem Mickiewicza, ze względu 
na okoliczności zachowania się 
poety wobec powstania listopado­
wego i  po jego upadku, dlatego też 
n ie  um ieścił je j w  druku, ty lko  
w  czystopisie u tw oru. Sprawę tę 
om ów ił szczegółowo doc. W. K u ­
backi w  art. „Echa Mozarta w  I I I  
cz. „Dziadów“ , „Odrodzenie“  n r  13 
z 1946 r.

Po spróbowaniu przez Frejenda 
różnych nut, Konrad śpiewa „pieśń 
pogańską“ . Dalej następuje mała 
im prow izacja Konrada z tow. fletu.

W scenie drugie j mamy w ie lką 
im prowizację Konrada,7) w  k tó re j 
poeta um ieścił sławną metaforę: 
„Ja m is trz  wyciągam dłonie! W y­
ciągam aż w  niebiosa i kładę . . .  
Na gwiazdach, ja k  na szklanych 
harm oniki kręgach“ .

Harm onika szklana, by ł to  in ­
strum ent muzyczny, wynaleziony 
przez B. F ranklina , bardzo popu­
la rny  w  młodzieńczych latach po­
ety. Składał się on z wydrążonych 
pó łku l szklanych, obracających się 
na wspólnej osi. Przy dotykaniu 
palcami, zw ilżonym i w  wodzie, w y ­
dobywał się z n ich dźwięk, k tó ry  
m im o swój czar, rozstrajająco „g ra ł 
na nerwach“  słuchaczy.

M ickiew icz posługuje się dość 
często w  swej genialnej im prow i­
zacji wyrażeniam i z dziedziny m u­
zyki. Poeta, na podobieństwo to­
nów muzycznych, „zgadza „ i “  łą ­
czy“  „ to n y “  swej pieśni, „a  każdy 
dźwięk . . .  razem gra i  p łon ie“ .

W scenie czwartej występuje chór 
anio łów : „Braciszka m iłego sen 
rozweselmy . . Wi emy,  że córka

poety wspominała, iż ojciec je j lu ­
b ił bardzo słuchać śpiewu tego 
chóru i  że sam układa ł go na nutę 
Haydna do angielskiego hym nu na­
rodowego.

Wskazówka inscenizacyjna poety 
w  scenie ósmej objaśnia: „W  głębi 
drzw i do pokojów Senatora, gdzie 
słychać muzykę“ . W tok rozmowy 
Senatora z p. Rollisonową wplata 
M ickiew icz dalszą wskazówkę in ­
scenizacyjną: „o tw ie ra ją  się drzw i 
od sali — słychać muzykę, — w b ie­
ga panna ubrana ja k  na bal“ . Pan­
na m ów i po francusku: „Panie Se­
natorze, — oh! przerywam  Panu, 
m ają śpiewać chór z „Don Juana“ , 
a potem koncert Herza“  (Henryka, 
sławnego p ian is ty  i kompozytora 
austriackiego, zwłaszcza w  latach 
1825—1835). Dalej „o tw ie ra ją  się 
drzw i z lewej strony, wchodzi 
mnóstwo dam wystrojonych, urzęd­
n ików , gości — za n im i muzyka“ . 
Na marginesie te j uw agi poety 
tra fn ie  dodaje pro f. K le iner: „  sce­
na zbiorowa, widowiskowa, opero­
wa“ . Po ch w ili goście „s ta ją  i szy­
k u ją  się do tańca“ . Dalej następuje 
opis balu („scena śpiewana“ ). Uwa­
ga poety dla reżysera brzm i: „M u ­
zyka gra menueta z „Don Juana...“  
„Na środku menuet. Senator tań­
czy z narzeczoną Bajkowa; Bajkow  
z księżną“ .

W  czasie ba lu Bajkow  „śpiewa 
pieśni Berangera“ , <tj. u ryw ek z sa­
tyrycznego u tw oru  tegoż poety „La  
Senateur“ , W utworach obu poe­
tów, rozbrajająco g łup i mąż cieszy 
się z tego, że dzięki urodzie żony, 
pozyskał Względy senatora. W sce­
nie te j mamy nowy dowód zajęcia 
się M ickiewicza pieśnią Jana de 
Berangera. Poeta zw rócił na nią 
uwagę pierwszy raz w  „Czynie“ .

Pod kcjniec sceny balowej, po 
proroczym słowie ks. Piotra, że 
Bóg zemści się na okru tn iku , na­
stępuje ostatnia uwaga poety dla 
reżysera: „Nagle muzyka się zmie­
nia i gra arię Komandora".

Tańczący. Co to jest? — co to? 
Goście. Jaka muzyka ponura! Je­
den, patrząc w  okno. Jak ciemno, 
patrzno, jaka zebrała się chmura. 
(Zamyka okno — słychać z dala 
grzmot). Senator. Cóż to? Czemu 
nie grają? D yrekto r m uzyki .Zm yli­
l i  się. Senator. P ałk i! Dyrektor. Bo 
to miano grać różne z opery ka­
w a łk i. Oni n ie  zrozum ieli i  stąd 
zamieszanie.

A ria  Komandora jest częścią sk ła­
dową tej samej opery Mozarta 
„Don Juan“ , do k tó re j należy gra­
ny poprzednio menuet. Goście słu­
sznie nazywają iją „m uzyką ponu­
rą “ , w  przeciwstaw ieniu do weso­
łego menueta. W a k c ji opery sta­
nowi ona szczyt napięcia i p rze j­
m uje słuchaczy dreszczem. Śpiewa 
ją  w  „  Don Juanie“  duch Kom an­
dora, zjaw iający się w  postaci po­
sągu w  celu ukarania swojego za­
bójcy.

,Na kontraście „ Don Juana“ , za­
bawy zakłóconej przez interwencję  
niebios — pisze doc. W. Kubacki — 
wzorował poeta scenę balu u sena­
tora, Opera dostarczyła mu nie ty l­
ko schematu kompozycyjnego, ale 
także pomogła w w yw ołaniu gro­
bowego nastroju, wprowadziła mo­
tyw  „Dziadów“  na scenę balową 
prześladowcy młodzieży w ileńskie j. 
Muzyka stała się jakby równoważ­
n ik iem  guślarskiej przestrogi .— po­
m yłka  ork iestry  zaczynającej po­
śród zabawy partię Komandora! — 
niebawem nadciągnie burza, padnie 
od pioruna go rliw y  pomocnik Se­
natora i  goście rozbiegną się 
w  przestrachu.

Rola Komandora nie  ogranicza 
się ty lko  do nastro ju. Na balu zja­
w ia się sobowtór Komandora

w osobie ks. P iotra, k tó ry  doktoro­
w i i  B a jkow ow i przepowiada 
śmierć . . .  Przypom ina to przestro­
gę, daną przez posąg, Komandora 
na cmentarzu Juanowi (scena X II) , 
potem na uczcie (scena X V III) .  
„Por. Kubacki —■ Echa Mozarta 
w  I I I  cz. „Dziadów“ , „Odrodzenie“  
1946.

Jeżeli chodzi o zestawienie pieśni 
Konrada ze sceną balową, to 
w  pierwszej z n ich „b j/ła  harmonia 
rytm iczna w iersza z muzyką“ , 
w  drugiej zaś (scena V III)  „ha r­
m on ijny zespół trzech elementów: 
wiersza, m uzyki i  tańca (m im ik i)“ .8)

W życiu Konrada, prócz muzyki, 
ważną, rolę odgrywa również pieśń. 
„Pieśń Bożego Narodzenia“  ocala 
go w  chw ili, gdy z pobliskiego ko ­
ścioła dają się słyszeć :jej słowa 
wraz z melodią. Poetycką w izję 
dalszego ciągu te j sceny, mamy 
przedstawioną w  doskonałej mono­
g ra fii pro f. J. K le inera  o M ick iew i­
czu (t. I I,  cz. I). „N ad  ks. P iotrem  
chór an ie lski głosami dziecinnymi 
wieści dokonane dzieła — „Sługo, 
sługo pokorny, cichy, Wniosłeś po­
kó j w  dom pychy“  — i przygoto­
wuje w yn ik  kojący sądu zaziem- 
skiego . . . A kcja  rozgrywa się na 
wyżynach, k tó rym  sprosta ty lk o  
słowo śpiewane, z muzyką chórów 
anielskich spokrewnione. Pieśnio­
wą kompozycją fina lną w  oratorium  
kościelne przem ienia ono koniec 
dramatu duchowego. Kompozycja 
ta wyodrębnia dwa rodzaje głosów, 
dwa rodzaje in tonac ji i  ry tm ik i, 
i  kunszt a rch itek ton ik i regularnej 
słowa o w ie lk ie j wadze oprawia 
w  ram y piosenkowej, kolędowej, 
p rym ityw ow i b lisk ie j prostoty. — 
Dziecinne głosy anio łów  na nutę 
kolędy „A n io ł pasterzom m ów ił“  
śpiewają zw ro tk i pięciowierszowe 
o dwu rymach, . . . zdania nieskom­
plikowane, często w  wyrazie jak  
najprostsze (My tak ludzi kochamy, 
Tak z n im i być żądamy) nadają 
charakter kościelno-ludowy śpie­
wowi, k tó ry  treść ideową wplata 
w  zespolenie kolędy o pastuszkach 
z ewangelicznym głoszeniem poko­
ju  ludziom  dobrej w o l i . . . Między 
te s tro fy  trzyk ro tn ie  wpada n isk i­
mi, dostojnym i tonam i śpiewana 
mowa archanielska na nutę pieśni 
„Bóg nam ucieczką“ . Nutę podaje 
wyraźnie objaśnienie sceniczne . . . 
Powtarzaniem, potęgowaniem je ­
dnego powiedzenia przez: analo­
giczne następne (np. „T ych  zdepcz, 
o  Panie, tych złam o Parne“  — 
„O n Cię nie poznał, on Cię nie 
uczcił“ ), słowa w ytw arza ją specjal­
ną muzyczność i  retoryczność; 
współdźwiękami, rym am i we­
wnętrznym i lub  asonansami wzma. 
cniają melodię dobranych harmo­
n ijn ie  samogłosek . . .“

Zaiste, jak  w ie lk ie  bogactwo te j 
„muzyczności“  k ry je  w  sobie po­
ezja Mickiewicza, a ja k  mało uw a­
gi zwracamy na n ią  przy czytaniu 
utworów  naszego poety. .

Franciszek German

i)  i  2) D r  J. W . Reiss — M uzyczność 
M ick ie w icza  — Z y c ie  Śpiewacze n r  
1—2 z ro k u  1949.

3) d o c . Z. L issa — A . M ick ie w icz  
a m u zyka  — j- w .

4) i  5) J. K le in e r  — M ick ie w icz  
t. I  i  t. I I  cz. I .

6) G łośna śpiew aczka A nge lin a  Ca- 
ta la n i (1780—1849) śp iew a ła tę  a r ię  w  
ro k u  1820 w  sa lon ie  p ro f. F ra n ka  w  
W iln ie .

7) W ed ług  ówczesnej p o e ty k i Im p ro ­
w iza c ja  b y ła b y  „m o n o lo g ie m “ , m a ją ­
cym  jednocześnie cechy operow ego 
„ re c y ta ty w u “ . W . K u b a c k i — M ono log  
K onrada . „T w órczość“  r .  1945.

8) P rzem ys ław  M aczew sk i — M o ty ­
w y  m ozartow sk ie  w  „D z ia d a ch “ , a rt. 
d ru k . w  „K u r ie rz e  W arszaw sk im “  n r  
47 z 17. 2. 1935 r .  I lu s tra c ja  tego b. 
cennego a r ty k u łu , do tąd n ie w y k o rz y -

' stanego zupe łn ie  przez m ick ie w iczo lo - 
gów, są trz y  te k s ty  m uzyczne. M a­
czew ski pisze ta m : „P rze d  k i lk u  la ty  
słyszałem  w  P oznaniu  bardzo in te re ­
su jący  w y k ła d  p. W ito ld a  N oskow ­
skiego na te m a t zw iązku  p ieśn i K o n ­
rada z a r ią  „N o n  p in  a u d ra i“ . P re ­
le k c ja  b y ła  ilu s tro w a n a  m u zyką  na 
fo r te p ia n ie “ . F a k t te n  p o tw ie rd z ił 
p ro f. T. G ra bow sk i w  rozm ow ie  ze 
m ną w  r. 1946. B yć  może, że te ks t 
tego odczytu  b y ł następn ie  d ru ko w a ­
n y  w  „D z ie n n ik u  P oznańsk im “ , ja k  to  
W yn ika  z u w a g i doc. K uback iego , za­
m ieszczonej na koń cu  jego a rt. „E cha  
M ozarta  w  I I I  cz. D z iadów ".

Pogrzeb nadziei i zmartwychwstanie
(Dokończenie ze s tro n y  1)

n ie  d z iw m y  się, że w  k lu ba ch  
dusse ldorfsk ich , gdzie zb ie ra ły  się 
grube ry b y  k a p ita liz m u  n iem iec­
kiego, n a jg łośn ie j im  p rz y k la s k i­
w ano i  he ilow ano.

A le  n ie  sądźmy, że ta k  dzia ło  
się ty lk o  w  k lu b a ch  n iem ieck ich . 
Po cichu, chy trze  uczes tn iczy li w  
te j radości, zwłaszcza gdy a rm ie  
h itle ro w s k ie  z b liż a ły  się pod M os­
kw ę, także m onopo liśc i k a p ita l i­
s tyczn i w  N o w ym  J o rk u  i  L o n d y ­
nie. C i na  je d n y m  ogn iu  p ie k li 
dw ie  pieczenie. Jak ie  pieczenie, o 
ty m  bez n iedom ów ień  pow ie  nam
ta b lic a  s tra t z osta tn ie j w o jn y :
K ra j S tra ty  Z a ludn . w  1935

(w  m iln .) (w  m iln .)
ZSRR 13,5 162
Polska 5,6 32
Jugosław ia 1,7 14
C zechosłow acja 0,5 14,7
F ra n c ja 0,75 41
A n g lia 0,57 45
St. Z jednoczone 1,04 137
N iem cy 9,5 66

Bilans strat i  zysków jest za-
tem  następujący:

1. K ra je  socjalizm u: Zw iązek 
Radziecki —  s tra ty  w  ludziach 
olbrzym ie, zniszczenia o lb rzy­
mie. Obok tego Polska, jako 
przypadkowa ofiara, z o lb rzy­
m im i s tra tam i w  ludziach i  w  
m a ją tku  narodowym .

2. N iem cy —  ogromne s tra ty  
w  ludziach i  w  m a ją tku  naro­
dowym. To jest ta druga pie­
czeń: kapita lis tyczne zamówie­
nie N iem cy niszczą Zw iązek 
Radziecki, ale same się p rzy 
ty m  w ykrw a w ia ją , osłabiają 
jako  partne r na w ie lk im  ryn ku  
świata kapitalistycznego. Skąd­
inąd dow iedzie libyśm y się, że 
za to zapłacił n ie ty le  kap ita ł 
n iem iecki, ile  raczej uw iedzio­
n y  lud  niem iecki.

3. A ng lia  —  małe s tra ty  w  
ludziach, n iew ie lk ie  w  m ają tku  
narodowym , w ie lk ie  w  dotych­
czasowej pozycji jako  mocar­
stwa.

4. Stany Zjednoczone —  sto­
sunkowo małe s tra ty  w  lu ­
dziach, o lbrzym ie zyski gospo­
darcze, jeszcze większe p o li­
tyczne: stają się p ierwszym  
mocarstwem kap ita lis tycznym  
na świecie.

Z  kom en ta rzy  i  w n io skó w  re ­
zygnuję. N iech je  sobie c zy te ln ik  
sam w ysn u je  z powyższych c y fr.

Grzechy śmiertelne 
polskiego dwudziestolecia

Po lska w p a d ła  w  ka ta s tro fę  
w o jenną  n ieśw iadom a tego, co 
w  w ie lk ie j p o lityce  św ia tow e j 

od początku dwudziestego w ie k u  
się działo, a po p ie rw sze j w o jn ie  
św ia tow e j zaczęło ob jaw iać się w  
a k c ji. N ie  rozu m ia ła  przez całe 
dw adzieścia la t  is to ty  dw udz ie ­
stego w ie k u  i  sw o je j w  ty m  
w szys tk im  pozyc ji. D la tego m ogła 
śnić o „n ie  oddan iu  an i jednego 
guz ika “ , o sam odzie lnym  w m a - 
szerow aniu po w a lce  sam na sam 
z N iem cam i do B e rlin a . D latego 
ta k  b y ła  zdz iw iona  szybką i  ca ł­
k o w itą  k lęską. Postaw y P o lsk i 
w e w rze śn iu  1939 n ie  m ożna n ie ­

s te ty  inaczej okreś lić  ja k :  n a iw ­
ność, c a łk o w ity  b ra k  poczucia 
rzeczyw istośc i i  p ro p o rc ji s ił, ab­
so lu tna nieznajom ość w ro ga  i  je ­
szcze w iększa nieznajom ość „so­
ju s z n ik ó w “  —  p rz y ja c ió ł, m o ty ­
w ó w  ic h  dz ia łan ia . Lecz k ro k  P o l­
s k i b y ł je d n a k  d o jrz a ły m  ow o­
cem, kon sekw en tn ym  następstwem  
w szys tk ich  zasadniczych b łędów  
całej p o lsk ie j p o lity k i w  dobie 
dw udziesto lecia . Te b łę d y  zaś p ły ­
nę ły  z prostego fa k tu , że n ie  po­
t ra f i l iś m y  sobie pow iedzieć i  w y ­
ciągnąć z tego w n iosków , iż  je ­
steśm y narodem  m a łym , zacofa­
n ym  i  b iednym , że jesteśm y w  
rod z in ie  na rodów  ubog im  k re w -  
nym -p ro le ta riuszem .

D latego w  po lityce  w e w n ę trzn e j:
n a w ró c iliś m y  do najgorszego 

okresu dz ie jó w  na rodu  polskiego, 
w ró c il iś m y , do ty c h  zasad życia, 
k tó re  b y ły  w łaśc iw e  epoce saskie j, 
w ró c iliś m y  do s ta re j z g n ilizn y :

n ie  rozum ie liśm y, że na ród  nasz 
upad ł, bo b y ł głęboko, u  sam ych 
fun dam e n tów  cho ry  i  że w  zw iąz- 
z ty m  po trzebu je  śm iałego zabiegu 
ch irurg icznego, g ru n to w n e j re w o ­
lu c j i  życia na m od łę ro s y js k ie j 
lis to p a d o w e j;

n ie  rozum ie liśm y, że P olska nie  
może istn ieć, n ie  w p row adz iw szy  
u  siebie na jnow ocześn ie jsze j sztu­
k i  pańs tw ow e j, n ie  osw obodziw ­
szy się od k a p ita lis tó w  i  obszarn i­
ków , od eksp loa tac ji ze s trony  
obcego k a p ita łu , bez w yzw o le n ia  
en e rg ii lu du , uśp ionej i  śpiącej od 
w ie k ó w ;

n ie  rozum ie liśm y, że ty lk o  
w  pracy, w  nowocześnie zo rgan i­
zowanej p ra cy  tk w i k lu c z  do do­
b ro b y tu  i  podn ies ien ia  poziom u 
życia po lskiego;

s fe ry  rządzące, bu rżua zy jno - 
szlacheckie b y ły  zby t niedołężne, 
by  tem u podołać i  n ie  m og ły  z ro ­
b ić  tego co oznaczałoby ich  sa­
m ounicestw ien ie , zaś lu d  b y ł za 
słaby, b y  z n im i skończyć i  same­
m u  na sw oje b a rk i w ziąć odpo­
w iedzia lność za w szystko. Polska 
po trzebow a ła  n ie  now ych  w ładz  
rządzących, lecz no w ych  w a rs tw  
rządzących.

W  ten  sposób w  okres ie  d w u ­
dziestu la t  —  czego an i COP an i 
G dyn ia  n ie  re h a b ilitu ją , Polska 
p rzeds taw ia ła  obraz system atycz­
nego rozk ładu , dalszego upadku  
na rodu  i  ty lk o  w rodzone nam  sa- 
m odurs tw o  n ie  pozw a la ło  nam  te ­
go w idzieć. D ia  tych , k tó rz y  to 
w id z ie li,  stworzono Berezy.

W  p o lity c e  zagran iczne j b iliś m y  
re k o rd y  g łu p s tw  i  b łędów .

1. Zapom nie liśm y, że N iem cy są 
naszym  odw iecznym , śm ie rte lnym  
w rog iem , że z ta k im  w ro g ie m  n ie  
w o lno  —  ja k  owce z w ilk ie m  —  
pak tow ać sam na sam, że są od 
nas s iln ie js i, lic z n ie js i i  le p ie j zo r­
ganizow ani. N ie  chcie liśm y w i­
dzieć, że ca ły  im p e t h itle ro w s k ie j 
po tęg i sk ie row a ny  je s t na  wschód, 
na nas, że sam i tego im p e tu  n ie  
w s trzym am y, że ze s trony  h it le ­
ry z m u  groz i nam  zupełna zagłada.

2. N ie  chc ie liśm y w idz ieć, że 
A n g lia  e t k a p ita lis ty c z n i consortes 
p ragną ty lk o , by  w a lec n iem ie ck i 
po toczy ł się na wschód, p rzec iw ko  
soc ja lizm ow i, że szuka ją  on i no ­
w ych  n a iw n ia kó w , now e mięso 
a rm a tn ie , now ych  „P rue ge lkna - 
ben“ . N ie  zna liśm y i  n ie  chc ie liś­
m y  znać s ław ne j p e r f id i i  p o lity c z ­
ne j „zachodu“ , pok łada jąc  w  n im  
w szys tk ie  nadzie je . Z a w ie rzy liśm y  
m u  i  —  o trzym a liśm y  sw o je: po ­

s łucha jc ie  ty lk o  od czasu do czasu 
uw ag C h u rc h illa  na  nasz tem at.

3. W reszcie b łąd  nad  b łędam i: 
N ie  chc ie liśm y zrozum ieć, że 
Z w ią zek  R adz ieck i ja k o  n a jw ię k ­
szy na ród  s łow iańsk i, p rzec iw  
k tó re m u  H it le r  zb ie ra ł s iły , je s t 
naszym  n a tu ra ln y m  sprzym ierzeń­
cem. N ie  chc ie liśm y w idz ieć  
zm ian, ja k ie  w p ro w a d z iła  w  ży ­
cie lu d ó w  R o s ji re w o lu c ja  lis to ­
padowa. N ie  chc ie liśm y w iedzieć, 
że to n ie  je s t s tara im p e ria lis ty c z ­
na, carska Rosja, lecz no w y  bo­
jo w n ik  o w o lność lu d ó w  i  lu dz i, 
że jego droga p o w in n a  być naszą 
drogą.

S zuka liśm y p rz y ja c ió ł gdzieś 
da leko po św iecie, a n ie  chc ie li 
ic h  w idz ieć  w  na jb liższym  są­
siedztw ie , licznym , potężnym , 
z k tó ry m  w  doda tku  łą c z y ły  nas 
w szys tk je  in te resy, decydujące 
wszakże w  po lityce .

W o jna  sp ra w d z iła  popełn ione 
w  te j dz iedzin ie  b łędy.

S ojuszn icy zachodni zab ra li 
nam  naszych na jd z ie ln ie jszych  
b rac i, k tó rz y  p o g in ę li w  ob ron ie  
A n g li i nad K ana łem , w  T ob ru ku , 
pod M on te  Cassino itd ., zab ra li 
nam  z ło to  i  w ie le  in n ych  ska r­
b ó w  w yw ie z io n ych  tam  przez 
rząd  sanacyjny. Polacy szuka jący 
u  n ic h  oparc ia  w  te j w o jn ie , 
p r a k t y c z n i e  bardzo m a ło  d a li 
k ra jo w i rea ln ych  korzyśc i. N a j­
w iększym  rachunk iem , ja k i na ród  
m us ia ł zapłacić za zbrodnicze 
b łęd y  rządu  em igracyjnego, je s t 
zniszczenie W arszaw y w  s ie rp n io ­
w y m  pow stan iu .

Tym czasem  w  Z w ią z k u  Radziec­
k im  pow sta ła  now a po lska  arm ia , 
k tó ra  w  naszym  in te res ie , w  na­
szej obron ie, d la  w yzw o le n ia  n a ­
szego k ra ju  w a lczy ła  p rz y  boku  
a rm ii radz ieck ich . Tam  pow sta ła  
nowa, odrodzona m yś l po lityczna , 
z ryw a jąca  re w o lu c y jn ie  z do tych ­
czasowym i b łędam i po lskiego ży ­
cia narodowego, na p ra w ia ją ca  je. 
S tam tąd przysz ła  k o n k re tn a  po­
moc i  now a nadzie ja . N a  n ie j 
op ie ram y dzisiejsze życie P o lsk i.

Nasze dziś

Dziś w  Polsce rządz i i  decydu je 
lu d . U czy się coraz le p ie j p ra ­
cować i  coraz le p ie j rządzić. 

O dbudowa W arszaw y i  całego 
k ra ju  je s t na jlepszym  dowodem  
na to, że lu d  to  lepszy gospodarz 
k ra ju  n iż  d a w n ie js i ka p ita liś c i. 
Nasza przyszłość w ew nę trzna , do­
b ro b y t i  p iękn o  naszej o jczyzny 
zależy ju ż  ty lk o  od p ra cy  naszych 
rą k  i  mózgów.

Zagraniczna p o lity k a  P o lsk i 
w yzb y ła  się u łańsko  -  t ro m ta d ra c - 
k ie j pysza łkow atości, je s t na 
w skroś rea lna. O p ie ra  się na 
p rz y ja ź n i z na rodam i, z k tó ry m i 
w szystko  ją  łączy a n ic  n ie  
dz ie li. Łączy przede w szys tk im  
w o la  zorgan izow an ia  życ ia  na 
lepszych, socja lis tycznych  zasa­
dach. U m ow a ó p rz y ja ź n i i  po ­
m ocy w za jem ne j z ZSR R  i  k ra ­
ja m i d e m o kra c ji lu d o w y c h  o to­
czyła Rolskę w a łem  ob ronnym . 
Polska n ie  je s t już , ja k  przed 
dziesięciu la ty , osam otniona p ra k ­
tycznie . M aszeru je  z n ią  dziś ra ­
zem b lisko  300 m ilio n ó w  lu d z i!

W rzesień 1939 b y ł w rześn iem  
k lę sk i, b y ł pogrzebem  nadzie i. 
W rzesień 1949 je s t w rześn iem  op­
tym izm u , w ia ry , p racy, w ie lk ie j 
odnow y po lsk iego życia.

E ry k  Skow ron .

Wrocławskie notatki teatralne
•  Od osta tn iego m o jego spraw ozdania  

tea tra ln ego  z W ro c ła w ia  m in ę ło  sporo 
czasu. O kres ten  — dz ia ła lnośc i d y r . 
H e n ryka  S zle tyńskiego ja k o  pe łno ­
m o cn ika  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztu ­
k i  d la  sp raw  Państw ow ego T e a tru  D o l­
nośląskiego — m ożna b y  tra k to w a ć  
ja k o  osobny sezon te a tra ln y , gd yb y  
n ie  is tn ia ł ca ły  sp lo t zagadnień d o ty ­
czących zespołu ak to rsk iego , reżyse r­
skiego oraz p o z y c ji re p e rtu a ro w ych  
zw iązanych  z poprzedn ią  d y re kc ją .

•  Z a c z n ijm y  od re p e rtu a ru : z p ięc iu  
sz tuk  w ys ta w io n ych  w  om aw ianym  
okres ie  dw ie , tzn. „M azepa“  S łow ac­
k iego i  „S za lone p ien iądze“  O s trow ­
skiego zap lanow ane b y ły  z począ tku  
sezonu 1948-49, t rz y  sz tu k i t j .  „O d w e ­
ty “  K ruczko w sk ie go , „R om ans z w ode­
w i lu “  K rzem ińsk iego  i  T u rsk iego  oraz 
„W czo ra j u rodzon y “  Garsona K an in a  
w eszły  do re p e rtu a ru  „p oza  p lanem “ , 
zam iast zapow iedzianych „V o lp o n e “  
Ben Johnsona, „ Ig ra sze k  z D ia b łe m “  
D rd y  i  „Ś w ię to szka “  M o lie ra .

•  „S za lone p ien iądze " po raz p ie rw ­
szy w  Polsce u jrz a ły  św ia tło  ra m p y  
w e  W roc ław iu .

Z  bogate j tw órczośc i w ie lk ie g o  d ra ­
m a tu rg a  ro sy jsk ie go  A . N . O strow sk ie ­
go w ys ta w io n o  dotychczas w  Polsce 
za ledw ie  6 sztuk, Czas na jw yższy, aże­
b y  o d rob ić  zaleg łości i  pokazać naszej 
pu b licznośc i te  a rcydz ie ła  d ra m a to p i- 
sarstwa. „S za lone p ien iądze“ , k tó re  
po w znow ie n iu  w  ro k u  1945 w  m ło ­
dym , a m b itn y m  m o sk ie w sk im  tea trze  
im ie n ia  Je rm o ło w e j, p rzeżyw a ją  na 
scenach ra d z ie ck ich  sw ó j renesans, są 
os trą  sa ty rą  na ro zk ła d  m o ra ln y  i  
g łupo tę  a ry s to k ra c ji ro s y js k ie j z 
końca X IX  w ie k u  . ,

D ys tyng ow ane j m atce, d la  k tó re j 
m a łżeństw o c ó rk i je s t z w y k łą  tra n s ­
a kc ją , a idea łem  męża — cz łow iek  
k ra d n ą cy  p ien iądze państw ow e (La 
zaspokojen ia  ka p rysó w  ro d z in y , w y  
rachow ane j pann ie  uw aża jące j, ze je ­
d y n y m  w s tyde m  je s t być  b iedną, ca łe j 
g ru p ie  ho chstap le rów  i  in try g a n tó w  
p rzec iw s taw ia  O strow sk i 
ty p  cz łow ieka , k tó r y  P o b i j ą  
przez życ ie  w łasną pracą. N a ty m  się

żu je  otoczenie, p rzekups tw e m  s ta ra  
się w p łyn ą ć  na w ydan ie  w ygod nych  
d la  niego ustaw . W  poprzek m a ch ina ­
c jo m  B ro cka  s ta je  m łod y , postępowy 
d z ien n ika rz . Z a w ro tn a  k a r ie ra  m il io ­
ne ra  ro z b ija  się o rozbudzone przez 
d z ien n ika rza  człow ieczeństw o m ło d e j 
dz iew czyny, k o ch a n k i B ro cka  (sha- 
w ow ska L iza  z „P yg m a lio n a  zna lazła 
w  B ill ie  D aw n z „W c z o ra j u rodzone­
go“  uśw iadom ioną  społecznie s io­
strę).

•  O dsłon ięc ie  podśw iadom ych  m o­
to ró w  dz ia łan ia , oswobodzenie ak to ra  
od n ie w yg o d y  teks tu , sprow adzenie  
ru c h u  do ja k  n a jw ię ksze j na tu ra ln o śc i 
b y ło  założeniem  Łazarza K o b ry ń s k ie - 
go p rz y  reżyse row an iu  „S za lonych  
P ien ię d zy “ . N ie  są to  rzeczy now e: 
zrodzone w  tea trze  S tan is ław skiego 
s ta ły  s ię w a ru n k ie m  nowoczesnego te ­
a tru . K o b ry ń s k i je d n a k  swobodę a k ­
to ra  posunął aż ta k  da leko, że w y ­
d o b y ły  s ię  spod postac i s z tu k i in d y ­
w id u a ln e , osobiste n a w y k i g ra ją cych  
a k to ró w , a sy tu a c je  rzeczyw iśc ie  da­
jące  z łudzen ie  n a tu ra ln ośc i, n ie  b y ły  
dość „za fikso w a n e “ , ta k , że w  tra k c ie  
p rzeds ta w ie ń  z m ie n ia ły  s ię dość na ­
w e t znacznie, co m ia łe m  sposobność 
s tw ie rd z ić  będąc c z te ro k ro tn ie  na 
sp e k ta k lu  w  odstępach k ilk u d n io w y c h . 
W yśm ien ic ie  na tom iast odda ł K o b ry ń ­
s k i w  sw e j re a liz a c ji og ó lny  to n  sztu­
k i,  k s z ta łtu ją c  i  ro zk ła d a ją c  z dużym  
sm akiem  i  w n ik liw o ś c ią  nap ięc ia  em o­
c jona lne .

#  „O d w e ty “  K ruczko w sk ie go  zoba­
czy liśm y  w e W ro c ła w iu  w  d ru g ie j 
w e rs ji.  W  p ie rw sze j w e rs ji,  k tó ra  po 
p rem ie rze  w  W arszawie, ob ieg ła  k i lk a  
scen p o lsk ich  i  zag ran icznych, osobi­
ste p rzeżyc ia  ideowego działacza J u ­
lia n a  Jagm ina  w p ły w a ją  na bezkarne 
zw o ln ie n ie  przez niego p rzyw ó d cy  re ­
a kcy jne go  podziem ia , te ro ry s ty  O ku- 
licza.

Leon K ru c z k o w s k i zda jąc sobie spra­
w ę z odpow iedz ia lnośc i a u to ra  d ram a­
tycznego, k tó rego  słowa o d d z ia ływ u ją  
na ksz ta łto w an ie  się nowego cz łow ie ­
ka , p rz y c h y la ją c  się do słusznego za­
łożen ia  k r y ty k i ,  tw ie rd zą ce j, że „ p r y -

,Odwety“  Leona Kruczkowskiego w Państwowym Teatrze Dolnośląskim.
Scena z aktu IH-go. Fot. Z. Mozer

je d n a k  O s trow sk i w  „S za lonych  p ie ­
n iądzach“  za trzym u je , n G rom adzony 
przez po zy tyw nego  bohate ra  k a p ita ł 
o b ró c i się n ie w ą tp liw ie  w  „sza lone 
p ien iądze“  w  rę kach  now opow sta jące j 
a ry s to k ra c ji k a p ita łu .

A  I  o to w  ko m e d ii G. K a n in a  
„W czod a j u rodzon y“  jesteśm y ju ż  na 
d ru g im  k ra ń cu  w ę d ró w k i „sza lo nych  
p ien ię d zy “ . H a rry  B ro c k  do rab ia  się 
m ilio n ó w  na h a n d lu  szmelcem. Bez­
lito śn ie , n ie  p rzeb ie ra jąc  w  środkach  
u trą ca  sw ych ko n ku re n tó w , te ro ry -

w a tn e  zobow iązan ia  je d n o s tk i n ie  
m ogą w  im ię  ja k ie jś  pe rsona lis tyczne j 
m o ra lno śc i u w o ln ić  w roga  zb io row o­
ści, po litycznego  w roga n a ro d u “ , od­
w ażnie  p o d ją ł t ru d  p rz e ró b k i zakoń­
czenia drug iego a k tu  i  całego a k tu  
trzec iego. W  d ru g ie j w e rs ji Jag m in  
odda je  O ku licza  w  ręce s p ra w ie d liw o ­
ści. N ie s te ty  po budk i, _ ja k ie  k ie ru ją  
czynem  Jagm ina są ró w n ież  n a tu ry  
osob is te j, gdy się dow iedz ia ł, że jego 
syna J u lk a  O ku licz  ch c ia ł zm us ić  do 
sam obójstw a.

Osobiste m o to ry  dz ia ła n ia  w ys tę p u ją  
ty m  ja s k ra w ie j, że Jag m in  zan im  do­
w iedz ia ł się o zam achu O ku licza  na 
życie Ju lka , m ia ł zam ia r z ty c h  sa­
m ych  pobudek, co w  p ie rw sze j w e rs ji 
puścić w o lno  te rro ry s tę , za któ rego 
spraw ą n iezaw odn ie  g in ę lib y  nadal 
id e o w i działacze P o lsk i L u dow e j.

•  N a p rem ie rze  „O d w e tó w “  św ię­
c iła  sw ó j ju b ile u sz  czte rdz ies top ięc io ­
le tn ie j p ra cy  scenicznej A n to n in a  D u - 
na jew ska. Uczennica G a b rie li Z a p o l­
s k ie j rozpoczęła swą k a r ie rę  na scenie 
T e a tru  K rako w sk ie go . D o w yb u ch u  
p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j g ryw a ła  
k o le jn o  w  poznańsk im  Teatrze P o l­
sk im  w  Sosnowcu, w  L u b lin ie  i  B y d ­
goszczy. W  la tżch  1916—20 zapędzona 
przez w o jn ę  do K ijo w a , g ra  w  ta m ­
te jszym  P o lsk im  Teatrze. W  okres ie  
m ię d zyw o je n n ym  osiada w  Łodz i, 
gdzie cieszy się w ie lk ą  popu la rnością  
w śród  pu b licznośc i te a tra ln e j. Po od­
rodzen iu  P o lsk i w s tę p u je  do Ż o łn ie r­
skiego T e a tru  D ram atycznego I I -g ie j 
A rm ii.  W  r. 1947 przenosi się na sta łe 
do W roc ław ia .

D o sko n a łym i postac iam i m a tk i w  
„Ś w ię ty m  p ło m ie n iu “ , b a bc i w  „Ł a d ­
ne j h is to r i i“  i  „S zesnasto la tce“  i  M iss 
Baurnee w  „P o c ią g u -w id m ie “  podb iła  
D una j ewska serca w id o w n i w ro c ła w ­
sk ie j.

N a jub ile uszu  zobaczy liśm y D una - 
jew ską  w  r o l i  Le m ańsk ie j. T ryska ła  
dow cipem , energią , — jakże  gorąco 
p ro w a d z iła  d ia lo g i, i le  życ ia  w nos iła  
na scenę. D o p ra w d y  nasi ju b ila c i 
zna ją  ja k ie ś  ta je m n icze  e lik s iry  m ło ­
dości. W  do da tku  w  czasie u roczys to ­
ści jub ile u szo w ych  „w y la z ło  szydło 
z w o rk a “ , że to  n ie  45 la t, ale 48 la t 
m in ę ło  od d e b iu tu  na scenie k ra k o w ­
s k ie j!  „P a trzc ie , pa trzc ie  m ło d z i“ l 
K i lk a  d n i tem u  w śród  odznaczonych 
o rde rem  „S z tan da r P ra cy “  zna leź liś­
m y  nazw isko  A n to n in y  D u n a je w sk ie j. 
Z a s łuży ła  sobie rze te ln ie  na te n  za­
szczyt w y trw a łą  pracą d la  sz tu k i 
i  p ię kn ą  pracą społeczną.

„O d w e ty “  i  „R om ans z w o d e w ilu “  
zobaczy liśm y w  re a liz a c ji m łod e j u ta ­
len to w a n e j re żyse rk i M a ry n y  B ro ­
n ie w sk ie j. „O d w e ty “  z rob ione b y ły  
log iczn ie , kon sekw en tn ie  i  bardzo 
„c ie n k o “  — może na w e t zb y t kam e­
ra ln ie  ja k  na dużą i  n ieakustyczną  
salę T e a tru  P opu la rnego, s k u tk ie m  
czego w ie le  k w e s tii n ie  dochodziło  do 
słuchaczy.

•  T e a tr P o p u la rn y  to  tru d n y  orzech 
do zg ryz ie n ia ; n ie fo rem ne  salisko 
z pogłosem i  m a łą  ciasną sceną bez 
od pow iedn ich  urządzeń techn icznych . 
Co tu  grać w  ta k im  teatrze? S z tuk i 
kam era lne  p rzepada ją  w  og rom ie  sali, 
s z tu k i w iększego fo rm a tu  n ie  mogą 
się zm ieścić na sk ro m n e j scenie. S pró­
bowano grać w o d e w il — może n a j­
od pow iedn ie jszy  ro dza j s z tu k i d la  cha­
ra k te ru  te a tru , ale n a jm n ie j odpow ie ­
d n i d la  fo rm a tu  sceny.

W  „R om ansie  z w o d e w ilu “  sceno­
g ra f Je rzy  Szeski d o ko n yw a ł k a rk o ­
ło m n ych  sz tuk , ab y  pom ieścić deko­
ra c je  k ilk u n a s tu  odsłon na m a łe j sce­
n ie , n ie  u c ie ka ją c  się do z b y t d łu g ich  
a n tra k tó w . S ku te k  ty c h  zabiegów b y ł 
ta k i,  że na przestrzen i, n ie  w iększe j 
od s to łu  do brid ża , 10 a k to ró w  m u ­
sia ło  grać, śpiewać, a n a w e t tańczyć — 
a pub liczność tru c h la ła , żeby k tó raś  
z postac i n ie  spadła ze s tro m ych  scho­
dów  w p ro s t w  ob ję c ia  o rk ie s try .

0  W y ro b io n y  sm ak i  w yo b ra źn ia  
p lastyczna M a ry n y  B ro n ie w sk ie j w y ­
do by ła  w  „R om ansie  z w o d e w ilu “  na 
p ie rw szy  p la n  ru c h  sceniczny. K ażda 
z postac i m ia ła  sw ó j cha ra k te rys tycz ­
n y  rysu nek  ru chu , tańce  w y p ły w a ły  
z a k c ji, n a tu ra ln ie  w iążąc się ze s ło­
w em  w  h a rm o n ijn ą  całość. U w a ln ia ­
ją c  się z c iasnych p rzes trze n i w n ę trz ,

w yp ro w a d za ła  B ro n ie w ska  ko row ód  
postac i w  taneczny spacer na  p la n ty .

G dy zam iast s tereotypow ego h a ła ś li­
w ego f in a łu  — postacie „R om ansu 
z w o d e w ilu “  od d a la ły  się g inąc za 
m u ra m i B a rb akanu  i  ro zw ia ła  się 
w  m ro k  na s tro jo w a  p iosenka — z ro ­
b iło  nam  się żal, że skończyła  się w e ­
soła s ta ro -k ra ko w ska  h is to ry jk a  i  t r o ­
chę p rz y k ro , że in n e  m iasta  m a ją  
sw o je  w o d e w ile  i  p iosenk i, a W roc ław  
bez s k u tk u  czeka na swego Tu rsk iego , 
Zb ie rzchow sk iego, czy  D obrzańskiego. 
A  te m a tó w  b y  chyba n ie  zab rak ło .

•  P ow ażnym  osiągnięc iem  P. T. D. 
b y ła  re a liza c ja  „M a ze p y “  w  re żyse rii 
M a r ii L e o n ii Jab ło nków n y. Jab ło n - 
ków na  o d rzuc iła  tra d y c ję  czu łos tko - 
wego sęn tym en ta lizm u  w  ja k i d o tych ­
czas p rzyb ie ra n o  tę  traged ię  i  pokaza­
ła  nam  S łow ackiego oskarżającego 
sam owolę, despotyzm , i  ź le p o ję ty  
h o no r (w ojew oda), ob łudę i  rozpustę 
(k ró l) i  ch o ry  ro m a n tyzm  (Z b ign iew ) 
k lasy  rządzącej R zeczypospolitą  c h y lą ­
cą się k u  u p adkow i. Z d a rza ły  się dro.- 
bne p o tkn ię c ia  reżysersk ie , ale ko n ­
cepcja  b y ła  tw ó rcza  i  c iekaw a.

•  W  s tw o rzen iu  k lim a tu  re a liz a c ji 
„M a ze p y “  w spó łd z ia ła ła  z kon cep ją  
re żyse rk i — koncepc ja  scenograficzna 
(A. Jęd rze jew sk i, W . Lange), zam yka ­
jąca przestrzeń  sceniczną ram ą su ro ­
w ych  baszt zam kow ych, p rz y tła c z a ją ­
cych  szarością, odgradzająca życ ie  bo ­
h a te ró w  d ra m a tu  w  c iasnym  k rę g u  
w łasnych  tra g e d ii, bez w id o k ó w  na 
w y rw a n ie  się z w ęz łów  osobistego d ra ­
m a tu , od c ię tych  od sp raw  ogołu.

•  D y re k c ja  P. T . D. odważnie og ło ­
s iła  w  je d n y m  z p rog ra m ów  w yka z

fre k w e n c ji pu b licznośc i w  te a tra ch  
w ro c ła w sk ich  w  r. 1949 (za okres ob­
ję ty  n in . spraw ozdaniem ). C y fry  te  
n ie  da ją  pow odu do radośc i: n a jw ię k ­
sze przecię tne  m iesięczne zapełn ien ie  
w id o w n i W ie lk iego  T e a tru  zaledw ie 
przekracza  30 proc. — T e a tru  P opu­
la rnego 60 proc. — p rzy  czym  w  lu ty m  
n ie  sięga 46 proc .!

•  Ja k  się d o w ia d u je m y  zespół 
P. T . D. u leg n ie  g ru n to w n e j zm ian ie . 
W iększość a k to ró w , k tó ry c h  d o tych ­
czas w id y w a liś m y  na w ro c ła w sk ich  
scenach opuszcza P ańs tw o w y T e a tr 
■Dolnośląski. M ię d y  in n y m i odchodzą 
w y b itn i a k to rzy  ja k  Zd z is ła w  K a r ­
czew ski, M ieczys ław  S e rw ińsk i, W acław  
Zdanow icz, oraz duża g rupa m ło d ych  
zd o ln ych  a k to ró w , k tó rz y  ju ż  zd o ła li 
sobie w y ro b ić  sym p a tię  i  popularność 
w śród  pu b licznośc i w ro c ła w sk ie j. N ie ­
w ą tp liw ie  D y re k c ja  postara się zapeł­
n ić  pow sta łą  lu k ę  in n y m i w a rto śc io ­
w y m i s iła m i — n ie m n ie j oznacza to  
budow an ie  na nowo, od podstaw  n a ­
szego te a tru .

•  R ów nież i  w  „T e a trz e  M łodego 
W idza“  zaszły duże zm ian y . K ie ro w ­
n ic tw o  a rtys tyczne  o b ją ł zn a ko m ity  
reżyser i  a k to r  W ik to r  B iegańsk i. D y r. 
B iegańsk i w  u b ie g łym  sezonie p ro w a ­
d z ił z dużym  sukcesem a rtys tyczn ym  
ob jazdow y T e a tr Ś w id n ic k i, k tó r y  n ie  
m ało p rz y c z y n ił się do upow szechn ie­
n ia  k u ltu ry  te a tra ln e j w  m iastach  po ­
łu d n io w e j części Dolnego Ś ląska, a 
os ta tn io  w ys tęp ow a ł gościnnie z w ie l­
k im  pow odzen iem  w  Czechosłow acji.

W O JC IE C H  D Z IE D U S Z Y C K I.

KOPALNIA
Zawieszone wysoko w  powietrzu  
dwa koła biegną na spotkanie, 
które nastąpi w  nieskończoności.
Krosna w iru jących szprych 
tka ją  z pokrętnych smug dymu 
wzorzystą płachtę zwisającą z gwiazd.
Szerokim łukiem  padają 
zw ilgotn ia łe n iedopałk i 
rozkw ita jąc na b ruku  
zwidem dalekich kw iatów .
Jękliw e skrzypienie zawiasów 
w  niczym nie przypomina 
śpiewu ptaków, 
nawet dla tych, którzy  
oddawna tego śpiewu nie słyszeli.
Bo p tak i nie śpiewają pod ziemią, 
ani pod siatką nocnego mroku.
Twardy kant hełmu 
uw iera skronie,
alk jego ciężar nie jest brzemieniem  
zdolnym przygiąć ba rk i ku ziemi.
Ażurowe wiązanie s ia tk i
staje się nieprzeniknione,
gdy odcina człowieka od słońca.
M rok n iknie , rozproszony 
płomieniem, gorejącym w piersi, 
m artwota sta li nabiera życia 
rozżarzona krop lam i ludzkiego potu.
Echo spotkania czarnych b ry ł 
z jasnością dziennego św iatła  
płyn ie  odśrodkowym pasmem fa l 
wpraw iając w radosne drżenie 
bratnie ręce towarzysza, 
składające kolumnę trudu.

TADEUSZ KO STECKI
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KORESPONDENCJA

Związek Radziecki w ydaje od la t 
m iesięczniki lite rack ie  poświęco­
ne lite ra tu rze  narodów radziec­

kich a redagowane w  k ilk u  języ­
kach europejskich, m. in. angiel­
skim, francuskim , niem ieckim . W i­
dywaliśm y te m iesięczniki w  n a ­
szych księgarniach i  nie raz przy­
chodziła myśl, że przydałby się tak i 
sam miesięcznik w  lite ra tu rze  po l­
skie j. Odczuwaliśmy zwłaszcza po­
trzebę bliższego zapoznania się z te ­
oretyczną problem atyką lite ra tu ry  
radzieckiej, k tóra przez dzieła swych 
najw iększych pisarzy staje się wzo­
rem  dla przechodzących okres głę­
bokich przem ian lite ra tu r narodów 
dem okracji ludowej.

Obecnie poprzedzony dawną już 
dosyć zapowiedzią ukazał się p ie rw ­
szy zeszyt czasopisma „L ite ra tu ra  
Radziecka“ . Jest to m iesięcznik w y ­
dawany w  Moskwie przez W ydaw­
nictwo „S ow ie tsk ij P isatie l“ . Jako 
redaktor naczelny podpisuje go I. 
Anisim ow, kom ite t redakcyjny sta­
nowią pozatem F. K e ljin , W. N iko- 
ła jew  i  D. O błom ijewski. Zeszyt ma 
form at książkowy i  zaw iera blisko 
200 stron druku. Charakteryzuje go 
staranna szata graficzna, przede 
wszystkim  p iękny papier i  ładny 
k ró j czcionki. Treść lite racką uzu­
pełn ia ją trzy  reprodukcje dzieł 
współczesnych plastyków radziec­
kich, w  tym  jedna wielobarwna.

Tyle  zewnętrznej charakterystyki 
nowego i  tak pożądanego pisma.

Treść pierwszego zeszytu ujęta 
jest w  cztery rozdziały. Na wstępie 
w  a rtyku le ’ redakcyjnym  „L ite ra tu ­
ra Radziecka“  przynosi omówienie 
nagród stalinowskich w  dziedzinie 
sztuki i  k u ltu ry  za ro k  1948 („Św ię­
to ku ltu ry  radzieckie j“ ). A r ty k u ł 
ten daje k ró tk ie  charakterystyki 
nagrodzonych dzieł i  prac. Nazwisk 
i  ty tu łó w  jest na tura ln ie  dużo^ bo 
ja k  na wstępie a rtyku łu  czytamy, w 
samej ty lko  lite ra turze przyznano 
nagrody dwudziestu dwóm proza­
ikom, jedenastu poetom, sześciu 
dram aturgom  i  czterem autorom 
scenariuszy film ow ych. Na m arg i­
nesie tego a rtyku łu  zauważyć trze­
ba, że n iektóre z nagrodzonych 
dzieł ukazują się już w  przekładach 
polskich (np. „W iosna w  Sakenie“  
G. G ulli). Dalszy ciąg zeszytu sta­
now i przekład również nagrodzonej 
powieści pisarza estońskiego H. Le- 
berekhta „Ś w ia tło  w  K oord i“ .

Przy powieści, te j w arto  się nieco 
zatrzymać. Zajm uje ona przeszło po­
łowę zeszytu, więc rozm iaram i jest 
utworem  n iew ie lk im , ale naładowa­
nym  treścią społeczną. A u to r kreśli 
w  n ie j zwięźle, m iejscam i nawet 
szkicowo dzieje przemian, które za­
szły na jednej z wsi estońskich po 
ostatniej w o jn ie  i  wejściu Estonii 
w  skład państwa radzieckiego. Dzie­
je  te rozw ija ją  się od akc ji uwłasz­
czenia chłopów przez podział m ająt­
ków i  w ie lk ich  gospodarstw do zbio­
rowego w ys iłku  całej wsi popartej 
przez robotn ików  z sąsiedniego 
miasta nad osuszeniem w ie lk ich  ba­
gien i  zorganizowaniem kołchozu. 
Tym  przemianom ekonomicznym i 
społecznym towarzyszą przemiany 
psychiczne i  ideowe kilkunastu po­
staci, k tóre autor skąpym i rysam i 
m aluje tra fn ie , um ie ję tn ie  wydoby­
wając ich  typowość. Jeśli m ów iliś­
my o szkieowości te j powieści, to 
dlatego ty lko, że indyw idualne ży­
c ie  postaci powieści w  zestawieniu 
z je j wątkiem  głównym, społecz­
nym, w ydaje się zbyt ubogie i  ja k ­
by celowo przez autora sprowadzo­
ne do rysów  i  faktów  najniezbęd­
niejszych. Przez harm onijne rozbu­
dowanie te j strony powieści, całość 
książki zyskałaby n iew ą tp liw ie  w ie­
le. Osobna sprawa to fakt, że ta nie­
w ą tp liw ie  doskonała, prawdziw ie 
realistyczna i  socjalistyczna powieść 
wyszła spod pióra pisarza będącego 
przedstawicielem jednego z na j­
młodszych narodów radzieckich. 
Świadczy ona dobrze o możliwoś­
ciach rozwojowych nowej lite ra tu ry  
estońskiej.

W  części d rug ie j zeszytu czytamy 
krótką, n iezwykle aktualną charak­
terystykę pam fletów  Maksyma Gor­
kiego o Ameryce. Część czwarta po­
święcona jest lite ra tu rom  kra jów  
dem okracji ludowej. Zawiera ona 
szkic I. Anisim ow a „R ozkw it nowej 
lite ra tu ry  po lsk ie j“  i  a rty k u ł in fo r­
m acyjny S. Szmerala „Ż yc ie  lite ­
rackie Czechosłowacji“ . Szkic o l i ­
teraturze po lskie j oparty jest prze­
de wszystkim  na wrażeniach autora 
odniesionych przy okazji pobytu w

Polsce w  zim ie br. U jm u je  zatem 
najważniejsze ty lk o  zjaw iska naszej 
lite ra tu ry  w 'c h w ili obecnej, zamyka 
go jednak Anis im ow pełnym  opty­
mizmu stwierdzeniem żywotności 
naszej lite ra tu ry  i  je j możliwości 
rozwojowych. A r ty k u ł o lite ra turze 
czechosłowackiej jest znacznie bar­
dziej szczegółowy i  szerszy pod 
względem in form acyjnym .

Ostatnia część pierwszego zeszytu 
„L ite ra tu ry  Radzieckiej“  poświęco­
na jest nowojorskiem u kongresowi 
w  obronie pokoju. Zawiera ona tek­
sty przemówień, które  na kongresie 
tym  w yg łos ili delegaci radzieccy 
Fadiejew, Pawlenko, Oparin, Szo­
stakowicz, Gerasimow i  Cziaureli. 
Poza powieścią, o k tó re j była mowa 
powyżej, jest to najciekawsza część 
zeszytu.

M iesięcznik „L ite ra tu ra  Radziec­
ka“  może śmiało liczyć na zaintere­
sowanie i  dobre przyjęcie u ¡Solskie­
go czytelnika. Pismo to odbiega 
wprawdzie od typu  pisma lite rac­
kiego, do jakiego jesteśmy przy­
zwyczajeni, ale chyba słusznie nie 
obciąża go redakcja in form acjam i 
i  kron ikam i, gdyż w  te j mierze m ie­
sięcznik ten wyręcza doskonale po l­
ska tygodniowa prasa literacka. 
Przypuszczać należy, że dla czytel­
n ika zainteresowanego rozwojem 
zagadnień realizm u socjalistycznego 
pożądane byłoby szersze uwzglę­
dnianie teoretycznych problemów 
współczesnej lite ra tu ry  radzieckiej, 
że chętnie zapoznałby się z sy lw et­
kam i poszczególnych pisarzy, że 
nie pogardziłby i przekładam i po­
ezji. Być może jednak, że.w  zamia­
rach redakcji leży . uwzględnianie 
tych działów.

Nowemu pismu jeden można by 
ty lk o  postawić zarzut: ciężkie i 
m iejscami mało poprawne przekła­
dy a rtyku łów  i  prozy. Jest to jed­
nak błąd, k tó ry  nie trudno będzie
usunąć. Bor.

W  sprawie artykułu 
„Niemcy budują polski 

zaścianek“.
Szanowny R edaktorze  !

Od la t  czy tam  z n a jżyw szym  za in te ­
resow an iem  Wasz ty g o d n ik  „O d ra “ . 
N a jw ię c e j za c ieka w ia ją  m n ie  te  a r ty ­
k u ły ,  k tó re  do tyczą  p ro b le m ó w  p o l­
sko -n iem ie ck ich . W  num erze  25 W a­
szego tyg o d n ik a  u ka za ł się a r ty k u ł 
Józefa K lim k a  pod ty tu łe m  „N ie m c y  
b u d u ją  p o ls k i zaścianek“ , k tó r y  z całą 
dok ładnośc ią  w skazu je  na to , że b y ło ­
b y  kon ieczn ie  po trzebne p rzec iw s ta ­
w ić  się a n ty p o ls k ie j propagandzie  
w  N iem czech sys tem atyczn ie j i  k o n ­
se kw en tn ie j an iże li dotąd. Co w  w y ­
m ie n io n ym  a r ty k u le  zosta ło w y p o w ie ­
dziane, po tw ie rdza  w  pe łn e j m ierze 
to , co ja  (ja ko  au toch ton ) w  p rze ­
b iegu m o jego b lis k o  30-letniego po ­
b y tu  w  N iem czech zachodnich i  p o łu ­
d n io w ych  zawsze sobie m usia łem  
p rzypom in ać : n iem iecka  propaganda 
s tw o rzy ła  pod dew izą „P o ln isch e  W ir t ­
s c h a ft“  m u r m iędzy P olską a N ie m ­
cam i, k tó r y  dziś w y d a je  się n ie  do 
przebyc ia , k tó r y  je d n a k  m u s i zostać 
zerw any, bo inacze j o p in ia  o Polsce 
w  N iem czech a rów nocześn ie w  św ię ­
c ie  się n ie  po p raw i. M n ie  ja k o  G órno­
ś lązakow i pochodzenia po lsk iego, b y ło  
zawsze p rz y k ro  słyszeć, z ja k ą  pogar­
dą N ie m cy  powszechnie w y ra ż a li się
0 Polakach. N ie  b y ło  żadnej n ie cn o ty
1 słabości, k tó re j P o lak  n ie  b y łb y  po ­
siada ł. B y ł on w  ic h  oczach fa łszyw y , 
le n iw y , n ie zd yscyp lin o w a n y  i  ź le  w y ­
chow any, a oprócz tego w ie lk i  p ija k . 
P ow iadano też n ie k ie d y , że P o lak  
je s t m ężny i  gościnny, że na w e t a u to r 
po w ie śc i „Q u o  V ad is “  m a b yć  P o la ­
k ie m ! B y ł to  ju ż  też szczyt po chw a ły , 
k tó r y  p rze c ię tn y  N iem ie c  P o la ko w i 
u d z ie lił.

B y ło  to  d la  m n ie  rz a d k im  w yd a rze ­
n iem , k ie d y  na tra s ie  S tu ttg a rt—F r ie ­
d rich sha fe n  s iedz ia ł na p rzec iw  m n ie  
pasażer (N iem iec) czy ta ją cy  „C h ło ­
p ó w “  R eym onta  w  tłum aczen iu  n ie ­
m ie c k im  (Eugen D iede richs-V e rlag , 
Jena). W daw szy się ze m ną w  ro z ­
m ow ę na tem a t te j ks ią żk i, pow iada 
m i, że on R eym onta  na w e t nad K n u ta  
H am suna staw ia... N a p e łn iło  m n ie  też 
w ie lk im  zadow olen iem , k ie d y  na m ię ­
dzyn a rod ow e j w ys ta w ie  p la ka tó w  
w  M onach ium  w  ro k u  1930 trze c ia  na ­
g roda p rzypad ła  p ra cy  po lsk iego a r­
ty s ty  i  k ie d y  n iem iecka  prasa je d n o ­
g łośn ie  w y s o k i poziom  p o lsk ich  p rzed- 
s ta w ice li w y s ta w y  p o d k re ś lić  m usia ła . 
O czytanem u o b se rw a to row i n ie  m ogło 
n ie  podpaść że p rasa  n iem iecka  n a ­
w e t w  sw o ich  n a j p o z y ty w n ie j szych 
w ypow ie dz iach  o p o lsk ich  osiągn ię-

c iach  w y ra ża ła  się z dom ieszką 
i r o n i i  i  w ą tp liw o śc i. P rzew ażn ie  to  co 
po lsk ie  w  n ie m ie ck ie j p ras ie  rzadko  
zn a jd yw a ło  ocenę o b ie k ty w n ą  i  p e ł­
now artośc iow ą.

Że ta  ta k  celow o p rze c iw  Polsce 
prow adzona propaganda n iem iecka  
p rzew ażn ie  na daw n ie jszą  ludność Ś lą­
ska O polskiego źle w p ły w a ć  m usia ła , 
m ożna ju ż  b y ło  przed d z ies ią tkam i 
la ty  p rzew idz ieć . Te w p ły w y  s ięga ły  
ta k  da leko, że O po lanie w  w iększe j 
części m im o  ich  w o li się od tego na ­
ro du  odsunę li, o k tó ry m  N iem iec 
z ta k ą  u p o rczyw ą  w y trw a ło ś c ią  tw ie r ­
d z ił, że jest tio na ród c ie rp iący  n a  m a­
n ię  w ie lk o ś c i i  n ie  pos iada jący żad­
n ych  w iększych  zalet. K tó ry ż  znawca 
c h a ra k te ru  tu te jsze j ludnośc i, sk łada­
ją ce j się w  przew ażne j części z w a rs tw  
czysto ro b o tn iczych , m ó g łb y  wobec 
tego w ą tp ić  w  to , że o d ła m k i te j an­
ty p o ls k ie j p ropagandy zap ad ły  po dziś 
dz ień w  dusze ty c h  lu d z i. Do tego 
samego w n io sku  dochodzi pośredn io  
recenzent fe lie to n ó w  J. Łangow skiego 
„K o ś c ió ł a spraw a pod zaborem  p ru ­
s k im “  w  „O d rze “  n r  26: „C i,  k tó rz y  
w  p ie rw szych  szeregach w a lc z y li
0 po lskość na O polszczyźnie u b o le ­
w a ją  szczególnie nad ty m , że po czte­
rech  la ta ch  w yzw o le n ia  spod ja rzm a 
h it le ro w sk ie g o  w iększa część ludnośę i 
jeszcze m ilc z y  p rzy  odśp iew an iu  „B oże 
coś P o lskę “ ...

Dużo zrob iono  i  ro b i się w  ty m  k ie ­
ru n k u , żeby nas a u toch to nów  na do­
b ry c h  o b y w a te li p o lsk ich  w ychow ać. 
P rzeprow adza się k u rs y  ję zyka  p o l­
skiego, o tw ie ra  się św ie tlice  i  b ib l io ­
te k i,  zak łada szko ły  d la  do ros łych . 
Jednak do dziś dn ia  żadna in s ty tu c ja
1 żaden in s ty tu t  n ie  p o k u s ił się o w y ­
daw an ie  jak iegoś  po pu la rnego dz ien ­
n ik a  może pod ty t .  „A u to c h to n “  czy 
„G ó rn o ś lą za k “  a lbo „O p o la n in “ , k tó ­
rego na jw a żn ie jszym  celem  b y ło b y  
n a w ią zyw an ie  ścisłego k o n ta k tu  m ię ­
dzy ludn ośc ią  m ie jscow ą a je j  odzy­
skaną o jczyzną. G łó w n ym  zadaniem  ta ­
k ie j  gazety m u s ia łoby  być uśw iada­
m ia n ie  sw o ich  c z y te ln ikó w  -  au toch ­
to n ó w  pod w zględem  ideo log icznym , 
daw an ie  im  m ożności o tw a rteg o  w y ­
po w ia dan ia  m y ś li i  pog lądów . W  ten  
sposób u d a ło b y  się na pew no w  k ró t ­
k im  czasie s tw o rzyć  ten  fundam ent* 
w  op a rc iu  o k tó r y  a u to ch to n i w y ­
k s z ta łc il ib y  w  sobie w o ln y  od pozo­
sta łośc i daw n ie jsze j a n ty p o ls k ie j p ro ­
pagandy św ia topog ląd . N ie  m ia ło  tu ta j 
b yć  ty le  m o w y  o au toch tonach , lecz 
o w y m ie n io n y m  a r ty k u le  „N ie m c y  
a zaścianek“ . Co J. K lim e k  na pew ­
n y m  m ie jscu  w spom nianego a r ty k u łu  
p o w ie dz ia ł, m u s ia łby  każd y  p o ls k i 
o b yw a te l d z ies ię c iok ro tn ie  sobie po ­
w tó rz y ć : „P o trze b a  przede w szys tk im , 
abyśm y przeskoczy li iz o la c y jn y  w a ł 
n ie m ie c k i, z d ję li św ia tu  z nosa jego

n ie m ie ck ie  o k u la ry  i  n a ło ż y li w  to  
m ie jsce  szkła  czyste“ !

Jan  G rudzka  
M iku lc z y c e  SI.

W sprawie artykułu 
„Koniec procesów norym­

berskich“
In te re s u ją c y  a r ty k u ł K rzysz to fa  M o­

raw sk iego  p t. K on iec  procesów  no­
ry m b e rsk ich , zam ieszczony w  nrze 26 
(188) „O d ry “  z lip ca  1949 ro k u  w ym aga  
sprostow an ia  i  uzupe łn ien ia .

A u to r  pisze: „D n ia  14 k w ie tn ia  br. 
zakończy ł się trz y n a s ty  z k o le i, a za­
razem  o s ta tn i proces n o rym b e rsk i. 
T ry b u n a ł te n  d łuże j u rzędow ać n ie 
będzię...“

Z  p rzedstaw ien ia  ob. M oraw skiego 
w y n ik a , że b y ł ty lk o  jeden  T ry b u n a ł 
w  N orym berdze , k tó r y  sądz ił zarów no 
G oeringa ja k  i  W eizsaekera. T a k  n ie 
Dyło.

G oeringa , R ibbe n tro ppa , Hessa, K e i-  
tla , F rancka , Schacbta, Papena itd . 
sądził M ię d zyna rodo w y T ry b u n a ł W o­
je n n y  w  N orym berdze , z łożony z sę­
dz iów : am erykańsk iego , b ry ty js k ie g o , 
francusk ieg o  i  radz ieck iego.

T ry b u n a ł ten  zako ńczy ł sw o ją  dz ia­
ła lność og łoszeniem  d n ia  1 pa źdz ie rn i­
ka  ( i 30 w rześn ia) 1946 ro k u  w y ro k u  
na G oeringa i  tow a rzyszy, c z y li na 21 
tzw . g łó w n ych  przestępców  w o je n ­
nych .

Po ro zw ią zan iu  M iędzynarodow ego 
T ry b u n a łu  W ojennego w  N o ry m b e r­
dze w ładze a m e rykań sk ie  p o w o ła ły  w  
N orym berdze  szereg am eryka ń sk ich  
try b u n a łó w  w o je n n ych  (12 senatów 
i  12 procesów), k tó re  ro z p a trz y ły  12 
spraw , m iędzy in n y m i spraw ę le ka rzy  
SS z obozów ko n ce n tra cy jn ych , 
w  k tó re j zeznaw ały 4 P o ls k i-k ró lik o -  
dośw iadczalne z R avensbrueck, sp ra ­
wę sądow ników , sprawę dow ódców  
w o jsko w ych  na B a łkanach , w  k tó re j 
zapadł skanda liczny w y ro k  o d m aw ia ­
ją c y  p ra w  jeńcó w  w o je n n ych  p a r ty ­
zan tom  ju g o s ło w ia ń sk im  i  g re ck im  
i  u s p ra w ie d liw ia ją c y  ro zs trze liw an ie  
przez N iem ców  za k ła d n ikó w . O sta tn im , 
d w un as tym  z k o le i, procesem  przed 
a m e ryka ń sk im  try b u n a łe m  w o je n n y m  
b y ł proces p rzec iw  b. dyp lo m a to m  h i ­
tle ro w s k im  i  k i lk u  genera łom  SS — 
o rgan iza to ro m  m asow ych m o rd ó w  na 
Ż yd ach  w  ró żnych  k ra ja c h  E u ro py . 
Nasza prasa sta le m iesza try b u n a ły  
a m erykań sk ie  z M ięd zyna rodo w ym  
T ryb u n a łe m  w  N orym berdze , k tó r y  
ro z p a trz y ł ty lk o  jedną  spraw ę Goe­
r in g a  i  20 tow arzyszy.

D r S tan is ław  P io tro w s k i 
b. de legat p o ls k i w  N orym berdze .

i i

S ta ry  służący Pułowskich tak po­
cieszą! K . H. Rostworowskiego, 
gdy srom otnie padła pierwsza 

jego sztuka: „Panie Hrabio, niech 
Pan się nie m artw i, z początku to 
każdy tak i g łup i“ .

Juliusz Słowacki n ie  oglądał n ig ­
dy swojego u tw oru  na scenie. P i­
sał na niewidziane.

Aleksander Fredro schował się, 
ja k  ślim ak do skorupy po recenzji 
pełnej _ inw ektyw  Seweryna Gosz­
czyńskiego. M ichał Bałucki zniechę­
cony krytykam i... zastrzelił się na 
błoniach krakowskich.

Nieszczęśni autorzy dramatyczni 
z początku nie mogą się dogadać 
sami ze sobą, a jeś li już dogadają 
się ze sobą, to n ie  dogadają się ze 
współczesnością.

Również i  Janusz Teodor D y­
bowski należy do pisarzy nieszczę­
ś liw ie  zakochanych w  teatrze. Gra­
no już k ilk a  jego sztuk, ale on nie 
zrob ił na n ich an i sławy, an i p ie ­
niędzy.

Przed la ty  w  poznańskim teatrze 
w idziałem jego sztukę „Z  te j i  z 
tam te j strony“ . Tak się złożyło, że 
mogłem ją  zobaczyć dopiero po na­
pisaniu wzm ianki do gazety. 
Wzmiankę zredagowałem, oparłszy 
się na relacjach wspólnych p rzy ja ­
ciół. Otóż m iędzy przyjacie lskim i 
re lacjam i a m oim  późniejszym są­
dem była znaczna rozbieżność. 
Zrozumiałem wówczas słynne po­
wiedzenie, że ty lk o  z wrogami 
można sobie dać radę samemu.

Treść ówczesnej sztuki Dybow­
skiego jest sensacyjna. Komendant 
placówki szpiegowskiej ma same 
niepowodzenia. Wszyscy jego lu d ' s 
idą po ko le i na śmierć. Wiadomo, 
że ktoś zdradza, ale kto? Po w ielu 
tarapatach okazuje się, że własna 
żona komendanta. N a kry ł ją  przy­
jac ie l męża. Kobieta *. szpieg popeł­
nia samobójstwo, (rewolwer podał 
je j pu łkow n ik  i Odwrócił się do 
niej plecami, kobieta - szpieg chce 
w  pierwszej ch w ili zastrzelić pu ł­
kownika, ale po chw ili wahania od­
biera sobie życie sama).

Zasługą Dybowskiego jest zw ró­
cenie uwagi na in filtra c ję  w p ływ ów  
niemieckiego wywiadu.

W te j ch w ili w  Olsztynie zagrano 
sztukę m niej sensacyjną i  m niej

Zapora" w Olsztynie
smutną dla widza. Sztuka nosi t y ­
tu ł „Zapora". Dotyka ona w  spo­
sób szczery, jasny i prosty zagad­
nienia nowej i  starej wsi.

Stara wieś w ierzy w cuda, w  zło. 
to, w ierzy, że bez pracy można 
jeść kołacze, że pieczone gołąbki 
mogą wlecieć do gąbki.

Wieś nowa również w ierzy w  cu­
da, k tóre rob im y w łasnym i palca­
mi, .które stwarzamy własną pracą 
i heroiczną decyzją.

N im  wieś nowa postawi zaporę 
wodną, aby całej okolicy zapewnić 
pracę i  dobrobyt, musj się uporać 
z zaporą (ludzką), k tó ra  sobie i  in ­
nym  stoi na drodze do szczęścia.

Teatr Ochotniczy po lski c ierp i na 
chroniczny brak sztuk, w ydaje mi

pewniaki, sto razy grane i  ograne, 
z modną etykietką zagraniczną — 
skromna scena olsztyńska m iała od­
wagę pokusić się o zagranie pra­
prem iery polskiego autora. Należy 
to zapisać na je j dobro.

K iedyż wreszcie powstanie teatr, 
k tó ry  będzie gra ł wyłącznie po l­
skich autorów?- — autorów ży ją ­
cych, autorów młodych, nieznanych. 
A utorów  szukających siebie, auto­
rów  szukających nowych dróg i  sta. 
rych, zatartych ścieżek?

Nie mogę pojąć, dlaczego np. nie 
gra się prześlicznej, poetycznej 
sztuki Smólskiego „Zaczarowanej 
gospody“ ?

Dlaczego tak niewiele grywa się 
„Homera i Orchideę“  Gajcy‘ego?

„Zapora“  Janusza T. Dybowskiego w Teatrze im. Jaracza w Olsztynie

się, że sztuka Dybowskiego poza 
norm alną tu rą  na scenach teatru 
zwykłego, zrobi karierę właśnie na 
scenach ochotniczych. Jej sym boli­
ka, je j język prosty i  zrozum iały 
będzie pożądanym pokarmem w ie lu  
zespołów. w ie jskich. Słowem, że 
przyczyni się do zwycięstwa zapory 
wodnej a do klęski zapory ludzkie j.

Teatry w ie lk ich  m iast polskich, 
to przeżywacze, lub ią  grać sztuki

Dlaczego w  teatrze tak  m ało od­
b ił się proces nowych czasów, nie 
chodzi m i tu o repertuar, ale o po­
dejście dyrekcji?

Dlaczego teatr jednak wciąż jesz­
cze jest kramem i  sklepikiem , a nie 
prawdziwą św iątynią nowych cza­
sów?

A le  wracajm y do „Z apory“ . 
W „Zaporze“  w łaściw ie jedna jest 
rola „całą gębą“  i  szereg rólek. 
Rolę całą gębą ma W eroniką Trzę- 
sowska kreowana przez p. Śnieżko - 
Szanaglową. Grała ona bardzo do­
brze, twardo i  z temperamentem, 
słowem, tak, ja k  w yn ika ło  z ro li. 
Scena uwodzenia wyszła natura ln ie  
i  zabawnie.

W rólce Agnieszki zobaczyliśmy 
byłą dyrektorkę „Jaskó łk i“  p. Star- 
ską. Ma ona w  dziejach tea tru  po l­
skiego zaszozytną kartę, um iała ona 
siłą swego talentu wlać dużo kom iz­
mu w  kreowaną postać.

Żałowałem, że okru tny  autor nie 
przeznaczył więcej miejsca dla Ste­
fy, Grała ją  bowiem aktorka (Han­
na Zielińska) o tak wzruszającej 
prostocie i n iezwykłe j urodzie i 
wdzięku, że nie można się było na­
patrzeć.

Zresztą całość przedstawienia nie 
rob iła wrażenia prowincjonalnego. 
Każda rola siedziała mocno, co na- 
pewno jest nie ty lko  dowodem, że 
Olsztyn w  tym  sezonie zebrał sobie 
grupką wartościowych aktorów, ale 
i  tego, że M ilsk i Stanisław  um iał 
tra fn ie  obsadzić role i  w łoży ł dużo 
w ysiłku, aby całość wyszła bez za­
rzutu.

Może ty lk o  stary ojciec budził 
zastrzeżenia swoją marionetkowoś- 
cią, ale zarówno staruszkom, ja k  
zdolnym aktorom  w ie le  się wyba­
cza.

Z żalem opuszczałam Olsztyn. Na 
drodze m iędzy Olsztynem a Toru­
niem ustawiona szpalerem z obu 
stron drogi żegnała m nie defilada 
jezior.

F ioletowe łu b in y  n iosły św iatło 
zielonym  zagajnikom.

Jan Sztaudynger.

Wspominamy epika górniczego
Po p ie rw sze — Jan W iśn io w sk i 

je s t n a jw y b itn ie js z y m  p rzed ­
staw ic ie lem  l i te ra tu ry  Zag łę ­
b ia  D ąbrow sk iego , a je d n o ­

cześnie za jm u je  n ie  b y le  ja k ą  
po zyc ję  w  p isa rs tw ie  p o ls k im  w  
ogóle. D ow odem  tego je s t Jego 
poczytność i  w znow ien ie  w  ub ie ­
g ły m  ro k u  d ru g ie j — ch ro n o lo ­
g icznie b io rąc — jego  pow ieśc i 
„O g n ie  w  p iry ta c h “ .* * i)

Po d ru g ie  — tru d n o  po d e jm o ­
w ać p isan ie  h is to r ii!  l i te ra tu ry  
choćby jednego reg ionu , je ś li n ie 
dysp onu je  się d o k ła d n ym i danym i 
b io g ra fic z n y m i. (Stanisław Lam  w  
sw e j p ra cy  „W spó łcześn i, p isarze 
p o lscy “  p isa ł w  p rzedm ow ie , p rzed 
dw ud z ies tu  k i lk u  la ty :  „O d  b io - i 
b ib l io g ra f ii  bo w ie m  zacząć na leży, 
je ś li chodzi o s tw orzenie  d o k ła d ­
nego ob razu  tw órczośc i w  pe w ­
n y m  okres ie  czasu od  us ta len ia  
ty c h  da t i  szczegółów, na k tó ry c h  
podstaw ie oprzeć m ożna cha rak te ­
ry s ty k ę  tw ó rc ó w  i  dz ie ł -ich...“  

Po trze c ie  — Zd z is ła w  H ie ro w - 
Ski, k tó r y  p rz y p o m in a ł po w o jn ie  
W aśniew skiego, na zyw a jąc  go 
słusznie ep ik ie m  Zagłęb ia  Dą­
brow sk iego , z żalem  zaznacza w  
sw e j książce „25 la t l i te ra tu ry  na 
Ś ląsku“ , że b ra k  b liższych  danych 
b io g ra fic zn ych  o au to rze  „N a  po d ­
szyb iu “ .

T o  s k ło n iło  m n ie  do zebran ia  
ga rśc i szczegółów o życ iu  Jana 
W aśn-ewskiego i  podz ie len ia  się 
n im i z c z y te ln ik a m i , O d ry “ .

R odzina W aśn iew sk ich  nie p o ­
chodzi z Zagłęb ia . O jc.ec p isarza, 
Józef W aśnlew ski. syn T e o fila  i  
J u lia n n y  z K ra je w s k ic h , u ro d z ił 
sią w  186» ro k u  w  ro dz-nn e j w s i 
W aśniew ie, w  pow iecie  m ła w sk im . 
M a tka , M a rianna-S tan is ław a  . z 
R osnow skich. có rka  Jana i  K a m ili 
z S yg ie tyńsk ich , spokrew n iona 
b y ła  z rodz iną  P on ia tow sk ich . O j­
ciec Jana W aśniew skiego m łoda  
je d n a k  p rzyw ę d ro w a ł do Zagłęb ia  
i tu , w  Zagórzu k o ło  D ąb row y, 
b ra ł ś lub w  ro k u  1896, W Zagórzu 
u ro d z ił się także  a u to r , N a pod­
szyb iu “  24 lis topada 1896 r .  O j­
ciec p isarza b y ł te c h n ik ie m  gó r­
n iczym , p ra cu ją cym  od 1902 r. na 
kop a ln ia ch  gabnanu w  B o les ław in  
k o ło  O lkusza. M ieszka li W aśniew - 
scy w  K rą ż k u  ko to  B oles ław ia, 
gdzie s ta ry  W aśn lew ski zm a rł w

Jan Waśnlewski

lis topadz ie  1938 r .  M a tka  zm arła  
w  W arszawie w  1947 r .  N adszty- 
ga r W a lic k i z „O g n i w  p iry ta c h “  
posiada w ie le  cech o jca  pisarza.

Po pow roc ie  z I  w o jn y  św ia to ­
w e) (s łu ży ł ja k o  m ło d y  ch łop iec 
w  leg ionach , dio k tó ry c h  w s tą p ił 
w  czasie ich przem arszu  przez B o­
les ław , ob ok  k tó re g o  leżą K rz y -  
w iop ło ty) i  s łużbie w o js k o w e j s tu ­
d iu je  W aśn iew sk i na  U . J. w  K ra ­
ko w ie  p o lo n is tykę . Jak iś  czas 
uczy  w  g im n az jach  zagłębio-w- 
sk ich  gdzie pozostaw ia pam ięć 
dobrego pedagoga-po lon is ty . N a­
stępnie p rzenos i się do W arszawy, 
gdzie ob ok  p ra cy  na uczyc ie lsk ie j 
p ro w a d z i au dyc je  d la  ro b o tn ikó w  
przed m ik ro fo n e m  rozg łośn i w a r­
szaw skie j P o lsk iego Radia. D ru ­
k u je  także w ie le  po ró żnych  cza­
sopism ach. Część now e l, p isanych 
w  gwarze góm lcz io -ch lopsk ie j oko . 
l ic  B o les ław ia , w yszła  w  tom ie  
,P o  dn iów ce“ . W aśniew ski z ży ty  
b y ł z b ra c ią  gó rn iczą  od dziecka. 
Zna dobrze środow isko  górnicze 1 
g łęboko je  rozum ie . Jeś li dodam y 
do tego zdo lności W aśniewskiego

w  o b se rw a c ji życ ia , wów czas w i­
d z im y  re a lizm  jego  u tw o ró w , za­
p e łn io n ych  n ie  p a p ie ro w y m i p o ­
stac iam i a le  ż y w y m i lu d źm i. L u ­
dzie z k r w i  i  kośc i, ja c y  b y l i  i  są 
jeszcze w  kop a ln ia ch  ga lm anu w  
B o les ław iu  i  o k o lic y . A u to r  „N a  
po dszyb iu “  n ie  za jm u je  s tan ow i­
ska U ty lk o  p rzych y ln e g o  obser­
w a to ra , lecz w y k a z u je  postawę 
czującego i w spółczu jącego z lu d ź ­
m i, k tó ry c h  c ie rp ien ia  i  w a lkę  
m a lu je . To stanow isko  a u to ra  w y ­
p ły w a  n ie  ty lk o  z jego ch a ra k te ­
ru  i  z d ług o le tn iego  w spó łżyc ia  z 
p ro to ty p a m i sw ych  boha te rów , ale 
także  z w yn ie s io n ych  z ro dz inne ­
go dom u po g lądó w  społecznych. 
O jc iec W aśniew skiego b y ł czyn ­
n y m  dzia łaczem  soc ja lis tyczn ym  
p rzed p ie rw szą w o jn ą  św ia tow ą . 
Diorn W aśn iew sk ich  w  K rą ż k u  b y ł 
azy lem  d la  w ie lu  dz ia łaczy ów ­
czesnej PPS. T u  b y ł p u n k t w y ­
p a dow y d la  u c ie k in ie ró w  za gra­
n icę  b . zaboru austriack ieg o , k tó ­
ra  leżała p ó l godziny d rog i od 
K rą żka , za rzeczką Sztołą, p ły n ą ­
cą przez m a łą  p u s tyn ię  S tarczy- 
now ską . ¡Stary nadsztyga r w c ią ­
ga ł do te j  „ ro b o ty “  n ie k tó rych  
sw ych  g ó rn ik ó w  lu b  ś leprów . k tó ­
rz y  b y l i  p rzew ażn ie  bez in te resow ­
n y m i , św ardO w nikam i“  b o jo w ­
ców . T u  także „m e lin o w a n o “  p r a ­
sę soc ja lis tyczn ą  w  p ie rw szorzęd­
n ych  zakam arkach ko p a ln io w ych  
o d k ry w e k . Taka b y ła  geneza p o ­
stępowego św ia topog lądu W a- 
śn iew skiego k tó r y  każe m u  uczyć 
w  W arszaw ie w  g im n az jum  ż y ­
do w sk im , chociaż m ó g ł o trzym ać 
le p ie j p ła tn ą  pracę w  in n e j szkole. 
P isars tw o W aśniew skiego odsła­
n ia  w  sposób p rze ko n u w u ją cy  bo ­
ha te rs tw o  p ra cy  gó rn ika .

Po p rze jśc iu  k a m p a n ii w rześn io ­
w e j i  u n ik n ię c iu  n ie w o li b a w ił 
W aśnew ski k i lk a  d n i w śród  zna­
jo m y c h  w  B o les ław iu , a następnie 
p rz y b y ł do W arszawy, gdzie spę­
d z ił ca ły  okres o k u p a c ji. W yw ie ­
z io n y  po u p adku  pow stan ia  do 
Rzeszy zm a rł w  H am b urg u  z k o ń ­
cem 1944 r.

JE R ZY  L IS

W

N!

„Straszydło"
Tarnowskich Górach

*) Jan  W aśniewsfci — Ognie w  
p iry ta c h . Pow ieść. Z a k ła d y  W y ­
daw n icze  B . M a tuszew sk i, W ar­
szawa, 1948 r .

r ie w ie lu  ch yb a  ludz io m  spoza 
T a rn o w sk ich  G ór znane je s t 
to  „s tra s z y d ło “ , a  m in ie j jesz­
cze znana h is to r ia  jego  p o ja ­

w ie n ia  s'ę W yz ie ra ło  ono z  b a l­
k o n ik u  p ie rw szego p ię tra  ra tusza 
i  s traszy n ie  ty le  m ieszkańców  
T a rn o w sk ich  G ór, (ho c i p o w o li 
o ch ło n ę li ju ż  ze strachu) ile  p rz y ­
byszów. A  w ię c  p o s łu cha jm y:

W  czasie -p ie rw sze j o k u p a c ji 
Ś ląska przez Niemców;, B ism a rck  
w y s ła ł ks ięc ia  bnamdetoiurskiego do 
T a rn o w sk ich  G ór, ce lem  w ręcze ­
n ia  tem u  m ia s tu  a k tu  „F re ie  Barig- 
s ta d t T a m o w itz “  (W olne M ias to  
G órn icze  T a rn o w sk ie  G óry). N ie ­
m ieccy ra d n i m iasta  po s ta n o w ili 
u p a m ię tn ić  te  c h w ile : W y k u to  w  
k a m ie n iu  posąg owego w ys ła n n i­
k a  Bismarcka!, ks ięc ia  b rande n ­
bu rsk iego i  postaw iono  na b a lko ­
n ie  ra tusza . I  s ta ł sobie ów  p o ­
sąg aż do  ro k u  ¡1934, p a tro n o w a ł 
T a rn o w sk im  Górom), ¡przypom ina­
jąc  b ism arckow sik ie  czasy. A le  
gd y  P o lacy  u z y s k a li w iększość 
m a nda tów  w  Radzie M ie js k ie j, u - 
Sumięto dożyw otn iego b u rm is trza  
F ranza Mictoaitza i  p o m n ik  z rzu ­
cono. Jed nak  szczą tk i (czy s k o ru ­
p y ) posągu fra k c ja  n iem iecka  po ­
zb ie ra ła  i '  z  p ie tyzm em  ¡ukryła, na 
poddaszu ratusza., o p ła ku ją c  upa­
dek i  oczekując c h w il i  na  p o now ­
ne  p o s taw ien ie  swego „bożysz­
cza“ .

C hw ila  ta  nadeszła n iebaw em : 
W  ro k u  1939 N ie m c y  zaw ieź li sko ­
ru p y  posągu do  G liw ic , gdzie ta ­
kiegoż sobow tó ra  posągowego p o ­
now n ie  w y k u to  w  ka m ie n iu  i  p o ­
s taw ion o  na  d a w n ym  m ie jscu . 
B y ły  p rz y  ty m  w ie lk ie  u ro czy ­
stośc i: de ko row a no  k rzyża m i b y ­
ły c h  ra d n y c h  n iem ie ck ich  i  tych  
co sko ru p y  z  posągu p o zb ie ra li .* 
p rze ch o w a li. Ó wczesny h iirg e r- 
m e iś te r Tschauder pow iedz ia ł m ię- 
d ży  in n y m i:  „O d tą d  te n  posąg bę­
dz ie  s ta ł i  k ró lo w a ł T a rno w sk im  
G órom  p o  w ie k i, gdyż n ie  z n a j­
dzie się żadna w raża łapa, k tó ra  
b y  p o tra f i ła  go usunąć“ . ¡Botem 
srpow adzono a r ty s tę  m a la rza  i 
w e w n ą trz  gm achu ra tusza  w y m a ­
low ano ca łą  h is to r ię  T a rno w sk ich  
G ór. N ie m ie cka  prasa p isa ła  o 
ty m  „p ło m ie n n e “  a r ty k u ły .

T a k  to  m n ie j w ięce j przedstaw ia 
s ię h is to ria  p o ja w ie n ia  się „s tra ­
szyd ła “  ¡na b a lko n ie  ra tusza  w  
T a rn o w sk ich  G órach.

M ieszkańców  m iasta i p rz y b y ­
szów d z iw i je d n o : czyżby n iem iec­
k i b ü rg a rm e is te r Tschauder p rze ­
w id z ia ł, że „posąg ks ięc ia  b ra n ­
denbursk iego będzie PO w ie k i k ró -

ło w a ł“ ? B o  ¡Oto s to i sob ie d o  d z i­
s ia j . S to i i  s traszy. D la tego  też w 
p ię tnas tą  roczn icę  jego usunięcia, 
a  w  dziesią tą  ponow nego posta­
wienia. — m ieszkańcy T a rn o w sk ich  
G ó r i  p rzybysze  ap e lu ją  do  uśp io ­
n y c h  ,-ra jcó w “  m ie js k ic h . „Z rzu ć ­
cie z ra tusza to  .„s traszyd ło “ , a 
s k o ru p y  w rzu ćc ie  do  k a n a łu “ .

Józef Pogan

SPROSTOW ANIE
W sku te k  przeoczenia p rz y  łam a n iu  

n ru  32 „O d ry “  u le g ł zn iekszta łcen iu  
a r ty k u ł L . B rożka  p t. Z  d z ie jó w  pew ­
nego „a p o k ry fu “ . W  ś ro dkow e j szpal­
c ie po d w u k ro p k u  opuszczono nastę­
pu ją ce  us tę py :

„O b w in ie n i d o w ie d li, że p ism o to  
u lo tne  b y ło  przez ks. Ściegiennego p i ­
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sane, d o w ie d li d a le j, że o po dbu rzan iu  
je d n e j k lasy  p rzec iw ko  d ru g ie j n ie  m a 
m o w y , bo tw ie rd ze n ie  ta k ie  z b ija  n ie  
ty lk o  cała o rgan iza cy jna  dzia ła lność 
ks. Ściegiennego, ale i  treść  pism a 
jego. Sąd uzna ł te w y w o d y  za słuszne 
i  o b w in io n ych  ca łk ie m  u w o ln ił. .. 
W  ten  w ięc  sposób m acie , b ra c ia  ro ­
b o tn icy , na jle pszy  i  na jsku teczn ie jszy  
dowód, ja k  podle i  nędznie sobie 
w szystk ie  p ism a po lsk ie  wobec nas 
postępu ją . Z a ledw ie  się ow a odezwa 
ukazała, zaczę li w szyscy krzyczeć, że 
l is t  sfa łszow any, de nunc jac je  posypa ły  
się do p ro k u ra to ra  ja k  grad, w ołano 
o pom stę do w ładz z iem sk ich  i  n ie ­
b iesk ich , a m y spo ko jn ie  na to  pa ­
trz y liś m y , d ru k o w a liś m y  jeden  na k ła d  
po d ru g im , b lis ko  20 tys ię cy  rozeszło 
się w  przeciągu dw óch  ty g o d n i, lu d  
ro zd ra p yw a ł fo rm a ln ie  te  św ięte  s łow a 
szlachetnego kap łana , oskarżono nas —

Felieton literaeki

X X X
kary­

katur
Kazim ierz Sichulski

r y  aczęło się od „L u d z i B ezdom nych“  i  „W esela“ . O sam ym  ś w i-  
cie nowego stu lecia . W iadom o. Czas nas ta ł w ie lk ieg o , nieocze­
k iw anego u ro dza ju  i  żn iw a. Dekada osiągnięć we w sze lk ie j 

twórczości. Poprzez „R o z to k i“  O rkana  i  „S ka ln e  Podhale“  T e tm a­
je ra  do „C h ło p ó w “  R eym onta i  do „P o p io łó w “  Żerom skiego. N ow a  

proza, now a poezja, now e fo rm y  wszędzie. Bo równocześnie rene­
sans p la s ty k i i  m u zyk i. M a te jko  b y łb y  k lą tw ę  rz u c ił na W yczóła i  
F a ła ta  za to, że rozw a liw szy  m u ry  jego „m a js te rs z u li“  po b ie g li w  
p len e r i  ty le  cu d -o d k ryć  p o c z y n ili tam  i  w  cz łow ieku . D o łączyła  
się szum no-zaw iła  m ito lo g ia  Jacka M alczewskiego i  pejsażowe m a ­
leństw a S tan is ław skiego. O bok m onum enta lna  sz tuka D u n ik o w ­
skiego, m a rm u ry  Laszczki, p o r tre ty  zw ierzęce fenom enalnego choć 
n ie rych liw ego  Puszeta. N ie  koniec. Bo jeszcze S ym fon ie  i  p ieśn i 
M ieczysław a K arłow icza , zapow iedź Szym anowskiego.

G a d a tliw i ja k  n ig d y  l i r y c y  po bu do w a li sobie różnych  kap liczek  
bez lik u . A  to d la  na g ie j duszy, a to d la  chuci, d la  na s tro ju , d la  
pustego by le  dźwięcznego w ie lo s ło w ia , k tó re  się w y n a tu rz y ło  I 
wreszcie w  jakąś  śmieszącą nas dziś nastro jow ość.

A ż  p ro s iło  się, by  ty m  zapa trzonym  w e w łasne p ę p k i narcyzom  
pokazać ję zyk  i  fig ę  z m akiem . I  s taw ić  im  przed oczy k rzyw e  lu ­
ste rko  szydu. U czyn ił to bęcwał, s tuden t A k a d e m ii S ztuk P ię k ­
nych , k tó ry  w  ro k u  1903 w y d a ł kw a d ra to w ą  książeczkę w  ceglaste j 
ok ład z in ie : X X X  K a ry k a tu r .  T w ó rca  ich, K a z im ie rz  S i c h u l s k i ,  
b y ł ta len tem  sam orodnym . Ś w ia ta  szerszego n ie  og lądał. C hyba w  
k a w ia rn ia n y m  dym ie, w śród  oceanów czarne j ka w y  ze rkną ł 
na „P un cha “  czy S im p lic iss im usa , racze j ch łoną ł jedynego u w ie l­
bianego M is trza . Bo W ysp iańsk i u m ia ł czasem od niechcenia, d la  
ż a rtu  us ta w ić  na ś w is tku  k ilk a  rów no leg łych  kró tszych  i  dłuższych  
l in ije k ,  ta k  że w yo b ra ża ły  jak iegoś śląskiego P iasta  w  pancerzu, 
a k ie d y  in d z ie j W ilh e lm a  F e ldm afia  w  re d a k c ji „ K r y t y k i"  Z nako ­
m ity  egzem plarz tem peram entu  czerw ieńskiego, k tórego erupcje  
budzą podziw , zaciekaw ienie , oburzenie. Są akcentem , jak iego  w ła ­
śnie brakow a ło . Są w y k rz y k n ik ie m  nad całą epoką try u m fu ją c e j 
M ło d e j P o lsk i. In te re s u ją  go ty lk o  g łow y, p ro file , tw arze . Jednych  
m achną ł a 'la  hate p rzy  s to lik u  u  Sacher a, w y s tu d io w a ł sum iennie  
gęby inne. N a w idz iane  i  na n iew idz iane . Z  n o ta tk i w  szk ico w n i- 
ku , z fo tosu  w  gazecie, z b irb ą n tk i.  D em asku je m ło d z iu tk i S ichu ła  
w  tych  sw oich f ig lik a c h  rysun kow ych , bo żadnych w ysokop ien ­
nych  a m b ic y j jeszcze n ie  ma, całą bezsiłę i  n iem oc w y ją tkow e go  
skup ien ia  ta le n tów  prze różne j m aści, ja k ic h  w  ta k ie j ilo śc i razem  
jeszcze epoka tw órczośc i p o ls k ie j n ie  m ia ła .

G d yb ym  ja  n ie  b y ł d ru id  skam ie n ia ły , 
bóg bez w ieczności 1 k ró l bez k o ro n y  — 
g d yb ym  ja  n ie  b y ł p ta k  m o rs k i szalony — 
gd yb ym  ja  n ie  b y ł od m ę k i szczern ia ły , 
gd yb ym  ja  n ie  b y ł ja k  śpiew  na m o g ile  . .  .

W  pas p o k ło n ił się W ysp iańskiem u, z uszanowaniem  naszkico­
w a ł p r o f i l  S te fana Żerom skiego. A le  zarąz w yszyd z ił Stanisława. 
W itk iew icza , zm ien ia jąc  go w  zram olałego rozczochrańca, zaś 
tw ó rc y  baga te lizow anej przez m ło dych  T ry lo g ii doda ł kw a d ra to w e  
p o d k ó w k i pod oczyma. Z  k a ry k a tu rą  w łasną  n ie  m óg ł na  raz ie  
dać sobie rady . Ten ja k iś  S tańczyk na okładce n ie  m a n ic  w spó l­
nego z S ich u lsk im , podobn ie jszy będzie dopiero ( i poch lebn ie jszy) 
w  „K ab a re c ie  Szalonym “ , w id n y m  do dziś na ścianie u  M ic h a lik a  
w  K ra ko w ie .'

Kastygow ać, osadzać n ie  chce n ikogo  tą  sw o ją  w ykp iszow ską  
krechą. C hyba w y ją tk o w o  dodał L u c ja n o w i R y d lo w i k rezy  b łazen- 
skie. In te re su ją  go racze j oczy Jacka M alczewskiego i  osob liw ie  
w ykręcona  b ry ła  czaszki. K unsztem  lin e a rn y m  zab łyśn ie  zm ien ia - 
ją c  S tan is ław skiego w  gdaczącą, jakże  podobną kw okę . N a p ię tnu je  
Leopo lda S ta ffa  za to jego b u rżuzy jsk ie  fu t ro  i  Reym onta , ele­
ganta z p re te ns jam i. H e n ry k  Z b ie rzcho w sk i w y d a  m u  się rozm o­
d lonym  che rub ink iem , zaś ostrog i rozw ichrzonego dekadenta p rz y ­
pisze W ład ys ław ow i O rkano w i. Anegdotę, lite ra tu rę , koncept doda 
sw ym  k a ry k a tu ro m  a rtys ta  do jrza ły , m łodzieńca pas jonu je  w y ­
łącznie k o n tu r  i  lin ia .

Od tych  w łaśn ie  p ie rw szych  w ystępów , k ie d y  w ie k  X X  b y ł 
jeszcze w  kolebce, nazw isko S ich u ły  stało  się w  zap leśn ia le j G a li­
c j i  ówczesnej synonim em  buntow niczego p ro testu . Z uchw a ła  w  
fo rm ie , re w o lu c y jn a  w  treśc i b y ła  jego twórczość. Z d o b y ł sławę  
ja ko  św ie tny  k a ryka tu rzys ta . P rześm iew a ł K ra k ó w , L w ó w , W ie ­
deń p a rla m e n ta rn y , W arszawę potem , Zakopane  i  wszystko co się 
u  nas dzia ło  aż po kon iec p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j. (1914— 1918). 
S a ty ryczn y  o łów ek poszedł ‘w  głąb pod w zględem  treśc i, chociaż 
no w ych  fenom enów fo rm y  n ie  u ja w n ia ł.  Od początku ro zw o ju  
sz tu k i naszej, od im p ro w iz a c y j A le ksan d ra  O rłow skiego, n ie  m ie ­
liś m y  ta k  św ietnego prześm iew cy. D em askow ał w ie lko śc i wszela­
kiego k a lib ru . K p i ł  z. bu rżua zy jnych  w ie lm ożów , z w ie lk ic h  lu d z i 
do m a łych  in te resów , z ka rie row iczó w , z p o lity k ó w  w sze lak ie j 
m aści. N ie  p rzepuśc ił p iłsudczyźn ie  i  ca łe j k lice , choć w yp ad ło  bo­
ry k a ć  się z cenzurą. P am ię tam y też Ignacego Daszyńskiego, ja k  
cw a łu je  na zga rb ionym  robociarzu, m a jącym  na zadku napis  
P. P. S. a w ódz go gw a łtem  popędza. I  h ra b ia  Leon P in iń s k i, zna­
n y  h is to ry k  sz tuk i, zbieracz obrazów  zac iek ły , k ro p i po lewaczką  
w  sw ym  og ródku  ja k ieś  nadzw ycza jne osobliwości. A  jeszcze W a­
c ław  S ieroszewski w  pokracznym  m undurze  u łana  spod Samo- 
s ie rry .

W reszcie m u  to przeszło z w iek ie m , gdy zosta ł dużym  cz łow ie ­
k iem . W y szum ia ł tem peram ent a rty s ty , k tó ry  n a jp ie rw  poszedł na  
H u cu ły , po tem  o lau row a ny  w  p ro fe so ry  k rako w sk ie . P asjonow ała  
go sztuka dekoracy jna  i  w ie lk ie  panneaux na całą ścianę, n ie  jak ieś  
tam  w yszydzan ia w ie lkośc i. Pozostał wszakże w  pam ięc i i  h is to r ii 
buńczuczny de b iu t sm arkacza. T o m ik  k a ry k a tu r . Sprzed la t n ieba­
w em  pięćdziesięciu . A  ta k  rz a d k i d z is ia j, na pó łkach  a n ty k w a r-  
sk ich  ja k  p ierw sze w yd an ia  W yspiańskiego czy Żerom skiego.

K A J E T A N  S TO P A

Stanisław W yspiański W ładysław Orkan Stanisław W itkiew icz

m yśm y b y l i  zupe łn ie  sp o ko jn i. W ie ­
dz ie liśm y bow iem , że po naszej s tro ­
nie je s t p raw da  i  sp raw ied liw ość
i  w iedz ie liśm y, że p ra w d a  zw yc iężyć  
m u s j — i  p ra w d a  zw yc ięży ła ...“

M a lin o w s k i na m arg ines ie  tego a r ty ­
k u łu  dodaje , iż  a u to r jego  „m u s ia ł 
m ieć na m y ś li p raw dę  i  s p ra w ie d li­
wość jak iegoś wyższego rzę du “ , w e ­
d ług  bo w ie m  n a jz u p e łn ie j pew nych  
danych au to re m  „L is tu  o tw a rtego  ks. 
Ściegiennego“  b y ł — P rzybyszew sk i.

D r T y ro w ic z  poda je , iż  po 14 la tach , 
w  r. 1906, n ie fó rtu n n a  „b u l la “  w  po ­
stac i nadane j je j  przez „G azetę  R o­
bo tn icza “  ukaza ła  s ię  W n ie lega lne j, 
u lo tce  w ile ń s k ie j Soc. D e m o k ra c ji 
K ró l.  P o lsk iego i  L i tw y  p t : „N a  dziś“ , 
a w  następnym  ro k u  w  p o p u la rn ym , 
lecz dziś m a ło  ju ż  znanym  w y d a n iu  
„J a k  ch ło p i po lscy  w a lc z y li o w o lność“  
(K ra k ó w  1907).

W  zaborze a u s tr ia c k im  „ L is t  o tw a rty  
ks. Ściegiennego“  n ie  u ka za ł się do ­
p ie ro  w  r. 1907, lecz znacznie wcześ­
n ie j, m ia n o w ic ie  ju ż  w  r. 1900, co T y ­
ro w icz  p rzeoczy ł zarów no w  w y m ie ­
n io n e j na w stęp ie  m o n o g ra fii, ja k o  też 
w  ka ta logu  k ie le c k ie j w y s ta w y  h is to ­
ryczn e j „K s . P io tr  Ś cieg ienny na t le  
e p o k i“  (K ie lce  1949, M uzeum  Ś w ię to ­
k rzysk ie ). N a ów  przeoczony przez 
niego d rob iazg  chcia łem  zw róc ić  
uwagę, chcąc ty m  sam ym  uzyskać 
drob iazgow o i  s ta rann ie  p rzeds ta w io ­
n y  obraz n ie  ty lk o  epok i, lecz i  je j 
późn ie jszych  odgłosów .
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